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JE Z U S  C H R Y S T U S  I  JE G O  N A U K A .

K j® d y  się cliylil ku upadkow i zakon starego 
przym ierza , a spraw y i polityka narodu ży
dow skiego, dążyły do ostatecznego końca, 
p rzy  schyłku panow ania H e r o d a  i w  epoce, 
kiedy sekta Faryzeuszów  nam nożyła tyle nad
użyć ; z jaw ił się J e z u s  C h r y s t u s  na ziem i, 
jako  posłaniec b o ż k i, aby p rzyw rócił króle
stw o dom owi daw idow em u, w  sposób uro
czystszy i szlachetniejszy, aniżeli Ż ydzi zm y
słow i o nićni w yobrazić sobie zdo łali; aby o-
głosił naukę p r a w d z i w i e  bozką całemu ś w i a t u .

T o  przedziw ne dziecię przez proroka na
zw ane Bogiem m ocnym , Ojcem przyszłego  
w ieku , ksiąźęciem pokoju (1 ) ,narodzone z dzie-

(i) Is. IX. 6.
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wicy w Betlejem , gdzie dał wszystkim po
znać źrzódło swojego rodu. Poczęty z D u
cha ś w ., święty przez swe narodzenie; sam 
tylko on jeden mógł naprawić dzieło zepsu
te naszego zbawienia, i przyjął imie Z b a w i
c i e l a  ^1), który ma nas wybawić z grzechu. 
Natychmiast po swćin narodzeniu nowa gwia
zda dała się widzieć na wschodzie w  kształ
cie jasnego św iatła, która się ukazała poga
nom, i ta gwiazda prowadzi do Z b a w i c i e l a  
w  pieluchach jeszcze będącego , pierwiastki 
nawróconego pogaństwa. Po niejakim czasie, 
ten Pan przez tyle wieków pożądany wstę
puje do swego świętego Kościoła, gdzie Symc- 
on lian spogląda, nie tylko jako na sławę 
Izraela , lecz nadto jako na śiviatło niew ier
nych narodów (~) • Skoro się czas opowiada
nia Ewangelii zbliżał, św. Jan  Chrzciciel, ma
jący mu przygotować drogi, wezwał wszy
stkich grzeszników do pokuty, i silnym wo
łał głosem, który się rozlegał po puszczy, 
gdzie przemieszkiwał od pierwszych lat swo-

( i )  M aili. I .  21 . (2) L u c . i l .  5 2 .
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ic h , z n iezw ykłą ostrością i n iew innością 
ży c ia .— N aród, który od ła t pięciuset nie w i
dział p roroka, uznał go za nowego E liasza, go
tow i go byli mieć za Z b a w i c i e l a ,  tyle jego  
przedziw na św iątobliw ość na ich umyśle sp ra
w iła w ra ż e n ia : lecz on sam dal poznać ludo
w i, źe  n ie  by ł godzien  rozw iązać i'zemyłca 
u  obaw ia jogo  (1). Zaczyna nakonieć J e z u s  

C h r y s t u s  opow iadać sw oję E w an g e lią , i ob
jaw iać tajem nice, które był p rze jrza ł od w ie
ków w  łonie sw ojego O jca. Zakłada funda
menta swojego Kościoła, za w ezw aniem  dw u
nastu rybaków  (2), i staw i św . P iotra na cze
le całej grom ady, z p ierw szeństw em  tak ja- 
w nćm , iź Ew angeliści w  w yliczeniu A posto
łów , nie zachow ując żadnego porządku, zga
dzają się m ianow ać św . P io tra , p rzed  w szyst
kim i innym i, jako pierw szego (3).

J e z u s  C u h y s t u s  przebiega całą Ju d eę , da
rząc dobrodziejstw y, uzdraw ia chorych, z m i
łosierdziem  się w ylew a ku g rzeszn y m , któ-

( l)  Joann. I. 27. (2) Matt. X. 2. Marc. III. 16. Luc. 
VI. 11. (3) Act. I. i 3 . Math. XVI. 18.
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rych się staje prawdziwym lekarzem, czyniąc 
im łatwy przystęp do siebie, dając uczuć lu
dziom kózką swą pow agę, słodycz i łago
dność,-która się nigdy nic zjaw iła tylko w  je
go osobie. Oznajmia wysokie tajemnice, lecz 
je  potwierdza wielkiemi cudami i zaleca wszel
kie cnoty, lecz daje przytćm wielkie światła, 
wielkie przykłady, i wielkie łaski. Ztąd też 
się okazuje «pełen łaski i praw dy, a z  peł- 
uności jego myśmy w szyscy w z ię li» (1).

W szystko się utrzymuje w jego osobie, 
jego życie, nauka i cuda 5 taż sama prawda 
przebija się w nim: wszystko świadczy w  nim, 
że jest mistrzem rodu ludzkiego i wzorem 
doskonałości.

On sam jeden z żyjących wpośrzód ludzi 
i w  obliczu całego św iata, mógł powiedzieć 
nie będąc pomówionym o kłamstwo: u A  kto 
. u z was doiviedzie nam ię grzechu?» (2J. I  nad
to : «Jam  jest światłość stviata, mój je s t po- 
v karm czynić wolą Ojca mojego : a który mię 
« posłał ze mną jest, i nie zostawił mię samc-

( 1) Joann . I . i4 . i5 . 1 6 . ( 2 ) Joann . V III. 46.
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vg0i bo ja  co m u  się podoba, zaw idy  czy

nię  » (1)*
Jego cuda są osobliwego porządku i w no

wym charakterze. Nie są to znaki na niebie,
0  które F a r y z c u sz o w ie  i  S a d u ceu szo w ie , ku

s z ą c ,  p r o s ili g o ,  aby im  ok aza ł (2). On ty ch  

cu d ó w  p r a w ie , w  d a w a n iu  ratunku sam ym  

ty lk o  lu d z io m , u ż y w a ,  le c z ą c  ich  n iem o cy ,

1 choroby. W szystkie te cuda, noszą na 
sobie ceclię więcej dobroci niż okazałości i 
mocy, i nie tyle zadziwiają w idzów , jak 
raczej poruszają do głębi serca i przenikają 
duszę. Czyni je  ze wszelką w ładzą: ducliy 
piekielne i choroby ustępują na głos jego, sło
wem swojem przywraca wzrok ślepym od 
urodzenia, umarli powstają z grobów , grze
szni otrzymują przebaczenie. Żrzódlo tej mo
cy było w n im , które zeń płynęło dla dobra 
rodu ludzkiego; abow iem , moc wychodziła 
od niego i uzdrawiała wszystkich. «Czaję 
« rzekł (3), £e tknął się mię ktoś, bo moc w y-

(0  Ibid. 12. 29. y. 34. (2) Mattli. XVI. (3) Luc. VI. 
19. VIII. 46.
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«szła ode m n ie .» Żaden też nie cz vnił ani 
tak wielkich cudów , ani w tak wielkiej licz
bie, a jednak obiecuje on, źe jego uczniowie, 
w  jego imieniu będą czynili większe rzeczy. 
«Zapraivdę, zaprawdę ivam pow iadam , kio 
uwierzy w  m ię , uczynki, które ja  czynię i 
U on czynić będzie, i x v i ę k s z e  c z y n i ć  b ę- 
«d z i e ń  ( ! ) •  tal; jest podobna i nie Avyczer- 

pana m oc, którą zawiera w sobie!
Któż się nie zadziwi folgowaniu i doga

dzaniu, z jakiem miarkuje i łagodzi wysokość 
swojej nauki. Mlekiem nauki swojćj każe za
silać dzieci, wszystkich zaś mocnych i w  sile 
będących chichem karmić. Pełen on jest taje
mnic B o g a ,  lecz widno, że się nie zdumiewa, 
jak  inni ludzie te n , któremu się B ó g  udziela; 
cn o tern mówi naturalnie, jako będąc uro
dzony w  tej tajemnicy i w  tej chw ale, że to 
ma bez m iary (2),  on rozdaje z umiarkowa
niem, aby to pojąć mogła nasza niedołężność.

A  lubo był posłany do całego świata, na
przód się udaje do owiec zatraconych domu

( i)  Joann. XIV. 12. (2) Joann. II I , 34.
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Izrae la , dla których on był także, nade w szy
stko, p o s ian y : lecz gotuje drogę, dla naw ró
cenia Sam arytanów  i pogan. N iew iasta Sama
ry tanka uznaje go za C h r y s t u s a ,  gdyż jć j n a 
ród  oczekiw ał M e s s y  a s  z a rów nież z naro 
dem żydoWskim: te n u c z y s ię  od niego tajem nic 
czci now ego obrzędu w iary , k tóry  nie ma 
bydź p rzyw iązany  do pew nego m iejsca ( i) .  
N iew iasta cliananejska bałw ochw alstw u od
dana, w ym ogła, iż tak rzekę , uleczenia sw o
je j córki (2). On poznał w  różnych m iejscach 
synów  A b r a h a m a  m iędzy poganam i (3 ) , i 
m ów i o sw ojej n au ce , k tóra  m a bydz opo
w iadana, której się sprzeciw iać b ę d ą , i która 
p rzy ję tą  zostanie na całym okręgu ziemskim.
N ie podobnego św iat nie w idział, a jeg o  apo
stołow ie zdum iew ali się. N ie kry je  p rzed  sw o
imi zw olennikam i, przez ja k  sm utne próby  ̂
pow inni przechodzić. O bjaw ia im krzyw dę, 
srogość, zw odnicze nam ow y, których używ ać 
będą przeciw ko n im , p rześladow ania, fałszy-

( l)  Jo an n . IV . 2 1 , 25 . (2) M atth . X V . 22. etc. 

(3) M atth . V III . 10. u .
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w e  nauki, fa łszyw ych  braci, m ordy w ew nątrz  
i  zew nątrz. W iara oczyszczon a przez w szy 
stkie te  próby ; pod koniec u płyn ion ego cza
s u ,  osłabienie tej w iary  ( 1 ) ,  ostyg łość m iło
ści m ięd zy  je g o  uczniam i (2 ), w  pośrzód tylu  

n ieb ezp ieczeń stw , jeg o  K ościół i prawda są 
n ie  pokonane (3).

Oto w ięc  n ow y  p o stę p , i  n o w y  porządek  
r z e c z y :  n ie  m ów i ju ż  w ięcej, przed synam i 
bożym i o nagrodach doczesnych; J e z u s  C h r y 

s t u s  ukazuje im  ży w o t p rzy sz ły , i trzym ając 
ich  w  zaw ieszen iu , w  tern oczek iw aniu , nau
cza : iżb y  się  odryw ali od w szelk ich  rzeczy  

zm ysłow ych . K rzyż i c ierp liw o ść , stają się  
ich  udziałem  na tym  padole z iem i, a niebo  
s ię  im p rzezn acza , do htorego g iva ltem  do
b ijać  s ię  p o trzeb a  ( 4 J .  J e z u s  C h r y s t u s ,  któ
ry  w skazuje ludziom  tę  now ą d ro g ę , sam  
p ierw szy  nią postępuje: 011 opowiada czyste  
praw dy, które zawracają g ło w y  ludzi prostych, 
mimo to pysznych , odkrywa pychę utajoną i

(1) Luc. XVIII. 8. (2) Muttli. XXIV. is . (3) Mai!.. 
XVI. 18. (4) M ath. XI. 12.



13

hypolsryzyą Faryzeuszów  i D oktorów  praw a, 
którzy fałszow ali to praw o sw ojem  tłumacze* 
niem . Mimo te  w yrzu ty  i napom nienia, sza
nuje icli u rząd  i K atedrę  M o y ź e s z a , na któ
re j zasiadali (1). U częszcza do Kościoła, któ
rego szanow ał św iątość, odsyłał do kapłanów  
uleczonych od trądu . P rzez  to uczył ludzi, 
jak pow inni gromić i ham ować nadużycia, 
bez uszczerbku urzędu postanow ionego od 
B o g a , i daje znać, że ciało Synagogi trw a , m i
mo zupsucie indiw idualne. L ecz ona w ido
cznie chyliła się do upadku. A rcykapłan i i  
Faryzeusze pobudzali lud  żydow ski przeciw  
J e z u s o w i  C h r y s t u s o w i ,  których relig ija  zw ró 
coną została do zabobonności. T e n  naród nic 
mógł znieść Z b a w i c i e l a  św iata, k tóry  ich 
w zyw a do gruntow nych p rak ty k , lecz tru 
dnych. N ajśw iętszy i najdoskonalszy ze w szy
stkich ludzi, sama św iętość i dobroć staje się 
znicnaw idzianą i n iec icrp ianą , nie w zdryga 
się i nie przesta je  czynić dobrze swoim  ro 
dakom ; lecz w idzi ich n iew dzięczność, prze-

( i)  Matth. X X III. 2.
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pow iada im ich ukaranie ze łzam i, i oznajm ia 
Jerozolimie; je j blizki upadek. P rzepow iada 
tak że , iż Ż ydzi nieprzyjaciele praw dy, którą 
im og łosił, pozostaną w  błędzie i staną się 
igrzyskiem  fałszyw ych proroków . T ym  cza

sem zawiść Faryzeuszów  i kapłanów , prow adzi 
go na karę h an ieb n ą : jego  uczniow ie odbic- 
gają g o ; jeden  z nich go zd rad za5 pierw szy 
i najgorliw szy  ze w szystkich, po trzykroć się 
go zapiera. O skarżony p rzed  ra d ą , szanuje, 
aż do końca urząd kap łan ó w , a odpowiada 
w yrazam i jasnćm i i dok ładn ie , o co go p ra
w nie zapytano. Lecz godzina ju ż  w ybiła, 
w  której Synagoga p o w in n a liy d ź  odrzucona. 
A rcykapłani i  cała rada potępiają J e z u s a  

C h r y s t u s a ,  poniew aż siebie m ianow ał C h r y 
s t u s e m  S y n e m B o G A .  W yd an y  został Pont- 
skiemu P i ł a t o w i ,  w ielkorządcy rzym skic- 
m u, jego  niew inność uznana była w edle sądu 
P i ł a t a 5 polityka i  interes kazały działać 
przeciw  jego  sum ieniu : spraw iedliw y skaza
ny  by ł na śm ierć!

J e z u s  będąc Panem  sw ojego życia, i  w szy
stkich rzeczy, poddaje się dobrow olnie zapal-
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czyw ości złośliw ych i pośw ięca ofiarę , htóra 
paśdż m usiała dla zadość uczynienia za grze
chy całego rodu ludzkiego. N a k rz y ż u , czyta 
a v  p ro ro c tw ie , co m u jeszcze pozostaje u- 
czynić, iż on to dokonyw a, i nakoniec m ó w i: 
źe w śzystko  ivykonanem  zostało  (1). N a te 
słow a w szystko się zm ienia na świecie: ustaje, 
praw o, nikną jego  form y; jego  ofiary zostały 
zniesione p rzez ofiarę doskonalszą. T o  się 
s ta ło ; J e z u s  C h r y s t u s  kona w ołając głosem 
w ielkim . Cała natura  się w zru sz a ; setn ik , 
który hył na straży , zdum iony takow ą śm ier
cią , z aw o ła ł: żc to je s t p raw dziw ie Syn Bo-. 
ż y ;  a w idzow ie pow racali hijąc się w  p iersi. 
T rzeciego  dnia zm artw ychw staje, ukazuje się 
sw oim , którzy go opuścili, i  k tórzy  trw a li 
w  uporze nie w ierząc Jego  zm artw ychw sta

niu.
O ni go w id z ą , z nim  m ó w ią , jego  się 

do tykają , przekonyw ając się. D la  po tw ier
dzenia w iary  swego zm artw ychw stan ia, uka
zuje się w  rozm aitym  czasie , i w  rozm aitych

( i)  Joann. X IX . 3o.
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okolicznościach. Uczniowie je g o , widzą go 
po osobno, widzą także wszyscy razem : on 
się był raz ukazał pięciuset m ężom , razem 
zebranym (1).

Apostoł, który o tern pisze, tw ierdzi, żc 
większa część z tych była jeszcze w  życiu 
pod ów czas, kiedy o tem kreślił: zmartwych
wstały J eztjs C h u y s t u s  , daje swym Aposto
łom wszelką zręczność i porę, jakiej żądają, 
aby go mogli dobrze rozw ażyć, i dawrszy się 
im poznać wszelkiemi sposobami, jakich sa
mi żądali, tak dalece, żc nie mogła w nieb 
pozostać najmniejsza wątpliwość, rozkazuje 
im dawać świadectwo o tem, co widzieli, co 
słyszeli, i czego się dotykali.

Aby nie mogli wątpić o ich dobrej w ie
rze , niemniej jak  o ich przekonaniu, obo
wiązuje ich, aby przypieczętowali swe świade
ctwo krwią swą własną. A  tak opowiadanie 
ich nauki było niewzruszonej za fundament 
mieli faltta niewątpliwe i pew ne, jednomyśl- 
nem świadectwem stwierdzone tych , którzy

(i)  I. Cor. XV. C.
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to widzieli, leli szczerość usprawiedliwioną 
została, przez najmocniejsze próby, jakie 
tylko sobie wyobrazić można 5 a te są mę
czeństwa i śmierć sama. Takie wzięli nauki 
od s w o j e g o  Mistrza Apostołowie. Na tym fun
damencie poczet dwunastu rybaków przed
siębierze nawrócić świat cały, który widzie
li , tak sprzecznym praw om , jakie mieli mu 
przepisać, i prawdom nauki, którą mu ogła
szali. Mieli rozkaz rozpocząć swój zawód 
apostolski od Jeruzalem  (1), a ztamtąd udadz 
się po całym kręgu ziemi. «Nauczając w szy
stkie narody i chrzcząc iv imię O f  ca  i S y n a  
i D u c h a  św.  (2).» J e z u s  C h r y s t u s  im przy
rzeka zostawać z nimi aż do skończenia świa
t a , i zaręcza temi słowy wiekuistą trwałość 
rządu nowego Kościoła. T o opowiedziawszy, 
wstępuje do nieba w icli obecności.

Ziściły się obietnice 5 wykład proroctw 
ostatecznie wyjaśnionym został. Poganie są 
wezwani do poznania B o g a  z rozkazów zmar-

( 1) L uc. X XIV. 42. Act. I. 8. (2) Atatth. XXVIII. 

i q . 20 .

P o c ze t n o w y  JJ. N . 2. &
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twychwstałęgo J e z u s a  C h r y s t u s a :  now y o- 
brzęd ustanowiony, dla odrodzonego na nowo 
ludu. A  wierni poznawają, źe B óg prawdzi
w y , jest B óg Izraela, ten B óg jeden, nieroz- 
dzielny, któremu są poświęceni przez chrzest, 
jest razem O j c i e c ,  S y n  i D u c h  ś w .

Tam więc nam są podane niepojęte głę
bokości istoty B o g a  , niewymowna wielkość 
jego jedności i skarby nieskończone tej na
tury , płodniejszej wewnątrz niżeli zewnątrz 
zdolnej do udzielenia się bez podziału trzem 
osobom sobie równym. <

Tam  si^f tłumaczą tajem nice, które były 
ukry te , i jakby zapieczętowane w księgach 
starego przymierza. My pojmujemy tajemnice 
tego wyrazu: Uczyńmy człowieka -iia w y  obra
żenie i na podobieństwo nasze (1), a Trójca, 
oznaczona jest w  jego odrodzeniu.

My poznajemy, co to jes t ta mądrość po
częta , wedle Salomona (2), przed wszystkie  
czasy w  łonie B o y a $ mądrość, która jest 
jego roskoszą, i przez którą rozkazane są

(l) Gen. I. 26. (2) Piov. V III. 22.
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wszystkie dzielą. W iem y kto jest ten , któ
rego widział D a w i d ,  rodzącego się przed 
jutrzenką (1 ), a nowy testament nas uczy, 
źe to jest S łow o, Słowo wewnętrzne B o g a , 

jego odwieczna m yśl, która zawsze zostaje 
w tego łonie, przez którego wszystkie rze
czy stworzone są.

Ztamtąd odpowiadamy na tajemnicze za
pytanie zagadnięte w  przypowieści (2). Po
w iedz m i jeśli w iesz ,  imie B o g a , imie jego 
Syna. Ponieważ my wiemy, źe to imie B o g a  

tak bardzo tajemnicze i u k ry te , jest imie Oj
ca , pojęte w  tern rozumieniu głębokiem, któ
ry  go pojmuje w wieczności, Ojciec Syna ró
wnego sobie, i źe imie jego Syna jest imie 
Słowa, które rodzi wiecznie myśląc sam z so
b ą , które jest wyrazem doskonałym jego 
prawdy, jego obrazu, jego jednorodzonego 
Syna, który jes t jasnością clnvaly i w yra 
żeniem istności jego (3).

Z Ojcem i z Synem poznajemy także i 
Duclia św. miłość jednego i drugiego, i ich

( i )  P sal. C IX . 3 . (2). P rov. X X X . 4 . (3) H ebr. I . 3 .
O  *
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wieczną jedność. Ten to Dach ś w .,  który 
tworzy proroków, i który w  nick przebywa 
dla odkrycia rad bozkich i tajemnic przyszło
ści; Duch o którym napisano (1) : «Pan posłał 
■mię i Duch jego ,>• który się różni od Pana, 
i który jest także Panem, ponieważ 011 po
syła proroki, i który im odkrywa rzeczy przy
szłe. Ducli mówi prorokom, i który mówi 
przez proroków, jest zjednoczony z Ojcem 
i z Synem, i który się daje z nimi przy po
święceniu nowego człowieka.

A tak O jciec, Syn i Ducli św. jeden B ó g  

we trzecb osobacb, ukazany pod ciemną za
słoną naszym przodkom, jaśnie objawiony 
w nowem przymierzu.

Nauczeni tej wysokiej tajemnicy i zdumie- 
11 i jej głębokością niepojętą, zakrywamy obli
cze nasze przed B o g ie m  z Serafinami, co w i
dział I z aj as z (2), prorok i my oddajmy z ni
mi pokłon temu, który jest święty po trzy
kroć (trzyświętny).

Sam tylko Syn jednorodzony, który kyl

(1) I s. X L VIII. iG. (2) Is. VI.
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w  łonie Ojca (1), i który nic wychodząc z ło 
na,' przyszedł do n a s, on to jest, htóry nam 
dostatecznie odkrył te dziwne tajemnice na
tury bozkiej; o czem M oj ż es z i Prorocy tylko 
napomknęli. On to nam dał poznać dla czego 
obiecany M e s s y  as z ,  jako człow iek , który 
powinien był zbawić innych ludzi, pokazał 
się w  tym że samym czasie , jako B ó g  w  licz
bie pojedynczej, i zupełnie w  sposób, jakim 
go nam stwórca przeznaczył, i tak też uczy
n ił ,  nauczając n as, źe chociaż Synem Abra
hama, on b y łp i e r io e jn i ź  A braham  sta ł się  (2), 
i  i e  zstąpił z  n ieba, k t ó r y  jednak je s t  w n ie -  
l i e  (3), jest B o g ie m , jest Synem B o g a  i razem  
człowiekiem , Synem człow ieczym , i prawdzi
w y  Emmanuel, B ó g  z  nami, jednem słowem . 
Słowo stało się ciałem , jednocząc w  swojej 
osobie naturę ludzką z naturą bozlsą, aby po
jednać wszystkie rzeczy W  nim samym.

A  tak nam są objaVvione dwie głów ne ta
jemnice Trójcy i wcielenia. Lecz ten l.tóry 
nam je  objawił, dał nam znaleźć obraz w  nas

(i) Joann. I. 18; (2) Joann. V III. 88- (3) Id . Hi- >3.



sam ych, aby nam zawsze były obecne, i że
byśmy poznali godność naszej natury.

W  rzeczy sam ej, jeśli nakażemy milcze
nie naszym zmysłom, i kiedy się zamkniemy 
na moment w głębi naszej duszy, to jest w  tej 
części, zkąd prawda daje się słyszeć, tam 
zobaczymy niby obraz Trójcy, którą my czu
jem y. M yśl, która się w nas rodzi, jak  zaro
dek naszego um ysłu, jak płód naszego rozu
m u, daje nam jakieś wyobrażenie Syna Bo
żego poczętego odwiecznie w rozumie Ojca 
niebieskiego. I przeto ten Syn bożki bierze 
miano Słowa, abyśmy pojęli, żesię rodzi w io 
nie Ojca, nie jak się rodzą ciała, lecz jak  się 
rodzi w naszej duszy to Słowo wewnętrzne, 
które my wtenczas czujemy, kiedy rozważa
my prawdę (1). Lecz płodność naszego umy
słu nie kończy się na tern Słowie wewnętrz-

( l)  G reg. N anz. Oval. X X X V I. nunc X X X . n. 20 ; tom  

I . p . 354 . ed. Benedict. A ug. de Im it. l ib . IX . cap. 

IV . et seq. tom . V III . co l. 880. et seq. e t in Joan; 
E vang. tract. I. to m . I I I .  p . 2 , co l. 292. et seq. 

D e Civ. D e i, lib . XI. cap. X X V I; X X V II. X X V III. 
col. 292. et seq.



n e m , na tej m yśli rozum em  op a trzo n e j, na 
tym  obrazie praw dy, który się kształci w nas. 
Kochamy się , i w  tćm  Słowie w ew nętrzućm  
i w  ro zu m ie , z którego się rodz i to słow o, i 
to  kochając czujem y W nas coś, co je s t nie
mniej kosztow nein, jak  w nas rozum  i nasza 
m yśl, to co je s t owocem obojga, który je d n o 
czy j e ,  z niem i się łączy, i nie je s t jak  ty l

ko toż samo życie.
T y m  sposobem , ile się może znaleźć p o 

dobieństwo m iędzy B o g i e m  a  czło wiekiem, tak 
m ów ię, rodzi się w  B o g u  miłość w ieczna, po
chodząca od O jc a , który m yśli, i od Syna, 
który  je s t jego m yślą, aby uczynić z nią i ze 
sw oją myślą tęż sarnę n a tu rę  rów nie szczę

śliw ą i doskonałą.
K rótko m ów iąc,, Bóg je s t doskonały i je 

go słowo żyw y obraz, nieskończonej p raw dy, 
rów nie je s t doskonałe , jak  on i jego miłość, 
k tóra wychodząc z niew yczerpanego źrzodła 
dobra, z niego ina całą obfitość i nieskończo
ną doskonałość; a poniew aż nic mamy innego 
w yobrażenia o B o g u ,  jak  tylko w yobrażenie 
jego- doskonałości, każda z tycli trzech rzeczy,
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rozważana saina w  sobie, zasługuje na imic B o 

g a , lecz ponieważ te trzy  rzeczy zgadzają się 
koniecznie w  jednej na tu rze , te trzy rzeczy 
nic są, jak  tylko B o g ie m  jednym.

W ięc nic się nic godzi pojm ować, coby 
było nierównein', ani rozłączać w tej Trójcy 
poszanowania godnej; jakożkolwiek niepoję
ta jest ta równość, nasza dusza, jeśli je j słu
chamy, powie nam cokolwiek o tern.

Jest ona; i kiedy pojmuje doskonałe czem 
ona jest, jej rozum odpowiada prawdzie jć j 
is to ty ; i kiedy kocha swoję istotę ze swoim 
rozumem , tyle ile zasługuje być miłowaną, 
je j miłość wyrów nywa doskonałości jednego 
i drugiego(IJ. T etrzy rzeczy  są nierozłączone 
nigdy, i że kocham y, miło nam istnieć i poj
mować. Kto to może zaprzeczyć, jeśli pojmuje 
siebie samego? I  nie tylko jedna z tych trzech 
rzeczy nie jest lepsza nad drugą, lecz we trzech 
razem, nie są lepsze, jak i jedna z tych w szcze
gólności, ponieważ każda zamyka wszystko; 
i że na tych trzech zależy szczęście i godność

( i )  A u g .  l o c .  c i t .
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n a tu ry  ro z u m n e j. A  ta k  je s t  n ieskończen ie
wyższa doskonała, n ie ro z d z ic ln a , je d n a  w  sw o 

je j is to c ie  i  n akon iec  ró w n a  w  ca łem  zn acze

n iu  T r ó j c y ,  k tó re j u ż y w a m y , k tó re j p rz e z  

nasz  c k rz e s t p o św ięcen i je s te śm y .
Lecz my sami, b ę d ą c  obrazem Trójcy; my 

sami pod innym względem , jesteśmy jeszcze
ob razem  w cie le n ia .

N asza  d u sza  z p rz y ro d z e n ia  je s t  d u ch o w n a  

i  n ie sk az ite ln a , m a ciało  sk az ite ln e , k tó re  je s t  

z n ią  z łączone  ( 1 ) ,  a  ze  z jed n o czen ia  obo jga 
w y p ły w a  ca ło ść , to  je s t  cz ło w iek , duch  i  c ia 

ło  raz em  n iesk az ite ln e  i  sk a z ite ln e , ro zu m n e  i 
zw ie rzęce . T e  p rzy m io ty  s łu żą  całości p rz e z  
po d o b ień stw o  każdej z ty c h  dw ócb  c z ę ś c i:  a 

tak  S łow o b o zk ie , k tó reg o  m oc u trz y m u je  c a 
ło ść , je d n o c z y  s ię  szczegó lnym  sp o so b em , al

bo  rac ze j s ta je  się  on  s a m , p rz e z  doskonałe  
z jed n o czen ie , ty m  J e z u s e m  C h r y s t u s e m  S ynem

( i)  A ug. E p- I I I .  ad V olus. n u n c  C X X X V II. cap . I I I .  
I I .  to m . I I .  co l. 4o5. D e Civit. D ei. l ib . X . cap . 

X X IX . to m . V II . co l. 264. C yril. E p . ad  V alerian , 

part. I I I .  C one. E phes. tom . H I . C onc il. c o l. I i5 5 .  

e t seq. Syrnb. A tb.
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M aryi; zląd je s t B o g ie m  i człow iekiem  razem , 
zrodzony w  w ieczności, i zrodzony w  czasie, 
zaw sze żyjący w  łonie O jca, i um iera na krzy
żu dla naszego zbaw ienia.

T am , gdzie je s t m owa o B o g u ,  nigdy po
dobieństw a z rzeczy  ludzkich b ra n e , nie są 
doskonałe. D usza nasza nie je s t p rzed  naszćm  
ciałem  i czegoś je j braknie, skoro się ona od 
ciała odłącza. Słow o doskonałe samo w  sobie 
od w iek ó w , nie jednoczy  się z naszą naturą , 
tylko uszlachetnia j ą , ta d u sza , która w łada 
ciałem , i  czyni w  nićm rozm aite odm iany, sa
m a też  w  nićm  cierpi na przem iany, je ś li cia
ło głuchem  się staje na w ładanie duszy i nie 
słucha je j  w oli, dnsza je s t niespokojna, du
sza się trap i i m iota różnym  k sz ta łtem , albo 
p rzykrym , albo m iłym , podług skłonności cia
ła ; tak d a lece , że jako  dusza podnosi ciało, 
nićm  w ładając, tak też się zniża, w iele cier
piąc od ciała.

Lecz w  J e z u s i e  C h r y s t u s i e ,  Słowo w ła
da w szystk iem , słowo w szystko ma pod swą 
praw icą. T ak  człow iek je s t  w yniesiony, asło- 
w o się nic uniża z żadnej strony, nicporuszo-
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nc, n ie o d m ie n n e , w ła d a  w szy s tk iem  i w sz ę 
d z ie , n a tu rą , M ór a  je s t  z n im  zjednoczona .

Z tą d  w y p ły w a , źe W  J e z u s i e  C h r y s t u s i e ,  

cz łow iek  sam ow ładn ie  p o d d a n y , p an o w a n iu  

śc isłem u  s ło w a , k tó re  go p o d n o si ku  so lne , ta k , 
i e  W  n im  m yśli i  p o ru sze n ia  są bozk ie . l o ,  
co m y ś l i ,  to , czego  ch ce , to ,  eo m ó w i, to ,  eo 
u k ry w a  w e w n ą trz ,  to ,  co u k az u je  z e w n ą trz , 
je s t 'o z y w io n e  słow em , rzą d zo n e  s ło w e m , g o 
dne s ło w a , to  je s t :  godne sam ego ro zu m u , sa
m ej m ądrośc i i  sam ej p ra w d y . Z tą d  w szy s tk o  
je s t  św ia tłem  w  J e z u s i e  C h r y s t u s i e . Je g o  p o 
s tęp o w an ie  j e s t  p ra w id łe m , je g o  cuda są n a u 

k ą , je g o  słow a są  duchem  i  życiem .
N ie w szy s tk im  dał do b rze  z rozum ieć te  g ó r

n e  p ra w d y , an i da ł w id z ieć  doskonale  w  sobie 
sam ym  tego  p rze d z iw n eg o  o b razu  rz e c z y  bo 

sk ich , ja k  Ś W . A ugustyn  i  in n i o jcow ie tw ie r 
d z ili. Z ap ew n e  , zm ysły  n am i rz ą d z ą  bard zo  
i  n asza  im ag inacya , k tó ra  chce się  m ięszać w e  
w szy s tk ie  m yśli, n ie  dozw ala  nam  zaw sze  za 
s tan o w ić  się  n ad  św ia tłem  tak  czystem . M y 
sam ych siebie n ic  p o zn a je m y , n ie  w iem y  bo 
g a c tw , ja k ie  m am y w  g łęb i n asze j n a tu ry , o-

/
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czy tylko czyste mogą to widzieć. Gdybyśmy 
na chwilę weszli w  tę tajemnicę i żebyśmy 
mogli poznać w  nas obraz obojga tajemnic, 
które są zasadą naszej w iary, z tego dość- 
by dla nas było , wynieść się nad wszystko, 
a źadnaby śmiertelność nas dotknąć nie po
trafiła.

Także J ezus Chrystus nas wzywa do nie
śmiertelnej chwały, i to jest owoc wiary, któ
rą mamy dla tajemnic.

T en B óg człow iek, ta prawda i mądrość 
wcielona, która nam każe wierzyć w tak wiel
kie rzeczy, na jego tylko powadze, nam za to 
obiecuje w  wieczności jasne i szczęśliwe w i
dzenie, jako nagrodę pewną naszej wiary.

Z tego punktu posłann ictw o J ezusa Chry
stusa je st  w yn ioślejszc  n iże li M o j  ź e s z a.

M o j ż e s z  był posłany, aby obudził przez 
nagrody doczesne ludzi zmysłowych i ogłu
piałych, ponieważ wszyscy się stali zmysło
wymi i cielesnymi, trzeba ich było ująć przez 
zmysły, wmawiać im przez sposoby poznanie 
B o g a  i w stręt d o  bałwochwalstwa, do którego 
rodzaj ludzki miał nadzwyczajną skłonność.
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T akie było posłannictw o M o j i  es  z a, zo

staw iono to było J e z u s o w i  C h r y s t u s o 

w i  natclm ąć człow ieka m yślam i w yższem i i  

dać m u  poznać w  pełnej oczyw istości, go
dność, nieśm iertelność i w ieczną szczęśliwość

jego  duszy.
W  czasie niewiadom ości i c iem noty , to 

je s t :  w t ć j  epoce , k tóra poprzedziła  J e z u s a  

C h r y s t u s a ,  to co dusza w iedziała o sw ojej go
dności i o sw ojej nieśm iertelności, w iodło czę
stokroć do b łędu . Cześć ludzi zm arłych była 
fundam entem  bałw ochw alstw a; w szyscy p ra 
w ie ludzie czynili ofiary cieniom , to  je s t: du
szom zm arłych. Z tak starożytnych błędów  
przekonyw am y s ię ,  jak  starodaw ne je s t w ie
rzen ie  nieśm iertelności duszy, i nam  pokazuje 
dow odnie, że ta  nieśm iertelność pow inna się 
mieścić w rzędzie pierw szych tradycyj rodzaju
ludzkiego. Lecz c z ł o w i e k ,  który  w szystko po 
psu ł, tego niesłychanie nadużył, poniew aż o- 
brócił na czynienie ofiar um arłym . P rzyszło  
naw et do tej ostateczności, że człow iek czy
n ił im o f i a r y  z ludzi żyjących; zabijano iclinie- 
w o ln ik ó w , a naw et ich ż o n y , ażeby im  słu-
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żyły na tamtym świecie. Gallowie mieli to wc 
zwyczaju z wielu innemi narodami(1). Indya- 
nie wzmiankowani przez autorów pogańskich, 
między pierwszymi obrońcami nieśmiertelno
ści duszy, byli także pierwszymi, którzy wpro
wadzili we zwyczaj, pod względem religii, te 
haniebne zabójstwa, ciź sami Indyanic samych 
siebie zabijali, aby osiągnąć szczęśliwość ży
cia przyszłego5 a to opłakane zaślepienie trw a 
jeszcze dotąd między tym narodem. Tak jest 
rzecz niebezpieczna uczyć praw dy, nie trzy
mając się tego porządku, jaki nam jest wska
zany od B oga, i wykładać jasno ludziom to, 
co jest pierwej, nim człowiek B oga doskona
le poznał.

Był to błąd w poznaniu B oga, ze stro
ny wiciu filozofów , którzy uiemogli wierzyć 
w  nieśmiertelność duszy, nie wierząc, że jest 
cząstką bóztwa, że jes t bóztwem samem, isto
tą w ieczną, równie niestworzoną, jak  i nie
skazitelną, niemającą ani początku, ani końca. 
Cóż mam powiedzieć o ty ch , którzy wierzyli

( i )  Caes*, de b e ll. G a ll, lib , V I. cap . 18.



w  p rze ch o d ze n ie  d u sz , k tó rym  k aza li z s tęp o 

w ać  z n ieb a  n a  ziem ię, a po tem  z z iem i w s tę 
po w ać do n ie b a ; z b y d lą t p rzech o d z ić  do lu d z i 

i z lu d z i do b y d lą t; zc szczęśliw ości do n ęd z y , 
z n ęd zy  do szczęśc ia , k iedy  ta k o w a  dusz w ę 
d ró w k a  n ie  m ia ła  n ig d y  an i k re su , an i po czą
tk u  *? T a k  dalece om roczoną zosta ła  sp raw ie 

d liw ość , o p a trzność  , dobroć b o żk a  w  ciżb ie 
ty lu  b łę d ó w ; iź  by ła p o trze b a  p o zn ać  B oga i  
p ra w id ła  je g o  m ądrośc i p ie rw e j , an iże li p o 
znać du szę  i n ie śm ie rte ln ą  je j  n a tu r ę !

P rz e to  p ra w o  M o j  ż e s z a  b y ło  ty lko  p ie rw 
szą  w iad o m o śc iąp rzy ro d zen ia  duszy  i je j  sz cz ę 

śliw ości. W id z ie liśm y , że du sza  s iłą  BoGAjest 
u czy n io n a , ja k  i in n e  s tw o rze n ia , lecz  z ty m  
szczegó lnym  ch arak te rem , że u czy n io n a  n a  o- 
b ra z  je g o  i p rze z  je g o  tc h n ie n ie , ażeby  w ied z ia 
ła , do kogo ona należy  ze sw o je j is to ty , i  że
b y  n ig d y  n ie  w ie rz y ła , że je s t  te jż e  sam ćj n a 
tu ry , co c ia ło , an i u k sz ta łco n ą  zosta ła  p rz y 

czyn ien iem  się  ciała  do tego .
L ecz  po rządek  te j n au k i, i  cuda życia  p rz y 

sz łego , n ic  b y ły  w ów czas p o w szechn ie  ro z w i
n ię te ;  zos taw iono  to  czasom  M e s s y a s z a ,
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w których to wielkie światło powinno było się 
ukazać i odkryć.

B ó g  rozsiał iskierki tyłko w starym testa
mencie, Salomon był powiedział: «I toróci się 
«proch do ziemi stvojej, z  której był, a duch 
«ivróci się do B o y a , który yo daln (1). Pa- 
tryarchowie i prorocy w  tej nadziei ży li, i 
Daniel przew idział, źe przyjdzie czas: u A  
«w ielu  z tych , którzy śp ią , w  prochu zie- 
«m i ocucą s ię , jed n i do żyw ota wieczneyo, 
« a drudzy na wieczną hańbę , aby widzieli 
zawżdyn (2). Lecz w  tymże czasie, kiedy mu 
te rzeczy były objawione, rozkazano, aby 
u zam knął m owy i zapieczętoiuał księyi, aż 
«do czasu zamierzoneyo od B o y a »  (3). Aby 

nam dał poznać, że dostateczne odkrycie 
tych p raw d , zostawione jes t innemu czasowi 
i wiekowi.

Nadto więc, jeśli Ż ydzi mieli w  pismach 
swoich jakie obietnice wiecznej szczęśliwości, 
i że około czasów M e s s y a s z a ,  w  których 
ta obietnica powinna bydź objawiona, bar-

( i )  E cc l. X II. 7 . (a) Dan. X II. 2 , 3, (3) Ib id . 4.



dziej o niej m ó w ili, jak się  pokazuje z  xiąg  
m ądrości i  z x iąg  M achabejskich? m imo to, 
ta praw da n ie uchodziła  za w yraźne i p ow sze
chne dogm a starożytnego narodu , kiedy Sa
duceusze n ie uznając tej p raw d y , m c  tylko  
b y li przyp u szczen i do S y n a g o g i, lecz  nadto 
w y n iesien i b y li do kapłaństw a. Jest to cecha 
n ow ego  n arod u , p ołożyć za fundam ent reli- 

g ii, w iarę p rzyszłego  życia , a to bydź pow in 
no ow ocem  przyjścia M c s s y a s z a .

D la  czego  też n ie przestaje na tern, ze nam  
p ow ied zia ł, że życ ie  w ieczn ie  szczęś liw e  je s t  
w arow ane synom  B o g a ,  on nam  też p o w ie
d ział, na czern to szczęście za leży . S zczęś li
w ość  ż y c ia , je s t  zostaw ać z nim  w  chw ale  
B o g a  jeg o  Ojca i  szczęśliw ość  życia  jest osią
gnąć c h w a łę , którą on  posiada w  łon ie  Ojca 
od początku- św ia ta , szczęśliw ość życia jest, 
że J e z u s  C h r y s t u s  zostaje w  n as, jak w  sw o 
ich  członkach, i  że m iłość w ieczn a , którą ma 
O jciec ku sw em u S yn ow i rozciągając na nas, 
on na nas rozlew a  też dary i  szczęśliw ość ży 
cia , jednem  słow em , w yzn aw ać jed nego  praw 
d ziw ego B o g a  i  J e z u s a  C h r y s t u s a  , którego  

P oczet now y I I .  W. 2. "J
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on posłał (1 ) 5 lecz poznać go w ten sposób, 
który się nazywa jasnym wzrokiem, patrza- 
nicm twarz w twarz (2) i otwarcie, wzrok, 
który przekształca w nas i dokonywa obraz 
B o g a ,  wedle tego, co mówi Jan ś. (3) » Po
dobni mu będziemy, iź go ujrzymy jako jest.»

To widzenie połączone będzie z nieokre
śloną miłością i niewymowną radością, z try
umfem bez granic. Wieczne Alleluja (4 )  i 
wieczne Amen, którym się rozlegać będzie 
niebieskie Jeruzalem, dadzą nam poznać, źe 
wszelka nędza ztąd jest wygnana, wszelkie 
żądze są nasycone, nic nie pozostaje, jak tyl
ko uwielbiać dobroć boską. Z tak nowemi na
grodami, potrzeba było, aby J e z u s  C h r y s t u s  

wystawił nowe wyobrażenia cnoty, doskonal
sze i bardziej oczyszczone ćwiczenia. Celem 
religii jest dusza cnotliwa, zbiorem krótkim 
praw, Miłość.

Lecz do przyjścia J e z u s a  C h r y s t u s a ,  mo
żna mówić, że doskonałość i skutki tej cnoty,

( i )  Joaou. X V II. (a) Cor. X III. g, 12, (3) I. Joaun. 
III. 2. (4 ) Apoo. V II. 12. X IX . 1, 2, 3, 5, 6 .
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nie były dostatecznie poznane. Szczególnie 
J e z u s  C h r y s t u s  naucza nas kontentow ać się 
B o g i e m  sam ym , i żeby założyć królestw o m i
łości i odkryć nam  w szystkie pow inności, w y
staw ia nam  m iłość B o g a  aż do nienaw iści nas 
sam ych, aż do ścigania w e żrzódłe samem ze
psucia obyczajów , k tóre my w szyscy w  ser
cu naszćm  mamy. Zaleca on nam  miłość b li
źniego, rozciągając na w szystkich  ludzi tę  do
broczynną skłonność, nie w yłączając z tego na
szych prześladow ców , zaleca nam  um iarkow a
nie żądz zm ysłow ych, aż do u jęcia członków  
w łasnych, to je s t: coby było sercu naszem u n a j
goręcej pożądanem  i m iłem. Zaleca uległość 
rozrządzeniem  B oskim , iżbyśm y się radow ali 
w  cierpieniach naszych, które na nas B ó g  zsy
ła ; zaleca nam  pokorę aż do zam iłow ania zel- 
żyw ości dla chw ały B o g a ,  i żebyśm y w ierzy 
li, że żadna obelżyw ość nie może nas tak uni
żać przed ludźm i, ja k  nas bardziej grzechy na
sze poniżają p rzed  B o g i e m .  Na tym  fundam en
cie m iłości, do doskonałości p rzyprow adza 
w szystk ie stany życia ludzkiego. Z tąd  m ał
żeństwo przyw iedzione zostało do form y pićr-

3 *

\
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wiastkowej, miłość m ałżeńska, nie jes t ju ż  
więcej podzielona: tak święte towarzystwo 
kończy się samem życiem, i dzieci nie widzą 
już  więcej złych przykładów w  oddaleniu ich 
matki, a w  zastąpieniu jej miejsca złej macochy.

Bezżeństwo wskazane jako naśladowanie 
życia Aniołów, jedynie zajętych Bogiem i czy
stą roskoszą jego miłości. W yżsi uczą się, źe 
są sługami drugich i poświęceni dla ich dobra, 
niżsi uznają porządek B oga w  panowaniu 
prawnem , wtenczas nawet, kiedy to panowa
nie nadużywa swej władzy, ta  myśl słodzi fra
sunki uległości, a pod panami przykrymi, po
słuszeństwo nie jes t przykre prawdziwemu 
chrześcijaninowi.

Bo tych przykazów łączy on rady w yso
kiej doskonałości; wyrzec się wszelkich uciech, 
żyć w  ciele jakby był bez ciała, porzucić w szy 
stko; rozdać wszystko ubogim, a posiadać tyl
ko samego B oga, przestawać nam ałćm , apra- 
w ic na niczem i czekać tej nawet odrobiny 
z opatrzności Boga.

Lecz właściw e prawo Ewangelii, je s t no
sić krzyż swój. Krzyż jes t prawdziwą próbą

%

y
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w ia r y ,  p r a w d z iw y m  fu n d a m e n te m  n a d z ie i ,  d o 

sk o n a le n i o c z y sz c z e n ie m  m iło ś c i, je d n e m  s ło 

w e m : d ro g a  do  n ie b a . J e z u s  C h r y s t u s  ż y c ia  

d o k o n a ł n a  k r z y ż u ,  n o s i ł  sw ó j k r z y ż  p rz e z  

c a łe  ż y c ie , o n  ż ą d a , b y śm y  n a  k rz y ż u  s z l i  za  

n i m ,  a  w  n a g ro d ę  s t a r a ń ,  ż y c ie  w ie c z n e . 

P ie r w s z y ,  k tó re m u  p rz y r z e k a  o so b n o  sp o c z y 

n e k  p rz y s z łe g o  w ie k u ,  j e s t  to  to w a rz y s z  je g o  

k rz y ż a :  « Ty będziesz, rzekł mu (1 )  dzisiaj 
„ z e  mną w  ra ju .» N a ty c h m ia s t ,  k ie d y  b y ł  n a  

k r z y ż u ,  z a s ło n a ,  k tó ra  o k ry w a ła  św ią to śc  

ś w ią ty n i  b y ła  r o z d a r ta  o d  g ó ry  d o  d o łu ,  i  n ie 

b o  b y ło  o tw a r te  d u sz o m  ś w ią ty n i  w  m o m e n c ie  

w y s tą p ie n ia  z  k r z y ż a  i  p o  s ro g o śc ia c h  s w e j 

m ę k i ,  u k a z a ł  s ię  sw o im  a p o s to ło m , u w ie lb io 

ny z w y c ię ż c a  śm ie rc i , a ż e b y  s ię  p rz e k o n a l i ,  

ż e  d ro g ą  k rz y ż a  p o w in n i  w c h o d z ić  do  je g o  

c h w a ły , ż c  te n  z b a w c a  ro d u  lu d z k ie g o  n ie  u - 

k a z a ł in n e j d ro g i  sw o im  d z ie c io m .
A  tak dany był światu w osobie J e z u s a  

C h r y s t u s a ,  obraz doskonałej cnoty, który nic 
nie ma i nic się nic spodziewa na ziemi, i że

( i)  Luc. XXIII. 43.
-
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ludzie ustawicznie prześladują tego, który nie 
przestaje im dobrze czynie, i którego własne 
jego dobrodziejstwa nabawiają go największą 
męką. J e z u s  C h r y s t u s  umiera, nie znajdując 
n i wdzięczności w  tych , których zobowią
zał, ani wierności w  swych przyjaciołach, a- 
n i sprawiedliwości w  swoich sędziach. Jego 
niewinność choć uznana, nic ocala go, i sam 
jego  Ojciec, w  którym położył był swoję na- 
dzieję , ubliża mu wszelkich znaków opieki, 
sprawiedliwy wydany swym nieprzyjaciołom, 
umiera opuszczony od B o g a  i ludzi.

Lecz trzeba było dadź poznać człowieko
w i sprawiedliwemu, że w największych osta- 
tecznosciach, nie potrzebuje żadnej pociechy 
ludzkiej, ani nawet żadnych czułych znaków 
pomocy boskiej , byleby tylko kochał B o g a  i  

miał w. nim ufność, pewnym będąc, żc B óg  

myśli o nim, nie dając mu żadnego znaku, i  

źc mu je s t wieczna warowana szczęśliwość.
Najmędrszy z filozofów, szukając wyobra

żenia cnoty, dośledził, że jako ze wszystkich 
złośliwych, ten jes t najgorszy, który umie tak 
dobrze pokryć swą złośliwość, że uchodzi za
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po czciw eg o  cz ło w iek a , i tym  sposol»cin uży 
w a  w sze lk ieg o  k re d y tu , k tó ry  ty lko  dadź mo- 
Żc sam a cno ta : tak  n a jcn o tliw sz y , m oże bydż 
ła tw o  te n ,  k tó rem u  je g o  cnota d la  sw ój dosko

nałośc i śc iąga n ien aw iść  w szy s tk ich  lu d z i, tak  
d a le c e , że  n ie  zo s ta je  m u ty lko  je g o  w łasn e  
sum nicn ie , i  żc on je s t  w y s ta w io n y  n a  w sze l
kie ro d za je  k rz y w d  i  obelg , aż do zaw iesze
n ia go n a  k r z y ż u , k ied y  je g o  cno ta  i  poczci
w ość n ie  m oże m u  dadź te j s łabej pom ocy , 
żeby go u w o ln ić  od  ta k ie j k a ry  (1). C zyż się 
n ie  z d a je , źe B ó g  p rze n ik n ą ł tern dziw nem  
w y o b rażen iem  cn o ty , ro zu m  f ilo z o la , ab y  to  
rzeczy w iśc ie  u iścić w  osobie sw ego S yna i 
p rz e k o n a ć , że sp raw ied liw y  m a in szą  ch w a
łę ,  in sz y  spoczynek , nakon iec  in n ą  szczęśli
w o ść , an iże li tę ,  k tó rą  m ieć m oże na z ienn  ?

U stan o w ić  tę  p ra w d ę  i pokazać j ą  sp e łn io 

n ą  najoczy  w iśc ić j n a  sobie sa m y m , kosztem  
w łasn eg o  ży c ia , je s t  n a jw ięk sz e  d z ie ło , k tó 
re  m ógł k iedy  dokonać cz ło w iek ; i B ó g  za tak  
w ie lk ie  to  dzieło  ocen ił, że zachow ał to  M e s -

( i)  Socr. apu d  P ia t. de JRepubl. lib . H*
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s y a s z o w i  tak długo obiecanemu, temu czło
w iekow i, którego uczynił tę sarnę osobę ze 
swoim jednorodzonym Synem.

W  rzeczy samej, cóż mogło zachować naj
w iększego B ogu przychodzącemu na ziem ię?  
i cóż m ógł uczynić, Coby było najgodniejszćm  
j ePi° 5 j a ;̂ kiedy tu na ziemi pokazać cnotę 
w  całej swojej czystości i w ieczną szczęśli
w o ść , do której nas wiodą najstraszniejsze 
koleje nieszczęść ?

Lecz kiedy rozważymy to, co je s t najgór- 
niejszćm i nayskrytszćm w tajemnicy krzyża, 
jaki rozum ludzki inożc to pojąć? Tam są 
wskazane nam cnoty, które tylko sam Bóg  
człowiek może wykonać. Któż drugi mógłby, 
jak  on, zastąpić miejsce wszystkich ofiar sta
rożytnych, one znieść , zamiast tych stawiąc 
ofiarę nieskończonej godności i zasługi i uczy- 
nić, ze napotem nie potrzeba było innej ofia
ry? j ak tylko on sam , który samego siebie o- 
łiaruje Bogu. T aki jest akt re lig ii, który J e 
zus L u r y s t u s  wykonywa na krzyżu. P rzed
wieczny Ojciec móglbyź znaleźć, albo mię
dzy aniołami lub nuędzy ludźmi równe posłu-
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szcństwo, nad tę, które Syn Jego najukockań- 
szy czyni Ojen swojemu , ponieważ memu
życia wydrzeć nie m ogło , oddał ehętme ono

dla przypodobania się jemu? Cóż mam powie
dzieć o doskonaleni połączeniu wszystkie!, je
go clięci z wolą bozką, i o miłości, przez któ
rą jest zjednoczony * B o g i e m ,  albowiem  
B ó g  był w  C h r y s t u s i e  ś tv ia t  z sobą jedna
jąc (1). W  tem niepojętćm połączeniu, ogar
nia cały ród ludzki, jedna niezgodę między 
niebem a ziemią; nurza się z nieograniczonym 
zapałem w tym potopie krwi, gdzie p o w in ie n  

l y l  hydź chrzczonym ze wszystkiemi swoje- 
m i, a z jego blizn iskrzył się ogień miłości 
bozkićj, który'powinien był zapalić całą zie
mię (2). Lecz oto co przechodzi wszelki ro
zum. sprawiedliwość wykonana przez tego 
B o g a  człowieka, który dopuszcza, aby był po
tępionym, dla okrutnej niesprawiedliwości te
go sądu. « Teraz je s t sąd św iata, teraz xią- 
«ię tego świata precz wyrzucony będzie» , 

jak mówi sam J e z u s  C h r y s t u s  ( 3 ) .  Piekło,

(!)  I I .C o r .Y .19 . -(a) L u c  X II .4 g ,5 o . (3) J o a n n .X I I .5 i .



które ujarzmiło świat, godzi na zatracenie je 
go, napastuj.ą niew innego, będzie zmuszony 
wypuście winowajców, których trzymał w  nie
woli : nieszczęśliwy cyrograf dekretu, przez 
który wydani byliśmy buntownym aniołom, 
zniosl J e z u s  C h r y s t u s ,  p rzyb ił go do krzyża  
swego (1), aby tam był zmazany krwią jego; 
piekło wyzute z mocy jęczy: krzyż jest placem 
tryumfu naszemu Z b a w i c i e l o w i ,  i moca
rze nieprzyjaźni postępują drżąc ze strachu za 
tryumfalnym wozem zwyciężcy. Lecz więk- 
szy tryum f daje się widzieć naszym oczom; 
sama sprawiedliwość bożka jes t pokonana; 
grzesznik, który miał paśdż ofiarą tej sprawie
dliwości, wydarty został z rąk je j. Znalazł 
rękojemstwo zdolne za niego opłacić wartość 
nieskończoną. J e z u s  C h r y s t u s  łączy w ie
cznie z wybranych, dla których się oddał; o- 
ni są jego członkami i jego ciałem : Ojciec 
przedwieczny nie spogląda na nich, tylko na 
ich wodza: a tak rozciąga na nich miłość nie
skończoną, którą ma ku swemu Synowi, Syn

(:) . Coloss. II. :3 , ii, i5.
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też sam prosi O jca sw ojego, który n ie chce się 
rozłączyć z ludźm i, k tórych okupił. «O  mój 
.  O jcze, chcę, r ze k ł, (1) aby byli ze m ną,*  
oni będą napełn ien i m oim  duchem , używ ać 
będą m ojej chw ały  i dzielić się będą zc m ną

m oim  tronem  (2).
P o  tak w iclkiem  dobrodziejstw ie, nie zo

sta je , ja k  tylko głosy radości, p rzez k tóre po
w inniśm y w ynurzyć naszę w dzięczność. « O 
v cuda, zaw o ła ł je d e n  w ie lk i filo zo f i  w ie lk i 
«m ęczennik  (3), o niepojęta zam iana , o dzi- 
, n v n y  k u n sz t m ądrości bozkiej l je d e n  uderzo- 
uny, a w szyscy  uivolnieni zosta li.»

B óg uderza Syna sw ojego niew innego dla 
m iłości ludzi w in n y ch , i przebacza przestę
pnym  ludziom  dla miłości n iew innego sw oje
go Syna. u S p ra w ied liw y  p łaci do czego m e  
u b y ł  obow iązanym , i p łaci dług za g rze s zn i-  
uków , k tórzy  byli winni-, cóż mogło lepiej po- 
„ kryć  nasze grzechy , je że li  n ie  jego  spraw ie- 
udliwość? J a k  się mogło lepiej odpokutować

( l )  J Ś a n n . X V I I . 2 4 , 2 5 , 2 6 .  (2 ) A p o c .I lI . 2 1 .  (3) J u -  

sliu . E pist. ad D iognet. n. 9 . pag . 238. et Bened.
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« za  rokosz n iew olników , je że li  nie p rze z  po- 
«sluszenstw o Syna  ? JSriepi’awośó w ie lu ,  u- 
«k ry tą  została w  jedn ym  sp ra w ied liw ym , i  
«spraw iedliioość jedneyo  zrzą d ziła , że  w ielu  
«uspraiviedlhvionym i zosta ło . »

u l e n ,  co nas u m iło w a ł,  ydyśtny je szc ze  
" h li grzeszn ym i, za nas um arł, czegóż nam  
u odm ów i, k iedy nas pojednał i  uspraiviedli- 
«w ił krio ią  sw o ją ? » (1)  W szystko  je s t  dla 

nas p rzez  J e z u s a  C h r y s t u s a  , ła sk a , św iąto
b liw o ść , ży c ie , chw ała i błogosław ieństw o; 
królestw o Syna bożego, je s t  naszćm  dziedzic
tw e m , nic nie m asz w yższego i szlachetniej
szego nad nas , bylebyśm y tylko nie zn iew a
żali i n ie  hańbili nas samych.

K iedy ^Je z u s  C h r y s t u s  aż nadto zadosyć 
czyni naszym  żądaniom  i p rzew yższa nasze 
nadzieje , dokonyw a dzieło bozkie, zaczęte za 
czasów  proroków  i podczas praw a M o j  ź e s z a.

N atenczas B óg chciałsię dać poznać przez 
przenikliwe doświadczenia: on się pokazał 
wspaniałym w  obietnicach docześnycb, do

l i )  lto m . V. 6, 7, 8, g, io .
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b ry m  d a rz ąc  sw e  dz iec i d o b ra m i, k tó re  p o 
ch leb ia ją  zm ysłom  p o tę ż n y m , w y zw a la ją c  j e  

z rą k  ich  n ie p rz y jac ió ł, w ie rn y m  w p ro w a d z a 

ją c  j e  do z iem i ob iecanej ich  p rzo d k ó w , sp ra 
w ied liw y m  p rz e z  n ag ro d y  i k a ry , k tó re  n a m e  

oczyw iśc ie  zsy ła ł w ed le  icli za słu g .
W s z y s tk ie  te  cuda g o to w ały  d ro g i p ra w 

dom , k tó re  J e z u s  C h r y s t u s  m iał u cz y ć . J e 
że li B óg  j e s t  tak  d o b ry m , że  daje  to , czego  
p ra g n ą  n asze  zm y sły , czegóż racze j n am  m e 
da, czego żąda  n asz  ro zu m  u cz y n io n y  n a  je g o  
o b raz  ? J e ś li  je s t  tak  czu ły m  i  d o b ro czy n n y m  
k u  sw y m  dziec iom , zam kuicż  on sw o ję  m iłość 
i  ho jn o ść  w  ty m  k ró tk im  p rze c ią g u  la t n a sze 
go ży c ia ?  N ied aź  on  ty m , k tó ry ch  k ocha , ty l
ko  c ień  szczęśc ia  i  ż y ż n ą  ziem ię W zboże  i  o- 
l iw ę ?  C zyż n ić  m a k ra in y , gdzie  w y le w a  ob
ficie p ra w d z iw e  do b ra  i  w ieczn ą  sz c z ę ś liw o ść !

J e s t  za is te  ta k o w a  k ra in a ,  k tó rą  n am  J e 
z u s  C h r y s t u s  uk aza ł. P o n iew aż  w sz e c h w ła 

dny  cz y n iłb y  d zie ła  siebie m ało godne , g d y b y  
ca ła je g o  okazałość kończy ła  się  n a  w ie lk o 
ściach  w y s ta w io n y ch  naszym  słabym  zm y

słom . W s z y s tk o , co n ic  je s t  w ieczn em , n ie
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odpowiada ani wielkości wiecznego B oga, a- 
ni nadziejom człow ieka, któremu dat poznać 
jego wieczność', i ta nieodmienna wierność, 
którą zachował swym  sługom, nie miałaby ni
gdy przedmiotu, któryby był dla niej stoso
wnym , ażby się nie rozciągała do rzeczy nie
śmiertelnych i w iecznie trwałych.

P o trzeba  w ięc b y ło , aby nakoniec Jezus 
C hrystus o tw orzy ł niebiosa dla odkrycia na
szej w ierze , to m iasto triva le , gdzie się m a
m y zgrom adzić po tem  życiu (1). D aje nam  ro 
zum ieć, źe je ś li B óg za w ieczny  bierze sw ój 
ty tu ł, imie B oga A b r a h a m a ,  I z a a k a  i J a -  
k ó b a ,  poniew aż ci św ięci ludzie są zaw sze 
ty ją c y  w  obliczu jeg o . B ó g  nie je s t  B o g i e m  
um arłych (2), n ic je s t rzecz godna, jak  ludzie, 
k tó rzy  tow arzyszą sw ym  przyjaciołom  tylko 
do grobu , nie zostaw ując im  żadnej nadal na
d z ie i, i m iałby sobie za w styd  nazyw ać się 
z taką mocą Bogiem A b r a h a m a ,  gdyby nie 
fundow ał w iecznego m iasta, gdzieby A b r a 
h a m  i jego  potom kow ie m ogli żyć szczęśliw ie.

( i )  Hebr. X I .  8 ,  g ,  i o ,  i 3 ,  i 4 ,  l5 ,  lC. (2 ) Malth.
XXII. 3a. Luc. XX. 38.
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Tym  sposobem prawdy życia przyszłego 

nam są w ykryte przez J e z u s a  C h r y s t u s a . 

Ukazuje nam one, nawet w  prawie pisanem. 
Praw dziw a ziemia obiecana, jest królestwo 
niebieskie. Do tej błogosławionej ojczyzny 
wzdychał A b  r a b  a m , I z a a k  i J a k ó b  (1). 
Palestyna nie zasługiwała na t o , aby mogła 
zaspokoić wszystkie ich życzenia, ani mo
gła hydź jedynym  przedmiotem tak długiego 
oczekiwania naszych ojców.

E g ip t, z którego trzeba było wyniść, pu
szcza kędy należało przechodzić, Babilon, 
którego trzeba było zrzucić jarzm o niewoli, 
aby wejśdź albo powrócić do naszej ojczy
zny, to jes t św iat z roskoszami i próżno- 
ściami swojemi, t u my  jesteśmy prawdziwie 
niewolnikami i błąkającymi, s ię , ułudzeni 
grzechem i jego pożądliwościamij trzeba nam 
zrzucić to ja rzm o , abyśmy mogli znaleźć 
w  Jeruzalem  i w  mieście naszego B o g a  praw 
dziwą w olność, i świętość niezbudówaną  
ręką ludzką  (2 ), gdzie chwała B o g a  Izrael
skiego nam się pokaże.

(!) Hehr. xr. i 4 , 15 , 16. (2) II. Cor. v. 6.
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T ą  nauką J e z u s a  C h r y s t u s a ,  tajemnica 

B o g a  nam je s t odkryta ; prawo całkiem du
chow ne; te obietnice nas wprowadzają do 
obietnic Ewangelii i sluźą za fundament. 
T oż samo światło nam się ukazuje wszędzie, 
ono wschodzi za czasów Patryarcbów , za 
czasów M o jż e s z a  i Proroków w zrasta, J e
z u s  C h r y s t u s  większy od Patryarcbów , bar
dziej upoważniony niżeli M o j .ż e s z ,  oświe- 
ceńszy niżeli wszyscy prorocy, nam ukazuje 
W całej swój doskonałości.

Tem u C h r y s t u s o w i ,  temu człowiekowi 
B o g u ,  temu człow iekowi, który zastępuje 
na ziemi, jak  mówi św. A u  g u s ty n ,  miejsce 
praw dy, i osobiście dał nam ją  poznać mie
szkającą wpośrzód nas, jem u mówię było 
zostawiono nam pokazać całą prawdę, to jest 
prawdę tajem nic, prawdę cnó t, prawdę na
gród , które B ó g  nagotował ty m , którzy go 
miłują.

Takie to były wielkości, których powinni 
byli szukać w ich M e s s y  as  z u. Nic nie ma 
większego, jak mieć w sobie i odkryć ludziom 
całą p raw dę, która je  karm i, która niemi kie-
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ru je ,  i która oczyszcza ich oczy, zcby mogli

o g l ą d a ć  B o g a .
W  czasie ,  kiedy praw da powinna była 

bydź pokazana ludziom z tą doskonałością, 
rozkazał także, źc będzie ogłoszona po całej 
z iem i,  i w e  wszystkich czasach. Bóg dał 
M o j ż e s z o w i  tylko jeden n a ró d ,  i czas mu 
zakreślił: wszystkie wieki i wszystkie na
rody świata oddane są J e z u s o w i  C h r y s t u 

s o w i : ma on swych wybranych w szędzie , 
a jego Kościół rozszerzony po całym święcie, 
„ie przestanie nigdy w ybranych  odradzać: 
u Id ź c ie ,  r ze k i  ( 1 ) ,  nauczajcie w szystk ie  n a 
grody, chrzcząc j e  w  Im ię  Ojca i S yn a  i 
«D ucha św . i licząc j e  zachow ać ivszystko  
„to com w am  rozkazał-, oto j a  z  w a m i je -  
ustem  p rzez  w szystk ie  d n i ,  a z do końca  

u św ia ta . »
Z s t ą p i e n i e  D u c h a  ś w . ,  u s t a n o w i e n i e  K o ś c io 

ł a  : S ą d y  B o g a  n a  Ż y d ó w  i  P o g a n .

Ż e b y  rozszerzyć wszędzie i po wszystkie 
w ieki, tak wysokie praw dy, i żeby utrzymać

( i)  Mattli. XXVIII .  i g ,  20. 
P o cze t n ow y I I ■ N. 2. 4
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w sile i mocy wpośyzód powszechnego ska
żenia obyczajów, ćwiczenia tak wydoskona
lone, trzeba do tego było siły nadludzkiej. 
I  przeto J e z u s  C h r y s t u s  przyrzeka posłać 
Ducha ś w .,  aby wzmocnić swych Aposto
łów , i nazawsżc ożywić ciało Kościoła. T a 
siła Ducha ś w ., żeby się więcej okazać mo
gła , powinna była swe działania rozpocząć 
w ludziach ułomnych. uPoszlę w a m , mówi 
J e z u s  C h r y s t u s  swoim Apostołom (1), to co 
mój Ojciec obiecał, to je s t  Duclia św .,  a w y  
tym  czasem spokojnie siedźcie %v Jeruzalem , 
nic nie przedsiębiorąc, aż będziecie oblecze
n i mocą z wysokości.

Podług tego rozkazu, zostają zamknięci 
przez dni czterdzieści; Duch św . zstępuje 
w czasie zakreślonym, języki ogniste, które 
spadły na uczniów J e z u s a  C h r y s t u s a ,  ozna
czają skuteczność ich słowa. Zaczyna się opo
wiadanie E w angelii, Apostołowie dają świa
dectwo Jezusowi C h r y s t u s o w i ;  wszystko go
towi znieść dla utrzymania naocznej prawdy

( ij  Luc. XXIV. 4g.



zm artw ychw stałego. Ciula następują za ich 
słow am i, dw iem a kazaniam i św . P i o t r a  ośin 
tysięcy Żydów  naw róciło się , i opłakując swe 
błędy , obmyci zostali k rw ią , którą w yleli.

A  tak K ościół ufundow any w  Jeruzalem  

i m iędzy Żydam i mimo n iedow iarstw o m as
sy narodu. U czn iow ie  J e z u s a  CnmsTUSA p o 

kazali św iatu  m iło ść , m ęztw o i łagodność, 
jalsićj żadne tow arzystw o n igdy m ieć m e  

m ogło.
P rześladow anie pow sta je ; w iara  się h a r

dziej w zm ag a , dzieci B oga uczą się coraz 
w ięcej, nie żądać jak  tylko nieba; Ż ydzi przez 
sw ą złośliwość uporczyw ą, ściągają na sie
bie zem stę B oga , i zbliżają się okropne n ie
szczęścia, którcm i byli zagrożeni. Ich  k raj, 
icli in te resa , coraz gorszeni! się stają. Kiedy 
B óg nie p rzestał z icli narodu odłączać w iel
ką liczbę, k tóraby się mieściła w  rzędzie jego  
w y b ran y ch , P i o t r  św ięty był posłany dla 
ochrzczenia K o r n e l i u s z a ,  setnika rzym 
skiego. O n naprzód  przekonyw a się niebie- 
skiem w idzen iem , a potem dośw iadczeniem , 
żc poganie są w ezw ani do poznania B oga.

4 *
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J e z u s  C h r y s t u s ,  który je  chciał naw ró
cić , mówi o nich z wysokości do św. P a 
w ł a ,  który ich bydź powinien mistrzem i 
nieslyszanym dotychczas cudem, w momen
cie z prześladowcy, czyni go nictylko obroń
cą , lecz nadto gorliwym kaznodzieją w iary, 
odkrywa mu głębokie tajemnice powołania 
pogan przez odrzucenie niewdzięcznych Ży
dów, którzy się stają coraz hardziej niegodni 
Ewangelii. Św . P a w e ł  podaje rękę. poga
nom , traktuje z niewypowiedzianą mocą te 
tak ważne kwestye (1). uJeżeli C h r y s t u s  
«powinien był cierpieć, i jeże li on był pierw- 
«szy, który m iał obwieścić praw dę ludowi 
«i poganom po zm artw ychw staniu swojem,» 
dowodzi tego twierdzenia M o j ż e s z e m ,  
prorokam i, i powołuje bałwochwalców do 
poznania B o g a ,  imieniem J e z u s a  C h r y 

s t u s a  zmartwychwstałego. Tłumami się na
w racają, św. P a w e ł  daje im poznać, żc ich 
powołanie jest skutkiem łaski, która nicroz- 
różnia więcej ani Żyda, ani poganina : Żydzi

( i)  Act. XXVI. a3.
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u n o s z ą  s ię  w ś c ie k ło ś c ią  i z a w i ś c i ą ,  k n u ją  

s t r a s z n y  sp i s e k  p r z e c i w k o  ś w .  P a  w I o w  15 

r o z g n i e w a n i  j e d y n i e  z a  t o , źe  m i e w a ł  k a z a 

n ia  do  p o g a n ,  i  j e  p r o w a d z i  d o  p r a w e g o  

B o g a :  w y d a j ą  go  n a k o n ie c  R z y m i a n o m ,  j a k  

w y d a l i  b y l i  im  J e z u s a  C h r y s t u s a .  C ałe  m o 

c a r s tw o  s p ik n ę lo  s ię  p r z e c i w k o  K o ś c io ło w i  

w z r a s t a j ą c e m u ,  i N e r o n  p rz e ś la d o w c a  ca- 

l e g o  r o d z a j u  l u d z k ie g o ,  b y t  p i e r w s z y m  p r z e 

ś l a d o w c ą  w i e r n y  cli. T e n  t y r a n  k a z a ł  z a m o r 

d o w a ć  ś w .  P i o t r a  i ś w .  P a w ł a .  R z y m  p o 

ś w ię c o n y  z o s ta ł  k r w i ą  i c h ,  i m ę c z e ń s tw o  

ś w .  P i o t r a  k s ią ż ę c ia  A p o s t o l ń w ,  u s a d o w i 

ło  w  s to l ic y  p a ń s t w a  g łó w n ą  s to l ic ę  r e l i g u .  

J e d n a k  c za s  s ię  z b l i ż a ł ,  g d z ie  z e m s ta  b o ż k a  

p a ś d ż  m ia ła  j a w n i e  n a n ic p o k u tu ją c y c l i  seydow: 

n ie ł a d  s ię  w s z c z y n a  m i ę d z y  n i m i ; f a ł s z y w a  

g o r l iw o ś ć  z a ś lep ia  j e , i c z y n i  ich n ie n a w is t 

n y m i  w s z y s t k im  lu d z io m ,  f a ł s z y w i  p r o r o c y  o- 

m a m ia j ą  j e  o b ie tn ic a m i  k ró l e s tw a  u ro j o n e g o ,  

o s z u k a n i  ich  s z a l b i e r s tw y ,  n ie  m o g ą  z n ic s e  

j u ż  w ię c e j  ż a d n e g o  p r a w e g o  p a n o w a n ia ,  1 n ic  

d a ją  ż a d n y c h  g ra n ic  b e z p r a w i o m  i z a m a c h o m  

n a  p r a w a ,  i B ó g  p o d d a je  ich  u p o r n e m u  ob ląk a -
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n ią . W zn o szą  rokosz przeciw ko R zym ianom , 
którzy  ich ciem iężą; sam T y t u s ,  który icli 
n iszczy, w yznaje , żc pożycza tylko sw ój,ręk i 
B o  g n  rozgniewanem u pi'zeciivko nim  (1). 
A  d r  y a n dokonywa icli zaguby, giną ze 
wszelkieini oznakam i zem sty bózkiej nad so
b ą :  w ygnani z icli z iem i, niew olnicy po ca
łym  św iecie , nic m ają ju ż  więcej ani Kościo
ła ,  ani o łta rza ; ani ofiary, ani k ra ju , i n ic 
w idać ju ż  w  pokoleniu Ju d y  żadnego kształtu 
narodu.

B óg jednak  od w ieków  zaradził czci sw o
je j : poganie otw ierają oczy, i łączą się w  du
chu z naw róconym i Żydam i. W chodzą tym  
kanałem  w  plemię A b r a h a m a ,  i staw szy się 
potom kam i p rzez w ia rę , dziedziczą obietnice 
tem u plem ieniu uczynione. N ow y naród się 
k sz ta łc i, now a ofiara tak głośna p rzez  P ro ro 
k ó w , zaczyna się ofiarować po calćj p rze
strzen i kręgu ziemi.

A  lak spełniona została do jo ty  staroda-

( l)  P liilost. V ita. A poll. lib . V I. cap, a<j. Joseph , ile 

Bello Ju d . lib . V II. c. 16,
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w n a  w y ro c zn ia  J a k ó b a ,  J u d a  się  ro zm n o 
ży ł od początku  b a rd z ie j, n iż e li w szyscy  jeg o  
b ra c ia , i  zach o w ał zaw sze  p ew n e  p ie rw sz eń 
s tw o ,  o trzy m u je  n a  osta tek  k ró le s tw o , ja k o  
d z ied z iczn e . Z  up ły w em  czasu  lud B oga do
p ro w ad zo n y m  zo s ta ł do je d n e g o  ty lko  p le

m ien ia  i zam kn ię ty  w  sw ojem  p o k o len iu , b ie 

rz e  je g o  m iano . W  poko len iu  J u d a  zaw iera ł 
s ię  w ie lk i n a ró d  obiecany  A b r a h a m o w i ,  
J z a a k o w i  i J a k u b o w i ;  w  n im  w ieczn ie  
u trzy m y w a ły  się  in sze  ob ie tn ice , cześć B oga, 
K o śc ió ł, ofiary , posiadan ie  ziem i o b iecan ej, 
k tó ra  n ie n az y w a  s ię  ja k  ty lko  Ju d e a . M im o 
ich  ró żn y ch  s ta n ó w , Ż y d z i sk ładali zaw sze  
je d n o  c ia ło , ja k o  n aró d  rzą d n y  i p an u jący , 
k tó ry  u ży w a ł sw oich  p ra w . Z  tego  to  n a ro 
du  p o w sta w a li zaw sze  albo k ró lo w ie , albo 
u rzę d n ic y  i sę d z io w ie , pó k i n ic  p rz y sz e d ł 
M e s s y  a s z ;  p rz y c h o d z i, a k ró lestw o  J  u d a 

p o w o li zaczęło  upadać. Z n isz cz o n e  zostało  
do s z c z ę tu , n a ró d  żyd o w sk i w y g n an y  zos ta ł 
bez  n adz ie i po w ró cen ia  ziem i ich o jcow . 
M e s s y  a s  z s ta ł s ię  oczek iw an iem  lu d ó w , 

i p a n u je  nad  now ym  narodem .
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Lecz dla zachowania następstwa i trwa
łości , potrzeba było , aby ten nowy naród 
b y l , iż tab rzekę, wszczepiony do pierw sze
go narodu i jak  mówi św. P a w e ł  (1) «Dzi- 
« kie oliivne drzewo do rodzącego drzewa  
«oliwnego , a lg  miało lołasnośó dobrej jego  
ii tluslości.» I  też tak się s ta ło , źe Kościół 
naprzód ustanowiony między Żydam i, przy
ją ł nakonicc pogan, aby uczynić z nimi je 
dno drzewo, jedno ciało, jeden naród, i przy
pisać do nczęstnictw a, i zrobić je  uczęstni- 
kami jego losu i jego nadziei.

T o , co się potćm przytrafiło Żydom nie
dowierzającym pod W c s p a z y a n c n i  i pod 
T y t u s e m ,  nie tycze się ju ż  więcej ciągu 
dalszego ludu Bożego. Jest to k a ra , ukara- 
ranic krnąbrnych i nieposłusznych, którzy 
przez swe niedowiarstwo względem nasienia 
obiecanego A b r a h a m o w i  i D a w i d o w i ,  
nic są już  więcej Żydam i, ani synami A b r a 
h a m a ,  tylko wedle ciała, i wyrzekają się o- 
hictnic, przez które naród powinien był bydź 
błogosławionym.

( i )  l l o m .  X I .  17.
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A  tak to  ostatnie i okropne zniszczenie 

ży d ó w , nie je s t ju ż  w ięcej zaprow adzeniem  
joli niegdyś do B ab ilonu , nie je s t to  tym eza- 
sow em  zaw ieszeniem  rządu  i stanu ludu Bo
żego , ani p rzerw aniem  uroczystej służby re- 
l ig i i : now y naród ju ż  nksztaleony i  m e u sta 
l a j ą c y  ze starożytnym  w  J e z u s i e  C h r y s t u s i e ,  

nic je s t p rzep row adzony : on się rozciąga i 
szerzy bez p rzerw y , od Jeruzalem  , gdzie się 
pow inien by ł u ro d z ić , aż do krańców  ziem i.

P oganie p rzy jęc i będąc za braci od Ż y 
dów  , sta ją  się na potem  praw dziw ym i Ż yda
m i , praw dziw em  królestw em  J u d y ,  przeci
w nem u królestw u Izraela  odszczepionem u i 
odciętem u od ludu Bożego 5 praw dziw e k ró 
lestw o D  a w  i d a , przez posłuszeństw o ktorc 
czynią praw om  bożym  i  E w angelii J e z u s a

C h r y s t u s a  Syna D a w i d a .
P o  założeniu tego now ego kró lestw a, m e 

trzeba się dziw ie, że w szystko zginęło w  J u 
dei. D rug i Kościół do niczego nie sluzyl po
ty , póki M c s s y a s z  w  nim  nic spełnił to  
w szy stk o , co było przepow iedziano przez 

p ro roków .
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T en  Kościół miał ch w ałę , k tóra mu była 
obiecana, kiedy pożądany narodom  tam  p rzy 
był. W idz ia lny  Jeruzalem  uczynił to , co mu 
pozostało uczyn ić , poniew aż tam swój m iał 
Kościół początek , i ze ztam tąd rozp rzestrze
n ia ł codzień sw oje gałęzie po całej ziemi. 
Judea je s t niczem  w  obliczu B oga i rclig ii, 
rów nie ja k  ż y d z i5 i sp raw ied liw ie , że na u- 
karanie ich zakam icniałości, ich upadek ro z
p ro szy ł po całej ziemi.

T o  co się pow inno było zjścić w  czasie 
M e s s y a s z a ,  w edle J a k ó b a ,  D a n i e l a ,  
w edle Z a c h a  r y a s z a i  w edle w szystkich ich 
proroków  ( l ) ,  lecz gdy oni pow inni swego 
czasu pow rocie do M e s s y a s z a ,  którego nie 
poznali, i że Bóg A b r a h a m a  nie w yczerpał 
jeszcze sw ego m iłosierdzia względem  poko
lenia , chociaż niew iernego, tego patrvarchy, 
znalazł sposób , k tó reg o > nie ma na świecie 
ja k  tylko ten jeden  p rzy k ład , zachow ać Ż y
dów  za granicą ich kraju i w ich upadku dłu-

( 1 )  O s c e .  I I I  4 ,  5. I s .  L I X .  2 0 ,  2 1 . Z a c l i a r .  X I .  i 3 ,  

1 6 ,  1 7 .  H o r n .  X I .  1 1 .

f
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żć i d a le k o , an iże li te  n a ro d y , k tó re  lek  po k o 
n a ły . N ic w id z im  ju ż  an i szczą tk ó w  sta ro ż y 
tn y c h  A ssy ry je z y k ó w , an i s ta ro ż y tn y c h  Mc- 
d ó w , an i s ta ro ż y tn y c h  P e r s ó w ,  an i s ta ro ż y 

tn y c h  G re k ó w , an i s ta ro ż y tn y c h  R z y m ia n , 

ś lad  ich  za trac o n y  i  zm ieszan i zo s ta li z inne- 

m i lu d y . Ż y d z i ,  k tó rzy  b y li łu p em  s ta ro ż y 
tn y c h  n a ro d ó w  tak  s ła w n y ch  w  h is to ry ac li, 

p rz e ż y li  o n y c h ; a  B ó g  ich  z a c h o w u ją c , tr z y 
m a nas  w .o c ze k iw an iu  te g o ,  co chce je sz c z e  
„c zy n ić  z n ieszczęśliw e j re sz ty  lu d u  n iegdyś 
u lub ionego . T y m  czasem  icli zakam ien iałośc  
s łu ż y  n a  zb aw ien ie  poganom  , i im  daje  tę  ko 
rzy ść  zna leźć  w  ręk a ch  n iep o d e jrzan y ch  p i
sm a , k tó re  p rze p o w ied z ia ły  J e z u s a  C hkttstu- 

SA 1 je g o  ta jem n ice . W id z im y  m iędzy  in n cm i 
rzeczam i w  ty c h  p ism ach  (1) i  ś lep o tę  i  n ie 
szczęścia Ż y d ó w , k tó re  je  za ch o w u ją  tak  s ta 
ra n n ie . A  tak  m y k o rzy stam y  z ich n ie ła s k i : 
ich  n ie w ie rn o ść  je s t  g ru n tem  n asze j w ia ry . 

O n i nas uczą bać  się  B o g a ,  i  nam  są w iccznćm  
dziw ow isk iem  sąd ó w , k tó re  sp ra w u je  n ad  te-

( i)  Is. V I , L II , LIII. Roni. X I.
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mi niew dzięczncm i dziećm i, abyśmy się n au 
czyli nie cliefpić się z łask poczynionych na
szym  ojcóm.

T ajem nica tak dziw na i tak pożyteczna 
dla nauki rodu ludzk iego , zasługuje , ahy b y 
ła  dobrze rozw ażana. Lecz my nie po trze
bujem y m ow y ludzkiej dla je j zrozum ienia: 
D uch  św . w ziął na siebie staranie nam  w ytłu 
m aczyć p rzez usta św . P a w ł a ,  proszę o po
słuchanie te g o , co napisał o tern A postoł do 
R zym ian (1).

Pow iedziaw szy  o małej liczbie Ż ydów , 
którzy  przy jęli E w angeliją  i  o zaślepieniu 
d ru g ich , w chodzi w  głęboką rozw agę tego, 
do czego pow inien by ł przy jśdź naród obda
rzony  ty lą ła sk , i  razem  nam  odkryw a ko
rz y ść , którą my m am y z ich upadku , i owo
c e , które przyniesie niegdyś ich naw rócenie:
U C z y i  upadli Ż y d z i ,  m ówi on (2 ) , bez po- 
«wstania  na za w sze ? nie daj teyo B o i e ,  
ulecz ich upadek byl pochopeni do zbaw ię - 
«nia poyanóm , aby zbawienie poyan było

( j ) Rom. XI. (2) Ibid.



« i m  p rzyczyn ą  do za w iśc i , która je  zm usiła  
u powrócić do siebie sam ych. Jeże li ich upa- 
„ dek był bogactwem p o g a n , k tó rzy  się na
w r ó c i l i  xv tak  xvielkiej liczbie, ja k a ż  łaska  
«n ie zajaśnieje nad  n im i, k iedy po iw ocą  
„z pełnością ! Jeśli ich odrzucenie było po- 
«jednan iem  ś w ia ta , ich odxvolanie n ie  bę- 
„ dzież zm a rtw ych w sta łym  żyw otem  ? Jeś li 
upierw iastki tego narodu  są śxvięte ,  m assa  
«jest też także-, je ś li drzexvo ś iv ię te , toć i  
«g a łę z ie , a je ś li n iektóre ga łęzie  odcięte są , 
u a ty poganinie będąc p łonną olixvą, jes teś  
u w szczepiony m iędzy g a łę z ie , które zostają  
u xv drzexvie rodzącem  olixvę, tak  dalece, 
„ze stałeś się uczęstn ikiem  żyjącego korzenia  
«i tlustości o liw n e j, n ie  chlubże się prze- 
«ciwko n a tu ra lnym  g a łę z io m ! A  je ś li się  
u ch lu b isz , nie ty korzeń  n o sisz , ale korzeń  
« ciebie. R zeczesz tedy , na tura lne  gałęzie  
U zostały u ła m a n e , abym  był w szczepion na  
«ich  m iejsce. P r a w d a , dla n iedow iarstw a  
«ułam ane s ą , a ty  w ia rą  s to isz; m iej się  
u na  baczeniu xvysoko rozum ieć o sob ie , ale 
«się bój: alboxviem , je ś li B ó g  przyrodzo-
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«nym gałęziom nie przebaczył, powinieneś 
•i bać s ię , zeby tobie tern bardziej nie prze- 
« puścił. »

Któż nie zadrży słuchając tych słów Apo
stoła? moźemyź się nie lękać zemsty, która 
się jawnie daje widzieć od tylu wieków tak 
sroga na Żydach, gdy św. P a w e ł  nas ostrze
ga , eo się tycze B o g a ,  że nasza niewdzię
czność uioże na nas ściągnąć podobną karę? 
Lecz słuchajmy dalszego ciągu tćj wielkiej 
tajemnicy. Apostoł dalej mówi do nawróco
nych pogan.

«Zważcie, m ów ił im  (1), łaskawość i su- 
urowość B o y a  -, jeyo surowość przeciwko  
u tym , którzy tvypadli z  jeyo łaski i jeyo ła
ska w o ść  ku wam-, jeśli jednak będziecie sta- 
«łym i w  tym  stanie, %v jakim  jeyo dobroć ivas 
"postawiła, inaczej w y  będziecie w ycięci ja k  
" oni- -die i oni je ś li nie będą trwać iv nie do- 
«w iarstw ie, będą na nowo wszczepieni, po- 
« niewaź B ó g ,  który je  w ycią ł, je s t mocen 
" zn owu je  przyjąć. A lbow iem  jeśli luy jeste-

( i )  R o m .  X I .  22 et  seq.
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uście w yc ięc i o liw y z p rzyrodzen ia  płonnej, 
u a przeciw ko  przyro d zen iu  jesteście tvszcze- 
«pien i w  dobrą oliiuę, ja k o ż  daleko xv\ęcej ci,
«k tó rzy  ivedhuj przyrodzen ia  będą w  swoję  
u oliw ę w szczep ien i? » T u  A postoł w znosi się 

nad w szystko , co p o w ied z ia ł. i wchodząc 
w  głębokości rad  bozkich, kończy tak sw oję 
mowę,. (1). u A b o w iem  niechcę moi bracia, a- 
i' byście n ie  m ieli w iedzieć tej ta jem nicy, ze- 
abyście n ie b y li sam i sobie m ądrym i, iż  zasie
li  pienie po części przyda ło  się w  Izra e lu , a- 
a żeby zupełność poganom w eszła  do kościoła, 
na tak tvszystek  Iz ra e l byłby zb a w io n , ja k o  
U je s t  napisano (%), p rzy jd zie  z S yo n u  zbaiv- 
«ca, który odw róci niezbożność od J a k ó b a ,  
« i oto p rzym ierze , które uczyn ię  z  n im i, kie- 
o dy zgładzę grzechy ic h .»

T o  miejsce I z a j  a s z a, które ś. P a w e ł  tu 
przytacza w edle siedm iudziesiąt tłum aczów , 
ja k  on zw ykł czynić, dla tego, źe ich w ersya 
była w szędzie znajom a, je s t m ocniejsza w  o  ̂
rvg'inale i w zięta w  całym swoim związku.

( i )  R om . X . 26 et scq. (2) Is. L IX . 20.

V
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Ponieważ prorok przed wszystkicmi prze
powiada nawrócenie pogan teini słowy: « I  
ubędą się bać, którzy od zachodu, imienia 
« Pańskiego, a którzy od wschodu słońcu zo- 
ubaczą chwałę jeg o .» Po tem , pod postacią 
wyraża «gdy przyjdzie jako rzeka gwałto- 
«tvna, którą burzliivy w ia tr pędzi. » W idzi 
zdałeka I z a j a s z  wzrastające prześladowa
nia kościoła. Nakoniec Duch św. naucza go 
o tćm, co się ma stać z Żydami, i objawia mu. 
«I ż e  przyjdzie Syonowi odkupiciel, i tym, 
u którzy powrócą od nieprawości w J a k ó -  
u b i e ; i oto, mówi Pan , przym ierze, które u- 
« czynię z nimi. P uch  mój, k tóry je s t w  tobie 
u proroku, i słowa moje, klórem w łożył tu tł
usta tw o je , nie odstąpią na w ieki, nie tylko 
«od u st ttuoich, ale jeszcze od ust twoich 
« dzieci, odtąd i nazawsze mówi Pan. » (1) 

Daje nam jasno poznać, żc po nawróce
niu pogan, Zbawiciel, którego Syon nie po
znał, i którego synowie J a k ó b a  odrzucili, 
obróci się do nich, zmażc ich grzechy, i da

( l )  I s .  L 1X .  2 0 ,  2 1 .
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im w yrozum ienie proroctw , któreby byli stra
c ili w  ciągu długiego c z a su , aby sz lo  nastę
pnie z rąk do rąk w  całej potom ności i żeby  
nic bvło zapom niane do końca św iata , i do 
tego czasu , póki B ogu będzie się  podobać, a- 
by trw ało po tak dziw nym  .wypadku.

A  tak Ż ydzi p o w ró cą , i pow rócą aby się 
nic obląkali n ig d y , lecz nic pow rócą póty , 
póki tuschód i za ch ó d , to je s t  cały św ia t, i 
nic zostanie prze ję ty  bojaźnią i poznaniem  

B oga .
Ducli św . dał poznać św . P a w ł o w i ,  źc 

ten błogosław iony pow rot Ż ydów  będzie sku
tkiem miłości B oga , którą  m iał ku ichO jcóm . 
I  przeto kończy sw oje rozum ow anie.

Co do E w a n g e lii , m ówi on (1 ) , którą 
my w am  opowiadam y te ra z , Ż y d z i są m e- 
przyjacio łam i B o g a ,  dla jego m iłości hu  
w a m , jeżeli ich Bóg odrzucił, w as pogan w e
zw ał na icb miejsce t lecz co do %vyhrania, 
«przez które oni w yb ra n ym i zostali od cza- 
(isóiv zaprzysiężonego p rzym ierza  z A b r a -

(i) Rom. XI. 28. etc. 
Poczet now y  / / .  N. 2.
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uli a m  e m , oni zaivsze byli m iłymi B o y u  dla 
«ich O jców, albowiem dary i xvezwania bo- 
« ż e , są bez żałowania. Bo jako  i w y  nie- 
uydyś nie uwierzyliście B o y u ,  a teraz o- 
«trzymaliście miłosierdzie dla niedowiarstwa  
uŻydóiu.n  B óg chciał was wybrać na ich 
miejsce: utak Ż yd zi nie u w ierzy li, źe B ó y  
« chciał nad w am i uczynić miłosierdzie, aby 
«i oni nieydyś miłosierdzia dostali, ponie- 
«iva i B ó y  zam knął wszystko tv niedoiviar- 
« sh v ie , aby się zm iłował nad wszystkim i, 
«i aby w szyscy poznali potrzebę jeyo ła- 
«ski. O yłębokości skarbów mądrości i wia- 
«domości B o y a !  jako  są niepojęte sądy je-  
«yo,  i niedościyłe droyi je y o ! Bo któż po- 
«znał zamiary B o y a ,  i kto ivszedl iv rady  
"jeyo? I{to mu dał pierw szy, dla otrzyma- 
«nia nayrody, ponieważ z nieyo i przezeń, 
« i iv nim je s t ivszystko? jem u  chwała niech 
ubędzie oddana przez zvszystkie ivieki!»

O to , co mówi św . P a w e ł  o w ybraniu 
Ż y d ó w , o ich upadku , ich pow rocie i nalto- 
niec o nawi-óceniu pogan, którzy są w ezw a
ni na ich m iejsce i żeby je  znow u przypro-
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w adzić przy końcu w ieków  do obiecancgfo 
b łogosław ieństw a ich ojcom, to je s t do C h r y 

s t u s a ,  którego się zadarli. T en  w ielki A p o 
stoł daje nam poznać ła sk ę , która przechodzi 
od ludu do lu d u , ażeby utrzym ać lud  w bo- 
jaźn i stracenia onćj, i ztąd nam  pokazuje n ie 
zw yciężoną silę w  tć m , żc po naw róceniu 
bałw ochw alców , ona się zachow uje, dla o-
statecznego dzieła, przekonać zakamieniałość 
i niew ierność żydowską. P rzez  te niew ybada 
ne w yroki B o g a ,  Ż ydzi trw ają  jeszcze m ię
dzy narodam i rozproszeni i ulegli, lecz istn ie
ją  nosząc na sobie piątno od rzucen ia , oczy
wiście upadli przez ich niew ierność w  obie
tnice uczynione ich Ojcóm. W y g n am  z obie
canej z iem i, nie mając naw et - żad n e j,  ani 
na bryłę ziemi do upraw y, w szęd z ie , gdzie 
są jako niew olnicy, bez c z c i, bez swobod, 
bez żadnego kształtu  ludu.

D o tego przyszli opłakanego stanu w e 
trzydzieści ośm lat po ukrzyżow ania p rzez 
nich J e z u s a  C h r y s t u s a ,  i po użytym  czasie 
prześladow ania jego u czn ió w , który im  byt 
dany, aby go poznali. Lecz kiedy stsPtożytny
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naród został odrzucony dla jego niewierno
ści , nowy lud się pomnaża codzicń między 
pogany. Rozszerza się przymierze .niegdyś 
uczynione z A b r a h a m e m ,  wedle obietnicy 
po wszystkich narodach św iata, którzy byli 
zapomnieli B o g a  : chrześcijański Kościół po
wołuje do siebie wszystkich ludzi; a będąc 
spokojnym przez wiele wieków, między nie- 
słychanem prześladowaniem, pokazuje im nie- 
oczekiwać szczęścia na ziemi.

Ten to jest owoc najgodniejszy pozna
nia B o g a  , i skutek tego wielkiego błogosła
w ieństw a, którego świat powinien oczeki
wać przez J e z u s a  C h r y s t u s a . T en Kościół 
postępował szerząc się codzień od familii do 
familii, ludzie otwierali oczy coraz więcej, 
a w ięcćj, aby poznać ślepotę, w  którą bał
wochwalstwo ich pogrążyło, i mimo wszelką 
przemoc rzymską, widziano chrześcijan, bez 
rokoszu, bez żadnego zamieszania, a cierpiąc 
tylko wszelkie rodzaje nieludzkości potrafili 
zmienić postać św iata, 'i szerzyć się po ca
łym okręgu ziemi.

Nicsfychany pośpiech, przez który się sta-
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je  ta  w ielka odm iana, je s t oczy w ist yfn cu
dem. J e z u s  C h r y s t u s  przepow iedział, że j e 
go E w angelija  będzie natychm iast ogłaszaną 
po całej z iem i: ten  cud stać się pow inien 
zaraz po jego  śm ierci, i on tez przepow ie
d z ia ł, £e skoro on będzie podw yiszon  od zie 
m i ,  to je s t skoro będzie zaWieszon na krzy
żu , pociągnie on w szystko do siebie (1). J e 
szcze jego  A postołow ie nie skończyli prac 
swoicli apostolskich, a ju z  ŚW. P a w e ł  mó
w ił do R zym ian , £e ich xviara była opowia
dana po ivszystkim  św iecie  (2).

M ówił do K olossan, źe Ewangelija «któ- 
urąście s ły sze li, opowiadana je s t w szystk ie-  
ii mu stw orzen iu , które je s t  pod niebem ; i 
uże się ogłasza on a , ie  oivoc p rzyn o si , i ze 
«w zra sta  po całym  świecie  (J).»  Stała tra- 
dycya nas uczy, żc św . T o m a s z  zaniósł 
Ewangeliją do Indyan (4 ) , i inni w  różne 
kraje odległe. Nie potrzeba kistoryi dla po-

( i)  Joann. V III. aS. X U . 5a. (a) Rom. I. 8 . (3) C ol. 
1 .5 ,6 , a3. (4) G ieg. Naz. Oral. XXV. mmc. X X X III. 

m  II tom . I. pag. 6 1 1 .
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twierdzenia tej p raw dy5 sam skutek m ów i; 
dość widzieć jak trafnie św. P a w e ł  stosuje 
do Apostołów, to miejsce Psalmisty (1). uNn 
« wszystlcę ziemię xvyszedł głos ich, i na koń- 
«czyny okręgu ziemi słoiua ich.» Pod ich u- 
czniami niebyło kraju tak odległego inięzna- 
liego, gdzieby niedosięgła Ewangelija. W e 
sto lat po J e z u s i e  C h r y s t u s i e  ś w .  J u s t y n  
liczy łjuż między wiernymi wiele dzikich na
ro d ó w , aź do tych ludów koczujących, tam 
i  ówdzie błąkających się na swych wozach 
niemających stałego siedliska (2). Nie są to 
przesadzone rzeczy, były to fakta stale i ja 
w n e , i że to się pomykało w  obecności cc- 
sarzów i w  obliczu całego świata. Św. I r e 
n e u s z  następuje nieco potem , i widziano 
rosnące wyliczanie Kościołów. Iż zgoda była 
dziw na, to co wierzyli w G allii, w  Hiszpa
nii, w  Germanii, to wierzyli w Egipeic i na 
wschodzie; u a jako je s t jedn o , i toż samo

(1) P sa l. X V III. 5 . Rom . X . 18. (a) Ju s t. A pol. I I . 

nunc. I. n . 5 3 . pag. 7 ! ,  75. et D ia l, cu m  T ryp li, 

n . 117. pag. 3 i i .
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« słońce w  całym, św iecie, w idzieć  się ilaivalo 
„ całym  Kościele, od jednego końca św iata  
«do drugiego, toż samo św iatło  p ra w d y  (1).»

T ak  zw olna gdy w z ra s ta , dziw ią się po
stępom , który się daje w idzieć. W  połowie 
trzeciego w ieku T c r t u l i a n  i O r y g i n e s ,  
dają nam  w idzieć w  Kościele cale narody, o 
których mało co przedtem  nie w zm iankow a
li (2). T y c li , którycli O r y g i n e s  w yłączył, 
k tóre było bardzo oddalone od znajomego 
św ia ta , tam  było um ieszczone potem przez 
A r n o b i u s z a  (3). Cóż m ógł w idzieć św iat, 
aby się skw apliw ie oddadż jE zusow i C h u y -  

s t u s o w i ? Jeśli on w idział cuda, B ó g  się w ięc 
przyłożył w idocznie do tego d z ie ła ; a jeśli 
się to stać m ogło , że św iat nic w idział cu
dów, nie byłbyż to cud noivy, w iększy, bar
dziej nie podobny do w iary , aniżeli c i , któ
rzy nie chcą w ierzyć, że  św ia t się n a iw ó c il

( l )  I ren . adv . H a e r . l ib .  I ,  cap . 3 ,  3 . n u n c . 1 0 ; p a g . 

4 8 . e t seq . ( ł  T e r tn l .  adv . J u d .  cap . 7 . A p o lo g . 

c ap . 3 7 . O r ig . T r .  X X V III . in  M ath . to m . I I I .  p ag . 

858. ed . B en ed . H orn . IV . in  E zec lri. ib id .  p ag  3 7 . 

(3) A rn o b . adv . G c n lc s ,  l ib r .  I I .
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bez cudu , każąc wejśdż nieoświcconym do 
tak wysokich tajem nic, natchnąć tylu uczo
nym pokorne poddanie s ię , i wmówić tyle 
rzeczy niepodobnych do w iary niedoiviar- 
kom? (1).

Lecz cud nad cudam i, jeśli mogę tak mó
w ić , źc z wiarą tajem nic, cnoty nader w y
sokie i ćwiczenia najtrudniejsze rozprze
strzeniły się po całej ziemi. Uczniowie J e 
z u s a  C h r y s t u s a  szli za nim drogami naj- 
trudniejszem i, cierp' wszystko dla praw
dy, było to między jego dziećmi ćwicze
niem zwyczajnem. I  ażeby naśladować swe
go Z b a w i c i e l a ,  biegli na męki z więk
szym zapałem , aniżeli drudzy kwapili się 
do roskoszy. Trudno wyliczyć przykłady bo
gatych , którzy przyszli do ubóztwa wspie
rając nbogicli: ubogich, którzy woleli bydź 
ubogimi niżeli bogatymi: dziew ic, które na
śladowały życie aniołów : paslerzów dobro
czynnych, którzy się stali wszystkiem dfa 
wszystkich, zawsze gotowi poświęcić swej

( i )  A ug. de civit. D ii .
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trzo d z ie  n ie  ty lk o  ich  c z u w a n ie , i  ich  p race , 

lecz n ad to  ich  w łasn e  życie . C óż m am  m ó 
w ić  o pokucie  i  u m a rtw ie n iu ?  S ędziow ie  n i
gdy  n ie  p o s tę p u ją  co do sp raw ied liw o śc i 

z ta k ą  w ie lk ą  su row ością  w  sąd zen iu  z ło 
c z y ń c ó w , ja k  g rzeszn icy  p o k u tu jący  p o s tę 

p o w ali ze sobą sam ym i. N ad to , n ie w in n i k a 
ra li  w  sob ie z su row ością  n iep o d o b n ą  do 
w ia ry  tę  n a d z w y c z a jn ą  sk ło n n o ść , k tó rą  m y  
m am y do g rzech u . Ż y c ie  św . J a n a  C h rzc i
c iela , k tó re  w y d aw ało  się  b y d ź  d z iw n e  Ż y 
dom , sta ło  się  p o w szech n em  m iędzy  w ie rn y 
m i;  p u s ty n ie  b y ły  za lu d n io n e  naśladow cam i 
j e g o , i  było  ty le  p u s te ln ik ó w , iź  doskonalsi 
pu ste ln icy  by li zm uszen i szukać g łęb szy ch  
p u s ty ń ,  tak  dalece s tro n ili od  ś w ia ta , ty le  
b y ło  d la n ich  do sm aku życie bogom yślne.

T a k ie  b y ły  ko sz to w n e o w o c e , k tó re  p o 
w in n a  by ła  w ydadź E w an g c lija . K osciol 

n iem nie j je s t  bogatym  w  p rzy k ła d y  ja k  i  
w  p ra w id ła , i  je g o  n au k a  będąc św ię tą , n ie 
skończoną liczb ę  pom naża ła  św ię ty ch . B og, 
k tó ry  w ie , że  na jm ocn ie jsze  cno ty  ro d zą  s ię  
m iędzy  c ie rp ie n ia m i, u g ru n to w a ł sw ó j ko-
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ściół przez męczeństwo i utrzymywał go 
w  ciągu trzech set lat w  tym stanie, że nie 
miał ani chwili, aby mógł ten^Kościół spocząć. 
I  dawszy poznać, przez tak długie doświad
czenie, źe nie potrzebował pomocy ludzkiej, 
ani mocarstw ziemskich dla założenia swojego 
Kościoła, wezwał na ostatek Ccsarzów i u- 
czynił z wielkiego Konstantyna głośnym ,o- 
brońcą ckrystyanizmu. Od tej E poki, mo- 
narcbpwie zbiegali się ze wszech stron do 
Kościoła, i wszystko to , co było napisano 
w proroctwach, względem jego chwały przy
szłej , spełniło się w oczach całego świata.

Jeśli ten Kościół stał się niczwycięźo- 
nym przeciw usiłowaniom zewnętrznym, ten 
że sam niemniej był niepokonanym przeciw 
rosterkóm wewnętrznym. Te herezye tyle- 
kroć przepowiedziane przez J e z u s a  C h r y 

s t u s a  i przez jego A postołów , ziściły się i 
wiara prześladowana przez Ccsarzów, cier
piała w tymże samym czasie od heretyków 
prześladowanie bardziej niebezpieczne. Lecz 
to prześladowanie nigdy nic było tak gwał
tow ne, jak w Epoce, w której zdawałp się
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„stawać prześladowanie od pogan. Piekło na- 
ówczas rzuciło się z największą swą wście
kłością, żeby zniszczyć przez niegoż samego 
ten K ościół, który p r z e z  jaw nych nieprzy
jaciół jego był utwierdzony. Zaledwo on 
zaczął oddychać pokojem, który dał jemu
K o n s t a n t y n ;  a oto A r y u s z ,  ten nieszczę
sny kapłan, wznieca największe mespokojno- 
śc i, jakich jeszcze Kościół nigdy nie dozna
w ał. K o u s t a n s  syn K o n s t a n t e g o  ulu- 
dzóny przez A ry  u s z ó w ,  których on upo
ważnia dogma, dręczy Katolików po całej zie
m i, nowy prześladowca chrystyanizmu i tem 
więcej straszny, że pod imieniem J e z u s a  

C h r y s t u s a  wypowiada wojnę samemu J e z u 

s o w i  C h r y s t u s o w i . Dla zwiększenia nie
szczęść, Kościół tym sposobem rozdwojony 
wpada w ręce J u l i a n a  Apostaty, który ca
łym sobą pracuje nad tern, aby do szczętu 
zniszczyć Chrystyanizm, i nic znajduje nadto 
lepszych śrzodków, jak wzniecać fakcyc, kto- 
rcmi Kościół był szarpany. Po nim nastąpił 
W a l e n s ,  równie przysięgły Aryanom jak 
i C o n s t a n s ,  lecz bardziej gwałtowny. D r u-
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dzy cesarze bronią mnc Ifrczyc z równą za
wziętością. Kościół się przekonywa przez ty
le doświadczeń, że niemniej miał do cierpie
nia pod cesarzami chrześcijańskimi, jak był 
cierpiał pod cesarzami niewiernymi ; i że po
winien nie tylko wylewać krew dla obrony 
całego składu swojej nauki, lecz jeszcze ka
żdego w  szczególności artykułu. W  rzeczy 
samćj Kościół jest świadkiem, że nie było ani 
jednego artykułu, któryby nie był napasto
wanym przez jego dzieci. Tysiączne sekty, 
i tysiączne herezye, wychodzące z jego łona, 
powstały przeciw niemu. Lecz jeżeli Kościół 
w idział je  powstające, wedle przepowiedze- 
nia J e z u s a  C h r y s t u s a  , widział też on upada
jące w szystkie, wedle obietnic J e z u s a  C h r y '-  

s t u s a ,  chociaż często utrzymywane przez ce- 
sarzów i królów. Jego prawdziwe dzieci by- 

j ak niówi św. P a w e ł ,  poznane przez tę 
próbę} prawda coraz bardziej się wzmacniała, 
kiedy o nię spór w iedli, a Kośęiół został nie- 
poruszony.

(B. p. X. F. B.)



M A C I E J  D O G I E L .

S z c z u p ł a ,  jaką  o D o g i e l  u  naszym  posia
dam y, w iadom ość, zamyka się w  krótkiej o  

nim  wzm iance w  życiu sław nych Polaków  
przez J. K.  B o g u s ł a w s k i e g o ,  pow tórzo
nej potem  w  dziełach B i e l s k i e g o  i  C ho- 
d y n i c k i e g o .  M niemamy przeto , że p rzy je 
mna zrobi się rzecz czytelnikom , kiedy o tyni 
dyplom atyku więcej n ieco , ile w  tein mo
żność nam  dozw oli, pow iem y.

D o g i e l  herbu D zia lo sza  (1) u P ijarów

( i)  D u ń c z e w s k i  pisząc obszerną p rocedeocyą fa

milii  na Łyczkow ie  D o g i 1 ó w  Cyrynów (T o m  I. str . 

5g i dal .)  b łędn ie  podobno z o w i e D o g i e  1 ó w  D o -
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M aciej, na chrzcie zaś D om inik, ze szlache
tnych miernego majątku rodziców (1J, w lidz- 
kim powiecie we wsi Gembułach r. 1715 Au
gusta 6 dnia urodzony, ukończywszy szkoły 
w Szczuczynie litewskim u P ija rów , Wyso
kiem od natury obdarzon pojęciem, obszerną 
pamięcią, a chciwy nabycia wyższych nad 
szkolne wiadomości, roku 1730 dnia 14 Lu- 
tego połączył się z pijarskiem zgromadze
niem, przyjęciem jego sukni w Lubieszowie, 
w  którem i skłonności swej do nauk dosta
teczny znalazł żyw ioł, i do posługi publi
cznej, w  obowiązkach nauczycielskich, któ
re zgromadzenia tego , od innych zakonnych 
instytutów , różniącą i wybituą stanowią ce
chę , z zapałem się usposobił.

g i l a m i .  C z a c k i  je szcze  g o r z e j ,  b o  c y tu ją c  n a 

szego d y p l o m a t y k a ,  m i a n u je  go  raz  D o g g i e l e m ,  

d r u g i  r a z  D o g g e l l e m .  ( O b a c z  ó  l i t e w s k ic h  i 

p o l s k i c h  p ra w a ch . )

( i )  R o d z ic e  D o g i e l a  n ie  b y l i  z a p e w n e  u b o g im i ;  

w n o s z ę  s t ą d ,  z e  D  o g i e 1 w s t ęp u ją c  do  n o w ie y a tu ,  

zn ac z n y  s p r z ę t  z so b ą  p r z y w i ó z ł  i n a d to  z ł .  66, co 

w ła s n ą  r ę k ą  w  p rz ezn aczo n e j  do  tego  ks iążce  za

p isał .
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Zgrom adzenie pijarskie m ające za cel rc- 
ligijno-naukow ą instm kcyą m łodzieży, zatem 
usposobienie Cnotliwych i użytecznych dla 
kraju  obyw ate li, żeby celu tego zdolne było 
dopiąć, m usi w  łonie swern kształcić i dosko
nalić ludzi, m ających się w  czasie zajm ować 
kształceniem  drugich. D o tego jedyn ie  zmie
rza ją  now ieyaty p ija rsk ie , które pedagogi- 
cznem i nazw aćby m ożna instytutam i. P rz y 
ję ty  do nich m łodzieniec, naukow ą m usi na
tychm iast rozpocząć drogę. Obok relig ijnych  
w rażeń , podają mu do rąk  w zorow ych sta
rożytności i ojczystych p isarzy. W ym ow a, 
poezya, m atem atyka, ję z y k i, w  krótkiej teo- 
ry i ,  a w ięcej w  praktycznćm  zastosow aniu, 
zabierają jego  chw ile. Później w yzsze nauki 
na tak zw anych studiach, nakoniec uniw ersy
te t ,  dokonyw ają jego kształcenia. P rzeb ieg ł
szy tę  drogę D o g i c l ,  oprócz un iw ersytetu , 
w  k tó ry m , jak  się niżej p o w ie , dopiero za 
granicą m iał sposobność pow iększyć zasób 
sw ych w iadom ości, gdy z niemałym ich za
pasem użyty na nauczyciela, kilka la t chw a
lebnie i gorliw ie obowiązek ten pełnił. Mai’-
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szalek nadw orny W . X . L . Ignacy d c C a m p o  
S c i p i o, w  którego dziedziczuem  m iasteczku 
Szczuczynie P ijarow ic  utrzym yw ali szkolę, a 
D o g i c l  by ł w  niej nauczycielem , poznaw 
szy w  nim  człow ieka z w ysoką nauką i nie
zm ordow aną p racą , łączącego czyste obycza
je  i w zorow e postępow anie, chciał go mieć 
nauczycielem  syna sw ego. N ie mogła zw ierz
chność pijarska odmówić tego obyw atelow i, 
którego potrzebne im były w zględy.

O bow iązek domowego nauczyciela, w ięk
szy m , niżeli publiczne uczen ie , bez w ątpie
n ia , podlega niedogodnościom , i w iększych 
m usi doznaw ać trudności. D om ow y nauczy
ciel jeduej w łasnej chw ili nie ma. Je s t to 
przym iotnik w ieczny rzeczow nika, n iew ol
nik. K ażde uchybienie, każdy sm utny p rzy 
padek dziecka, jego dozorow i poruczoncgo, 
na karb jego nicpilności się zapisuje. A  jeś li 
natura w  usposobieniu do n a u k , odmówiła 
tem uż dziecku sw ojej opieki, postęp  w  nich 
słaby , lub żaden, p rzypisuje się jedyn ie  nau
czycielow i , bez w zględu na  t o , zc on zdol
ności nie tw o rzy , a w iele bardzo czy n i, kiedy



idzie w pomoc naturze, i nadane przez mę 
rozwija zdolności. Często, za największe po
święcenie s ię , za prącę bez gran ic , spotyka 
go niechęć i niewdzięczność rodziców, zwła
szcza, jeśli ciź rodzice, albo mało są wyro
zum iałym i, albo pieszczotami dziecko swe 
psują, albo nic znają wartości i cenić nie u- 
mieją poświęcenia się nauczyciela. D o g ie l  
na tej ślizkićj stanąwszy drodze, szczęśli
wym b y ł, źc trafił na dziecko pojętne, i na 
rodziców wyrozum iałych, a kiedy, przez lat 
kilka, z chwalą swoją i instytutu, zajmuje 
się cdukacyą syna, umiera ojciec, lecz umie
rając żąda i ostatnią wolą stanow i, aby nie 
kto inny tylko D o g i e l ,  zaczętćm wycho
waniem sy n a , do końca się zajmował. Nie 
może bydź clilubniejszc świadectwo święcie 
dopełnionych obowiązków, bo z ust człowie
ka umierającego nie mogła wyjśdź obłuda, a 
w  sercu nie mogło powstać szkodliwe dla 
własnego dziecka życzenie. Ufności tej ,  jak 
przedtem tak i później, nie zawiódł D o g i e l ,  
lecz ją  w zupełności usprawiedliwił. Młody 
S c y p i o n  doszedł j uż ,  pod jego przewo- 

P  o czet nowy I I .  N. 2. (i
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•dnictwcm, tego w ieku, źe dla poznania jak 
mówią świata, dla powiększenia nabytych wia
domości, mógł obce zwiedzie narody. W  po
dróży tej towarzyszył mu D o g ie l .  Naprzód 
w  uniwersytecie lipskim, potem w  paryzkim, 
i uczeń i nauczyciel z całym zapałem oddali 
się naukom. M atematyka, nauka p raw a, fi- 
lozolija, nic owa gorąca i burzliwa, podobna 
mocnemu, nuissująccmu winu, co władze u- 
mysłowc osłabia i odurza, zamiast utrzymać 
ich w  sile i czerstwości, lecz łagodna, ma
jąca czyste pojęcia, badająca prawdę, speku
lacyjna, szczególnie zajmowały D o g i e l  a. 
S c y p i o n  doskonalił się w  językach staro
żytnych i nowożytnych, w  hrasomówstwie i 
prawie.

Po powrocie do kraju zajmował się D o- 
g i e l ,  czas niejaki, interesami swego ucznia, 
i ułożył mu archiwum domowe. Urządził tak
że administracyą majątków, lstóremi, jeszcze 
za życia ojca, pełnomocnie rządził: co w pó
źniejszym czasie nic jednę ściągnęło nań 
nieprzyjemność. Na wezwanie zwierzchno
ści zgromadzenia swego rozstał się nareszcie



83

z uczniem , którego całą przychylność i w dzię

czność pozyskał.
N a kilka la t p ierw ej S tanisław  K o n a r 

s k i ,  ten  k ró l zeszłego w  Polsce um ysłow e
go wieku-, zaprow adziw szy i urządziw szy 
w  W arszaw ie  konw ikt dla m łodzi szlache
ckiej ,  chciał w idzieć podobny zakład u rz ą 
dzony w  W iln ie , i w  tym  celu p isał do ta 
m ecznego kollcgium  re k to ra , T o rkw ata  T  y- 
m i ń s k i e g o  : gdy zaś i p ro jek t ten  przy ję to , 
i  potrzebne przygotow ania poczynione zosta
ły , sam K o n a r s k i  p rzybył do W iln a , i o- 
tw arcie konw iktu, w  obec licznego znakom i
tych obyw ateli zgrom adzenia, zagaił m ow ą 
okazującą pożytki tego insty tutu . W^szakzc 
konw ikt t e n , niem ający w ygodnego lokalu, 
a n a jb a rd z ie j, n iem ający przedsiębierczego 
i gorliw ego naczeln ika, ledw o kilku tylko 
liczył u czn ió w , i w krótce zupełnie praw ie 
usta ł. Podźw ignięcic go i urządzenie po
w ierzono D o g i e ł o w i ,  k tóry , w sparty  o- 
pieką króla i  dobroczynnością M ichała xią- 
żęcia C z a r t o r y s k i e g o  kanclerza W . X . 
L ite w ., konw ikt szlachecki na w zór w ar-

6 *



szawskiego, który osobiście poznał, i na- 
zarciiskiego w Rzym ie, na pewnych i trw a
łych zasadach, otworzył, u rządził, i wiado
mość o nim wydał pod tytułem : Informacya  
względem oddawania ichmościów panów, 
młodych zacnego urodzenia, do collegium no- 
bilium wileńskiego Scholarum, P iarum  (in 
4to str. 10 bez wyrażenia miejsca, druku, i 
roku), w której między innemi czyta-my: «ja 
ko zaś dobra cdukacya, przez którą reformu
ją  się narody, w  osobliwszej zawsze u  w iel
kich królów zwykła bydź konsyderacyi } tak 
Jego królewska Mość P . N. M. zważając, jak 
wielkie pożytki wynikają in publicum z  col
legium nobilium warszawskiego, zostające
go pod dyrekcyą X X. Scholarum Piarum, roz
kazał im przywilejem swoim, ażeby dla pro- 
wincyi wielkiego księstwa litewskiego podo- 
bneż kollcgium erygowali w  W ilnie.

D o g i c l  całej dokładał usilności, aby za
kładowi tem u, którego jemu powierzono rzą
dy, nadał świetność i chw ałę, do której po
tężny wówczas zakon Jezuitów , sobie tylko 
monopolicznie przyznający prawo do chwa-
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ly w zawodzie wyżej instrnkcyi publicznej, 
starał się nieprzestępną położyć tamę (1).
Ile zaś ze strony Pijarów  doznał ten mąż 
współdziałania i zachęcenia, świadczą o tem 
w  aktach kapituły z rokn 1756 następne w y
razy : «Gdy Maciej I ł o g i e l ,  słowa są tego 
ak tu , z tem się oświadczył, żc przyjmuje na 
siebie trud założenia w  W iln ie  collegium no- 
bilium , i staranie o toż kolleginm, chętnie, 
póki żyć będzie, przyjął na siebie; aby o tak 
pożyteczny zakład zgromadzenie ze swojej 
strony troskliwćm się, okazało-,, jednozgpdnie 
■poslanowiotto,  aby prowinnyali szczególną f 
mieli czułość o wybór nauczycieli, mających 
się do tego zakładu naznaczać, aby tych , co 
naznaczeni zostaną, i okażą się użytecznymi, 
bez ważnej bardzo przyczyny do innych kol- 
lcgiów nie przenosili, nakoniec, aby opie
szałych i niemających z dobrego postępowa
nia zalety, zwierzchność collegium nobilinm, 
nie czekając naw et rozporządzenia prowin-

(3) OŁaez na końcu óoóalek o sposrxe Pijarów wili-n- 

skieii a Jezuitam i wileńskimi-
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cyała , usuwać miała praw o.» Pierwej je 
szcze , W  nagrodę trudów, obrany został D  o- 
g i e ł  assystentem prowincyi, czyli członkiem  
konsystorza prowincyalskiego, który urząd 
razem ze znakomitym podówczas poetą łaciń
skim Jerzym C i a p i ń s k i m  sprawował (1).

(i) Jerzy C i a p i ń s k i  P ijar, żyjący od roku 1718 — 
1768. Nie wiele p isa ł, lecz to co napisał, nosi ce
chę wytrawienia i talentu. Szczególniej piękne i 
dowcipne pisał ody i epigrammata łacińskie, lecz" 
te , oddzielnie, na ulotnych drukowane kartkach, 
najczęs'cie'j bezimiennie, trudne są teraz do odkry
cia. Żałować należy, i e  zupełnego ich zbioru nie 
wydał. Ile zaś m iał on sławy z biegłości w  litera
turze łacińskiej, dowodem jest to , i e  sławny poeta 
rossyjski Ł o m o n o s o w  utrzym ywał z nim  k o r-  
respondencyą, w wielu rzeczach zasięgając jego ra 
dy. Będąc kaznodzieją w  wileńskie'j katedrze, słynął 
z płynnej i przekonywającej wymowy. Znajome są 
nam  następne jego, drukiem  ogłoszone, prace: 1) 
K azanie na  solennej motywie p rzy  zaczęciu po
wszechnego  J u b i l e u s z u  m iane  roku 1781. str. 
17. in 4to. a) Oda łacińska  do A n ton iego  P r z e -  
z d z i e c k i e g o .  3) P aneg iryk  K onst. P l a t e r a  
starosty infl. z pięknym horacyańskiin wie'rszem de
dykacyjnym. 4) Oda do M ichała  h r. B r z o s t o w —
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O brany rektorem  kollegium  wileńskiego, od

znaczył się mocą i  niezłom uością charakteru, 
praw ością duszy i czysteini zam iary. K upił 
dom na konw ikt, rzucił fundam enta i w zniósł 
znacznie m ury kościoła, który później dla 
niepom yślnych okoliczności i krytycznego 
p o ło żen ia , w  jakim  się P ijarow ie  wileńscy 
znajdow ali, nie prędko po śmierci D  o g i e l a  
p rzedany , następnie przerobiony został na 
kam ienicę, zw aną teraz  Szulcozvskq, na rogu 
niem ieckiej i dominikańskiej ulicy, leżącą. 
Czynny um ysł D  o g i e l a  w szystko , albo na 
now o tw o rz y ł, albo przekształcał i urządzał

s k i e g o .  5) M ethodus docendi pro Scholis Piis- 
6) K azanie na pogrzebie Teodory  kr.  K r a s i c k i e j  
loktt  1754. 7) P anegiryk  ła cińsk i książęcia Karola  
R a d z i w i ł ł a  in fol. str. 3z. 8) D e laudibus D iv i  
Josephi C alasantii oratio i-jScj. in 4 to. str. 19. 9) 
P anegiryk  ksiąięcia  M a s s a l s k i e g o  liisknpa wi
leńskiego. 10) Oda łacińska mająca 78 strof wier
szem horacyańskim do S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  
której dwa są przekłady na język po lski, pie’rwszy 
ksiązęcia Ignacego  C z e t w e r  t y  ń s k i e g o  Pijara, 
drugi P a w ła  B r z o s t o w s k i e g o  prałata w ileń

skiej katedry.
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na lepsze. Bibliotekę własnym po większej 
części kosztem, w najnowsze tłzicia opatrzył, 
narzędzia matematyczne sprowadził, drukar
nią za własne pieniądze, oszczędzone w  cza
sie zajmowania się cdnkacyą S c y p i o n a ,  
kup ił, i na nię przywilej królew ski, umie
szczony w  pierwszym tomie Kotlexu Dyplo
matycznego , wyjednał.

Staraniem jego i zabiegami folwark Me- 
recz , niegdyś do Pijarów  werenowskieh na
leżący, Pijarom wileńskim ustąpiony został, 
z obowiązkiem płacenia pewnego quantum  
na fabrykę Kościoła lidzkicgo j sto czerwo
nych złotych także kollegium poniewieżskie- 
mu od S a p i e h y  podkanclerzego litewskiego 
legow ane, na rzecz kollegium wileńskiego 
przez kapitułę przeznaczono.

Nieprzyjaciel skażonego w naukach sma
ku, przeciw któremu podniósł chorągiew K o- 
n a r s k i ,  młodzież pijarską, biorącą w W ilnie 
nauki, do odmiany stylu zachęcał. Dal im do 
rąk zamiast Mauuduclio iustilutianum orato- 
riaruin K r a u s a ,  dzielą tegoż K o n a r s k i e -  
g o i De emendaudis eloqueuttae vitiis. Jego
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namowy, pow aga, sława z nauki, silnie na 
umysły młode wpłynęła. Jakoż czystość mo
w y , jasność i  popularność sty lu , od tego 
czasu zaczęła epokę u Pijarów litewskich.

Z robiw szy w iele dla zgrom adzenia pijar- 
skiego, postanow ił jeszcze dla całego narodu 
znakom itą w yśw iadczyć p rzy słu g ę , zebra
niem  do historyi jego , służących m ateryałów . 
Ju ż  go w  tć j m yśli uprzedził J .  Z a ł u s k i  
b iskup kijowski i Czernihow ski, który  w  swo- 
jću i programma litterarium  (1 ) , tak  o tern 
m ó w i: «A  że żadna nacya w iększej podobne
go (jak S o m m e r s b e r g a )  dyplom ataryusza 
nic ma potrzeby nad  naszę, gdyż nasze dre
w niane budynki częstszym  n ie ró w n ie , a p ra 
w ie corocznym  są podlegle konflagracyom,

(i) P ro g ram m a to d rukow ane b y ło  ro k u  i?5a d. 2. 
Jannar. Mówi w  nie'm Z a ł u s k i ,  że ty tu ły  d z ie ł 
w ychodzących o d tą d , „ n a  początku każdego roku  

w  tutejszych w arszaw skich gazetach drukow ane bę

d ą .”  N a końcu  zaś W przestrodze  typografa w yra

żo n o : „ ta k ie  katalogi (annua script a ) ,  m e ty lko  

św ieck ich , ale i zakonnych osób specyfikujące, o d 

tą d  na początku  każdego ro k u  do gazet b ęd ą  p rzy -
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w  których z inszcm i nabytem i rzeczam i, i 
tak ie , z niepow etow aną nigdy stratą in cine- 
vum e t favillam  iAą pargam iny- w ięc zabiega
jąc  podobnym  niebezpieczeństw om , luiuil su- 
pervacaneum  censeo,  przepisaw szy zew sząd 
w szystk ie , ile icb jeszcze  w  arcbiw acb znaj
duje s ię , diplom ata, jako  i  w szystkie najfun- 
dam entalnicjsze k a te d r, ko lleg ia t, opactw , 
k lasz to rów , akadem ij, familij szlacbcckicb i 
m iast p rzyw ileje i  p ra w a , k tóre to  w łaśnie 
s ą :  arbor venturis factura nepotibus um- 
bram ,  dla ubezpieczenia od w szelkich przy
padków  . . . .  jako  i  dla osobliw szej i n a jrze
telniejszej in historia pa tria  ac in ju r e  pu
blico e lucydacyi, we lateant nostros exim ia  
facta  n epotes , pod takim  av druk podadź ty-

drnkowane, a by tern łatwiej unicuique innotescant, 
gdyz z przydanego miejsca, gdzie każda książka dru
kow ana, tein łatw iej się o nię dopyla- ” W ięc ga
zety już u nas wychodziły w roku 1702, to jest za 
A u g u s t a  I I ,  o czem B e n t k o w s k i  nie wiedział, 
bo tylko uważa za rzecz niezawodną, ze w scho
dziły za A u g u s t a  III, (Histor. lit, polskiej T . II. 
str. 675.)
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tu łem : « C odex Poloniae e t adjectarum , sub-
jectarunujile  provinciarum D iplom aticus  etc.» 
P ro jek t ten  jednakże czynnego i  uczonego 
b isk u p a , dla niewiadom ych p rzy czy n , do 

skutku nie przyszedł.
Poznane dobrze dzieje s ta re , p rzez po

rów nanie ich z teraźniejszem i, w skazują m e- 
jed n ę  w ażną, do w iclk irk  prow adzącą rezu l
ta tó w , naukę. L ecz , aby je  poznać, potrzeba 
do tego n iem ętnych , jakieim  są częstokroć 
pow ażnem  mianem liistoryi uty tu łow ane kom- 
p iłacy e , na  fałszyw ych osnute rozum ow a
niach, lecz pew nych, niepodejrzanych źrzó- 
d e ł ,  którem i bez w ątpienia są daw ne dy
p lo m ata , jeś li tylko cechą autentyczności o- 
znaczone. Na nich dram at narodow ej h isto
ry ! niezm iernie w iele zyskuje. Z  przekona
n ia  się  o tern R y m e r  dla A nglii, R a p p o l d  
albo raczej S o m m e r s b e r g  dla Szląska, 
H e n n i g  i  N a p i c r s k y  dla K urlandyi i In- 
flant, w reszcie K anclerz R u m i a n c ó w ,  czyli 
pod jego  przew odnictw em  i opieką pracujący, 
dla R ossyi, daw ne dyplom ata zebrali i  ogło
sili. H istoryk bez tych m ateryałów je s t tylko
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kompillatorcm, lub naśladowcą tych , co go 
w  tym zawodzie uprzedzili. Jeśli nowych 
faktów z idealnej sfery nie dobędzie, zawsze 
jak  chromy na kuli, na świadectwie drugich, 
opierać się musi. Może w nim bydź . interes 
rom ansu, różnostronna crudycya, filozofi
czne zagłębianie się i uw agi, ale kroniki, 
historyi, poważnego nie ujrzysz oblicza, tylko 
je j maskę. Dawne dyplomata ukazują fizyo- 
nomiją i patryarchalność dawnych wieków. 
Czytelnik rozbraca się niejako z teraźniej
szością, przenosi się w  ubiegłe czasy, żyje 
z ludźm i, którzy dawno żyć przestali, uczy 
się od n ich , wciela się w n ich , źe tak wy
rażę : poznaje ich charakter, działanie, ich 
stosunki, drogę jakiej się trzym ali: sądzi o 
nich z ich ust własnych, ich wady lub zale
ty , ich sposób widzenia i pojmowania widzi 
i pojmuje. T u jest wyższość nad historyka. 
Bo historyk mówi za osoby, które w prowa
d za , kiedy tu same osoby przedstawiają się 
i mówią. Słowem, ze zbioru tylko, jak mo
żna najzupełniejszego, dyplomatów, kryty
czna zdolna się utworzyć Listorya. Zbićra-



nicm tych dyplom atów gorliw ie zająó się po
stanow ił D o g i e l .  K ról A u g u s t  I I I .  po
chwalając ten  jego  zam iar, do uskutecznie
nia którego zw iedzenie zagranicznych archi
w ów  i bibliotek było koniecznym  w aru n 
kiem , udzielił mu zaszczytny ty tu ł posła kró
lew skiego i rzeczypospolitćj polskiej, aby tem  
łatw iej zam iar swój przyprow adził do sku
tku. Z  listam i polecająccm i różnych znako
m itych osób , udał się D o g i e l  pow tórnie za 
granicę. W  N iem czech, w e F rancy i, W Hol- 
landyi, biblioteki i archiw a królów  i  książąt, 
pryw atne i publiczne, p rzetrząsł, po pow ro
cie zaś do k ra ju , m etryki koronne i litew skie, 
archiw um  niesw izkie X X . R a d z i w i ł ł ó w ,  
i w iele innych p ry w atn y ch , dzieła także rę- 
kopism ow e i drukow ane, p rze jrzał, p rzew ai- 
tow ał, porobił w yjątki, i tym  sposobem zn ie- 
źm iernem  staran iem , znacznym  kosztem  i  
p racą, zgrom adził w ielką liczbę dokum entów 
w ażnych do dziejów  Polski i L itw y , jako 
m ateryał, służących. Zdaje się jednak , że au
to r nie w icie do swćj pracy zasiłków znalazł 
za g ran icą , najw ięcej go w sparły krajow e,
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prywatne i publiczne archiwa. Inilant, Kur- 
Iandyi i Szwccyi, w  której A l b e r t  r a n d y  
tak liczne do rzeczy polskich zebrał mate- 
ryały, podobno nic zwiedził, nie korzystał tak
że z archiwum tajnego krzyżackiego w  Kró
lewcu.

Gdy w  roku 1754 autor z niektóremi rę- 
kopismami swemi bawił w W arszaw ie, w  do
m u , gdzie m ieszkał, wszczęty pożar wszy
stkie jego rękopisma zniszczył. «Bolesna to 
była rzecz, mówi D o g i e l  w prospekcie dzie
ła: skarb ten z tak wielkiej liczby szacownych 
rzeczy złożony, tak rzadkie zamykający bo
gactwa, z taką pracą i nakładem zgromadzo
ny, tak łatwo i nagle u tracić.» Nic ustał je 
dnak w  przedsięwzięciu swojem mąż znako
mity, a gdy uczynność i gorliwość o dobro 
nauk Fryderyka Michała książęcia C z a r t o 
r y s k i e g o  kanclerza W . X . L i t . , tudzież kr. 
W o d z i c k i e g o  podkanclerzego koronnego, 
Wolny do akt publicznych obojga narodów 
wstęp mu uczyniła, gdy archiwa i biblioteki 
Józefa Z a ł u s k i e g o ,  który w  przytoczonym 
wyżej programmacic m ów i, iż wszystkie ma-
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teryaty do kollckcyi traktatów, pokojów, na
leżące, większą częścią pozbierał, tudzież 
archiwum D ę b o w s k i e g o  biskupa kujaw
skiego, który wiele ważnych z archiwów 
hiszpańskich, austryackicli i neapolitańskicli 
posiadał pism i aktów, z rzeczami polskicmi 
jakąkolwiek mających styczność i związek, 
otwarte dla niego byty, uzupełniwszy swoje 
dzieło, rozłożył je na ośm wielkich in folio 
tomów, a mając zamiar przystąpić do wy
dania ich na św iat, prospekt i prenumeratę, 
która 12 czerwonych złotych wynosiła, o- 
głosił. Chociaż zebrane z prenumeraty pie
niądze, ledwo w małej części nakład druku 
pokryć mogły; ufny jednak D o g i e l  w  pro- 
tekcyi króla, i od wielu możnych zachęca
ny, przystąpił do drukowania dzieła. W y
konanie w Lipsku ryciny, trudne także, z po
wodu wojny, sprowadzenie papieru z Kró
lewca, opożniło, od lat kilku już gotowego, 
oddanie pod prassę, rękopismu. Roku 1758 
dnia 14 9bra D o g i e l  miał audycncyą u kró
la , na której złożył mu pierwszy tom wyszły 
z druku. O tej audyencyi donosi additament
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do kurycra polskiego roku 1758 N. X L Y II. 
W  następnym roku wydał tom Y . Mając zaś 
zamiar czwarty tom przypisać królewiczowi 
K a r o l o w i  książęciu Kurlaudyi, gdy z tego 
i z innych powodów udał się do W arszawy, 
tam że, w samej sile w ieku, to jes t mając 
45 la t, roku 1760 dnia 24 Lutego, po trzy- 
dziestolctniem w  zgromadzeniu pijarskiem 
przeżyciu, z powszechnym wszystkich ża
lem , rozstał się z tym światem.

Moralne przymioty, silue do religijnych 
prawd przylgnienic, z zacnemi nauki darami 
łączył w  sobie D o g i e l  nierozdzicli^ą spoj- 

v nię. Jako minister o łtarza, posiadał wszyst
kie potrzebne przymioty, i stanu swego obo
wiązki wypełniał święcie. Żywy z umiarko
waniem , niezłomny w  przedsięwzięciach, 
stały w przyjaźni, do instytutu swego przy
wiązany najmocniej, czynny i pracowity nad 
podziw , charakteru słodkiego i łatwego, nie- 
mający osobistych widoków, własnych zatem 
nie szukający korzyści, był przytem wszyst- 
kiem zbyt drażliwy, co podobno przyczyną 
było nadto wczesnej jego śmierci. Poufałą
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bvła mu znajomość dziejów , myślał nawet 
napisać liistoryą Polski, i gdyby nie zbyt ry 
chły zgon , dokonałby leg o : bo się przed 
trudnościami nie cofłrf. Języki starożytne, 
z nowożytnych zaś fraucuzki i niemiecki, po
siadał doskonale, we francuzkim szczegól
nie sobie podobał, i listy, mianowicie do 
S c y p i o n ó w ,  tym językiem pisywał. Sza
cowano go powszechnie, najznakomitsze o- 
sohy w państw ie, zaszczycały go swojćmi 
względami i przyjaźnią. J a  n o c k i  Daniel naj- 
nczeńszym i najmędrszym wieku swego na
zywa go mężem. Zacnym i uczonym Pijarem, 
przyjacielem swoim , mianuje go Z a ł u s k i  
Józef.

Lecz wielcy ludzie zawsze prawic mają 
zawistnych i nieprzyjaciół, bo zawsze znaj
dują się nizkic i blalie umysły, co się przeciw 
praw dziw ej, d latego  m oże, że niedostępna 
jest dla ilich, oburzają wielkości. Miał w ro
gów swoich i D o g i e l ,  a to śrzód własnych 
nawet braci, w zgromadzeniu, którego chwa
le i pożytkom oddany był całkiem, którego 
stał się ozdobą i chwałą. Ludzie szczególniej 

Poczet nowy II. N. 2. 7
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starej daty, i do starych silnie przyklejeni 
zwyczajów, a chcący uchodzić za non plus 
ultra mądrości, chociaż i progu jej przyby
tku nie przestąpili, nie mogli tego darować, 
źe człowiek miody, większą niż oni, pozy
skał sławę z nauki * większym od nich o- 
kazal się mężem; i najlepsze jego zamia
ry, najchwalebniejsze chęci, już tytułem o- 
aobistycli widoków, już szkodliwego dla in
stytutu dążenia, mianowali. Zawiść ta do 
nikczemnej nawet posunęła się złośliwości, i 
gdy osobie zaszkodzić nie mogła, usiłowała 
owoc pracy jego, na śmieszność wystawie; 
jej staraniem drukarz w pierwszym wyrazie 
tytułu jego dzieła, złośliwą uczynił odmia
nę, z którą kilkaset wybito exemplarzy, co za 
dostrzeżeniem unikczemnione zostało. A gdy 
D o g i e l ,  jako rektor wileński roku 1759 na 
kapitułę do Lubicszowa przybył, na sessyi 
zwanej legitymacyą osób, to jes t, w której 
prawność znajdowania się na kapitule każdy 
dowodził, gdy sekretarz zwyczajną formę 
przeczytał: «Estne alu/uis paternitatum. et 
riverentiarum vestrarum , (jui scuit alicjuem
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ex congregatis patribus propter ccinonicuni 
aliguod impedim entum , diguum esse exclu- 
sione ab aula capitulari ? — Scbastyan W  y- 
f c o ws k i  były P row incyał, odzywa s ię , źe 
D o  g i c l a  obecność na kapitule nie jest ka
noniczną , źe przeto ustąpić z niej powinien 
za to , iż płac i kamienicę funduszową zwa
ną Scypiouowską , samowolnie, chociaż z do
brem collegium, na inną zamienił. P rzew i
dział D o g i e l ,  żc mu zarzut ten zrobiony 
będzie, i pierwej jeszcze wyjednał w nun- 
cyaturze uwolnienie od cenzur kościelnych i 
wolność znajdowania się na kapitule, cho
ciażby się odkryły kanoniczne do tego prze
szkody. Złożył więc D o g i e l  na piśmie ta
kowe nuneyatury postanowienie, a chociaż 
milczeć nieprzyjaciół swych zniewolił, nie
chęci jednak ciężącej na ich sercach zdjąć 
nie zdołał.

Z drugiej wszakże strony ludzie cnotli
w i, św iatli, umiejący cenić jego zasługi i 
naukę, oddawali mu hołd uwielbienia i czci, 
na którą zasługiwał. Uwielbiali jego bezin
teresowność, gorliwość o sławę swego zgro-

7 *
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m adzcnia, poświęcenie się jemu zupełne, i 
cnoty stanowi jego właściwe. W  akcie ka
pituły r. 1756 w Lubieszowie także odbytej, 
następujące czytamy ś w i a d e c t w o «Oświad
cza zgromadzenie zupełną wdzięczność Macie
jow i D o g i e l o w i ,  już , że pałac S ł u s z k ó w  
na Collegium nobilium , za pieniądze własną 
pracą i przemysłem uzbierane, kupił, już , źe 
drukarnią aż z Francyi, z wielkim trudem i 
nakładem, dla tegoż Collegium nabył i spro
wadził, już , że znaczną biblioteką, toż Col
legium  opatrzył, i róźnemi rzadkośeiami (ra- 
ritatibus), dla powiększenia sławy tegoż Col
legium, przyozdobił, nakoniec, że dzieło 
dyplomatyczne królestwa polskiego i W . X . 
L it. wkrótce mające ogłosić się drukiem, 
nie szczędząc ogromnych nakładów , poko- 
nywając największe trudności, u łożył.»

Jeszcze w roku 1755 dnia 23 Maja sta
nęła uchwała we W schowie, ażeby D o g i e l ,  
dzieła swego, bez zezwolenia na piśmie Kan
clerzy, koronnego i litewskiego, drukiem nic 
ogłaszał. Pozwolenie takowe na trzy pier
wsze tomv nzvskal D o g i c l ,  był przeto mo-
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cen ogłosić je  św ia tu , lecz w  dalszem w y
konaniu zam iaru sw ego, rezolucyą rady n ieu
stającej, dla niewiadom ych przyczyn , w strzy 
m any został. P rócz tego, polityczne ów cze
sne okoliczności, tudzież rady niektórych p rzy 
ja c ió ł, staw ały mu na zaw adzie w  dziele, 
k tóre m ocny interes i oczekiw anie w  publi
czności w zbudziły . P row ineyał ówczesny P i
ja ró w  litew skich G aspar T r z e s z c z k o w -  
s k i ,  do uzupełnienia pozostałych po D o - 
g i e l u  rękopism ów  i ogłoszenia ich drukiem , 
przeznaczył głośnych podówczas z nauki m ę
żów  Jana  Kantego W y k o w s k i e g o  i M a
cieja T u k a ł ł ę  (1). P rzystąp ili oni naprzód

(i) W y k o w s k i  Jan  Kanty odbywał nauki w W ie
dniu i Rzymie. Był rektorem wileńskim i lu b ie - 
szowskim. U m arł w Galicyi roku 1806 w 76 roku 
życia. W ydał:

A d  Serenissimum Poloniarum  regem Oratio. 
Dedykacyi w stylu lapidarnym  str. a na końcu, 
V ilnae ex  typographic1 R eg ia  e t R p licae P P . 
Scholarom Piarum  roku 1764 in 4 to m aj. str. 
32 . Mowa ta i z rzeczy piękna, i klaskyczną na
pisana łac in ą , godna jest wieku C y c e r o n a .
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do w ydania T om u IY , jako zupełnie przygo
tow anego do dr liku, i dalsze, z ustaniem  da
w nych przeszkód, w ydaw ać mieli. Lecz skoń
czyło się na w ydaniu IY  tylko tom u. Gdy 
albowiem  król S t a n i s ł a w  A u g u s t  w e
zw ał N a r u s z e w i c z a  do pisania liistoryi 
narodu polsk iego , a teu  potrzebne do tego 
celu m ateryały zew sząd grom adził, rękopi- 
sma D o g i e l a  u  P ijarów  w ileńskich dotąd 
b ędące , na rozkaz króla przesłane do W a r 
szaw y, i w  bibliotece królew skiej złożone zo-

T u k a ł ł o  Maciej zwiedził Rzym i by ł prowineya- 
łem . U m arł w Lubieszowie 1807 mając 80 la t wie
ku . W ydał następujące dzieła:

O porządnejn nabożeństw ie Chrześcijan etc., prze
k ła d  z  w łoskiego , autor M u r  a t o r  i. W  W ilnie 

1787. in 8vo str. 588.
2) K ró tk i zbiór życia S. Józefa  K a l a s a n t e 'g o  etc. 

z włoskiego. W iluo 1807. in  8vo str. 296.
3) P o czą tk i zdrowej filo zo fii zgodne z  początkam i 

religii z francuzkiego P. du F a n i a s .  W ilno 1789 
in 8vo Tom ów 2 , sir. 4g t i 533.

4) A p teczka  domowa zaw ierająca zbiór lekarstw , po  
większej części prostych  etc. W ilno 1789. 2 tomy 

in 8vo sir. 189 i i 35.



sta ły . K o rzy sta ł z n ich  N a r u s z e w i c z ,  a 
k ró l zam ierza ł w ydadź j e  w łasnym  kosztem , 
lecz  m u  tego  k ry ty czn y  stan  pub liczn eg o  skar
bu  , i  po lityczne  p rz y c z y n y  usk u teczn ić  n ic  
dozw o liły . Z w rócono  je  po tem  zn o w u  do C ol
legium  w ileń sk ieg o , k tó rego  re k to r  R a fa ł D  a- 
n i l o w i c z ,  za w ied zą  ów czesnego  p ro w in - 
cyała  A lex a n d ra  G ł o g o w s k i e g o  r . 1817 
z ło ży ł j e  w  d arze  b ib lio tece b . U niw ersy te tu , 
w ileńsk iego  , z k tó rej w  ro k u  183(5, razem  
z ręk o p ism am i A  l b  e r  t r a n  d e g o  p rze n ies io 
n e  zo s ta ły  do cesarsk iej pu b liczn e j b ib lio tek i

w  P e te rsb u rg u .
P rz y s tą p m y  do w y m ien ien ia  tom ów  tak 

og łoszonych  d ruk iem , ja k  zostaw ionych  w  rę- 

k o p ism ie , n iem n ie j do m atery j każdy  tom  

sk ładających .
T y tu ł  d zie ła  n a s tę p n y :
C odex  D ip lom aticu s regn i P o lon iae et m a- 

g n i D u ca tu s L itv a n ia e ,  in  quo p a c ta ,  faede-  
r a ,  tra c ta tu s  p a c is ,  m u tuae a m ic itia e , subsi- 
d ioru tn , iu dueiaru m , com m erciorum , nee non, 
con ven tion es , p a c tio n es , co n co rd a ta , tran s-  
a c lio n es, d ec la ra tio n e s , s ta tu tu , ord in alio-
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n es , bullae, decreta , edicta, rescripta, sen- 
tentiae arbitrates, infeudationes, homagia, 
pacta etiam matrimonialia et dotalia, litterae 
etiam r  ever sa le sco n c ess io n u m , libertatis, 
im m unitatis, donationum , oppignorationum , 
renuntiationum , erectionum, obligationum, 
venditionum , emptionum, permutationum, 
cessionum , protesta,tionum, aliague omnis 
generis publico nomine actorum et gestorum  
monumentu nunc primum ex archivis publi- 
cis eruta, et in lucem protracta, exhibentur. 
Vilnae ex typograpliia regia et Reipubli- 
cae Collegii CC. R R . Scholarum Piarm n  
M D C C L V IU . in fol. maj. str. 6 2 3 .

Dcdykaeyi do A u g n s t a II , od wileńskich 
Pijarów  str. 4 , przemowy str. 14 nienum., 
prospektu str. 8. Następują dwa przyw ileje: 
pierwszy Pijarom na drukowanie dzieła, za
braniający oraz każdem u, kto nie jest ze 
zgromadzenia pijarslsiego, dzieło podobnej 
treści (similis materiae et argumenti) druko
wać, tak w królestwie polskićm i W . X . Ł ., jak 
w dziedzicznych nawet (saskich) krajach, a to 
pod karą tysiąca dukatów węgierskich, drugi
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przyw ilej królew ski na drukarnią P ijarów  
w ileńskich ; w reszcie , obu tych przyw ilejów  
potw ierdzenie królew skie. Na końcu tom u: 
In dex  chronologicus litteraru m , documento- 
ru m , monwnentorumcjue,  tjnae m  hoc -pri
mo volum ine continentur s tr. 27. (Index  ten 
przedrukow any u  M i e l e r  a acta lite rar. 1763 
s tr . 193.) Na ostatniej stronicy, pośw iadcze
nie naznaczonej do tego kom m issy i, że ko- 
p ije  z archiwum  królestw a w  K rakow ie, p rzez 
D o g i c i a  zrob ione, zgodne są z autentyka
m i. T om  ten dwie w  prospekcie ma części 5 
w  texcic zaś podziału tego na części nie ma. 
Składają g o : Czechy, W ę g ry , A ustrya, Da- 
n ija , B aw arya, M archija brandeburska, rzecz
pospolita w enecka, Saxom ja, F rancya, księ
stw o b runśw ick ic , księstw o m eklcm burskie, 
H iszpanija , H ollandya, Siedm iogród, Szląsk, 
Pom orze, N owa M archija, M ołdaw ija i W o 
łoszczyzna, B essarabia.

T om  II . W  p ien vsze j części: I io ssy a ,T u r-  
cya,  T artarya  k rym ska, S zw ceya: w  części 
drugiej: akta ściągające się do siimin ueapoli- 

tanskich.
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Tom III. Część I : Litwa. Część I I : Ma
zow sze , R u ś, P odole, Ziemia B ełzka, Spiż, 
księstwo siew ierskie, oświęcimskie i Z a 

torskie.
Tom IV , in cjuo totius P ru ssiae  res conti- 

nentnr. — Vilnae ex typographia regin et J{pli
cae C C . R R . Schol. P ia r. A . M DCCLXIY. 
Prostat etiam Regiomonti ct Lipsiae in offi- 
cina Iibraria Joannis C a n t e r i ( l ) .  Przem owy  
str. 6 , textu 526. -Index clironologicus str. 12 
nienumer.

Tom  Y : Liwonia. Dedykaeyi Karolowi 
ksiąźęciu Kurlandvi i Semigallii st. 2 ,  prze
m owy 6 , textu 522. Index clironologicus str. 
18. Druk. w  W iln ie  u Pijarów 1759. Mate-

( i)  Z tym K a n t e r e m  zrobił D u g i e 1 kontrakt wieczy
sty r. 1758, aby wszystkie tomy Coclicis D ip lo m a tic i  
wydrukow ane, i wydrukować się m ające, jeżeli się  

przedawać będą za gran icą , nie przez kogo innego 

się przedawały, jedno przez K a u t e r a .  A le K a 1 1 1 er  

nie dał na to ani kaucyi,aui determinował czasu, kie
dy ma w ypłacić pieniądze. Tym  czasem posłana z o -  

-stała wielka ilość exemplarzy dwóch tom ów  (I—V) 
za życia D o g i e l a  wydrukowanych do K rólewca. 

Trzynaście lat upłynęło, K a a t e r  Pijarom ani grosza
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teryaly  do tego to m u , po w ięk szej części 
z  Inflant w y sz ły . B ow iem  Gotard K ó t l e r  
m istrz zakonu n iem ieckiego w  Inflantach, 
przyjąw szy  lu teran izm , archiwum  L iw on n
oddał M ik o ła jo w i R a d z i w i ł ł o w i  zw anem u

Czarny, od którego przeszło  do archiwum  
koronnego. Z tego w ięc  źrzó d ła , oraz z ar
chiw um  n ieśw izk iego  i J- Z a ł u s k i e g o ,

p ow sta ł tom  n in iejszy .
Tom  Y I: Listy papieżów, książąt i krolow  

polskich, konkordaty, p rzyw ileje, uchwały  
ś c ią g a j ą c e  się do rzeczy kościelnych.

Tom  VII: P r a w a ,  przywileje, daivne kon- 
stytucye królestwa i inne, nigdy drukiem mc 

ogłoszone, pomniki.

~ ;e d l i.  W tem  rektor F r ą c k i e w i c z  odebrał w ia
domość, ie  K a n t  e r  bankrutuje. W ypowiedział mu 
przeto process, który się ciągnął lat cztery z wielkim  
hałasem , i zakończył się na stronę Pijarów , dekre
tem akademii królewieckiej, która nakazała K a n -  
t e r o w i  zupełną wypłatę P ijarom , za exemplarze 
sprzedane, nieprzedane zaś wrócić w naturze, . 
kontraktu nieważność uznała. W iadomość tę 
od X. L e n a r t o w i c z a  S. P- teraźniejszego P ro - 
fessora Logiki w ducliowućj akademii wileńskie',.
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T om  V I I I ,  c z ę ś c i :  D opełnienie ,kodcxu 
dyplom atycznego. Część I I : R egestr chro
nologiczny m ateryj i rzeczy w  hodcxie za
w artych.

Z  tych ośmiu tom ów  tak w ażne zamyka
jących rzeczy , trz y  ty lk o , jakeśm y pow ie
dzieli w yżej., ogłoszone drukiem zostały, a 
w  nich i D o g i e l a  praca niezm ierna, i zna
kom ita naukom , oraz publicznej rzeczy, przez 
niego w yśw iadczona , przysługa , jaw n ie  w i
dzieć się d a ją , i tćm w iększy nieogłoszenie 
Innych żal w zb u d za , źc ogłoszone m iały n a j
lepsze pow odzenie. N iew ielka w szakże liczba 
Avydanycli tom ów  rozeszła się po kraju  i za 
granicą. Z naczna ilość exem plarzy pozostała 
w  księgarni P ijarów  w ileńskich nic w yprze
d an a , którzy n iem ało  ich w  darze rozdali, a 
i  teraz podobno jeszcze się ich zapas ma znaj
dować niem ały. T o  dow odzi, żc jakkolw iek 
dzieło w ażne, jednak  nie miało znacznego 
pokupu. W  niedaw nych dopiero czasach o- 
kazało się w ielce pożądanem  i upragnionćm . 
Um ieszczone w D zienniku w ileńskim , na rok 
1826. przez P . Zygm unta B a r t o s z e w i c z a ,
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oraz w Dziejach Dobroczynności (1822 N. 30)
przez X. Tadeusza M a j e w s k i e g o  Z. S .B . 
z nićdrukowanyck D o g i e 1 a rękopismów wy
jątki, dobrze zostały od publiczności przy
jęte 5 częste zaś w pismach publicznych za
granicą odezwy o wyszłe tomy, i zachę
cenie do wydania dalszych, świadczą, żc o- 
głoszenic ich w spekulacjach nawet zysku, 
nic byłoby bczkorzystne. Prócz tego, jak wa
żne pod względem języka i dziejów, w po
zostałych tomach zamykają się rzeczy! bo 
ten zbiór zawiera urzędowe dawne akta ty
czące się stosunków Polski zościennemi pań
stwami , i mogące wielkie rzucić światło na 
ubiegłe wieki, na sposób działania i widze
nia wówczas panujących, na polityczny ich 
systemat, przy wielkim zwłaszcza niedosta
tku. jakiego dotąd jeszcze doświadczamy, pe
wnych źrzódeł historycznych.

D o g i e l  ułożył dzieło swoje na wzór Ry- 
m e r a  dyplomatyka angielskiego, który po
dobny kodex wydał w 17 tomach. Najważniej
sze tylko dokumenta do zbioru swego wcielił. 
Mniej ważne, jak sam w przemowie do pier-
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w szego tom u m ów i, opuścił, aby objętości i 
liczby tom ów nic pow iększać. N ajdaw niej
szych dokum entów  nic m iał i mieć nie m ógł, 
bo te przez o g ień , w ojny i czas poniszczały. 
N iektóre autentyki dokum entów  po nim po
zosta łe , niedaw no jeszcze  m iały się znajdo
w ać u P ija ró w  wileńskich.

Cotlex Diplornaticiis D o g i  c ł a ,  je s t  to 
zbiór zaw ierający akta publiczne, w całej w y
pisane obszćrności. L ep ie j, zdaniem naszem , 
uczyniłby  autor, gdyby też akta, w yznaczając 
częste w  nich jednej rzeczy pow tarzanie , co 
zrobiło dzieło zbyt obszernem , sk raca ł, albo 
niektórych mniej w ażnych treść tylko napi
sał. R ozw lekłość i gadatliw ość, w  opisyw ania 
drobnych szczegółów , zw yczajną by ła  w cza
sach daw niejszych. P rócz tego niektóre dy
plom ata praw ie słowo w  słowo się pow tarza
j ą ,  jak  np. lis t m agnatów  czeskich do króla 
K a z i m i e r z a  (r. 1467) proszący go o opiekę 
nad  n im i, w  tej samej tre śc i, i w  tych sa
m ych w yrazach ciż Czesi p iszą do panów  
polskich. O drugim  w ięc liście m ożna było 
wspom nieć tylko.



Na czclc każdego dyplom ata D o g i e l  u- 
m icszcza treść jego , z wiadom ością, którego 
roku i dnia w ydany. D yplom atów , z archiw um  
królestw a w  K rak o w ie , w y ję ty ch , m ianuje 
k sięg ę , num er lub literę  i k a r tę , pod jak ą , 
w  rzeczonem  a rch iw u m , też dyplom ata się 
znajdują. Lecz m ów iąc , żc z oryginału dy- 
plonnat napisany, nic uczy gdzie się ten ory
ginał znajduje. Po w ielu także dyplom atach 
nic ma zgoła p o d p isów , a czyli ich D o 
g i e l  nie z n a la z ł, o tein nas nic uw iadam ia. 
W  m iejscu zaś drukow anych podpisów , w ię
cej zapew ne pożądanem  byłoby w idzieć ich 
p rzerysy  ( fa c  s im ile )  p rzynajm niej, znakom it
szych osób ■, w szakże w  tern łatw o uspraw ie
dliw ić D o g i e l a ,  zw ażyw szy trudności jakie- 
by go w  tern spotkały. W kry tyczne uw agi 
zgoła się D o g i e l  nie w daje , najczęściej m e 
w ym ienia naw et, czy dyplom at z pieczęcią, 
sznurkiem  i t .  p . , n p . w  dyplomacie o p rzy 
jaźn i m iędzy K a z i m i e r z e m  polskim, a J a 
n e m  czeskim, królam i, na końcu pow iedzia
no : « Q u o ru m  etiam  su jilla  a d  m a jorem  evi- 
d en tia m  p ra esen tih u s s u n t a p p e n sa : «nic do-
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daje D o g i c l ,  czy takową pieczęć znalazł. 
Nigdzie tcź nic ostrzega, czy pieczęć na wo
sku , na opłatku, czy na m assie, lub laku, i 
jakiego koloru? czy wyciśniona na dyploma
cie, czy przywiesista? jakie jćj wyrażenie i 
napis?—Czy dokument pisany na papierze, czy 
na pargaminie? do dokładności jeszcze nale
żałoby wymienić nawret kolor sznurka, a ra
czej jedwabiu użytego do sznurka. Nakoniec 
we względzie paleograficznym nic nam D o 
g i  c l o autografach nie mówi.

Oprócz kodexu dyplomatycznego, ułożył 
jeszcze D o g i e f  dzieło niemniej w ażne, i 
wydał pod ty tu łem :

Limites regni Poloniae et Magni Duca- 
tus Litvaniae, ex originalibus et exemplis au- 
tlienticis descripti et in lucern ed iti, Anno 
1758 ..—Vilnae in typographia Regia et Rei- 
plicae Collegii Vilnensis Scholarum Pia- 
rum. Cum facultate et privilegio, in 4lo 131 
i 225 str.

Autentyczne tc dokumcnta, częścią w pol
skim , a częścią w  łacińskim języku pisane, 
wyjął D o g i e l  z rękopismów biblioteki ksią-
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żęcia J a b ł o n o w s k i e g o  w ojew ody nowo
grodzkiego, jak świadczy J . Z a ł u s k i :

Maciej D o g i e l  uczony P ijar, mój przyjaciel,
Z rękopismu księgarni książęcia wojewody 
Nowogrodzkiego, zPrussów  cnych, J a b ł o n o w 

s k ie g o ,
W ydał lim it es regni. A  tu masz granice 
Polski, Litwy, P ru s , Szląska, Pom orza, Rossy!, 
Inflant, ziemi tureckiej, i Brandeburgn (l) .

Ó w czesny zaś kuryer polski donosząc o 
wyjściu L im ites regni, m ó w i: ze częścią z o- 
ryginałów w  zamku krakowskim znajdują
cych się są w ypisane, częścią z metryk ko
ronnych i  W . X . L it . , extraktami są wyjęte. 

Zamiarem jeszcze D o g i e l  a było wydadz
rozprawę o prawic Polski co do Szląska,
jak świadczy tenże Z a ł u s k i :

. . . .  Obiecał by ł także ( D o g ie l)  
Dysserlacyą o prawie Polski co do Szląska. 
T em u co tylko mogłem  użyczałem chętnie. 
Żałuję przyjaciela mego straty smętnie (z).

(l) Józefa Jędrzeja Z a ł u s  k i  eg o biskupa kijowskie
go i czernihowskiego, biblioteka historyków, pra
wników, polityków i innych autorów polskich i t . d . 
z przypisami Józefa Epif. M i n a s o w i c z a ,  now e- 
m i przypisami pom nożył i w ydał Jozef M u c  z - 
k o w s k i .  Kraków i 832. str. 7*

(2) T am że str. i 3o.
P oczet nowy  / / .  N. 2. S
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Źc D o g i e 1 lubił poświęcać się i poezyi; do

wodem jest następne jego dzieło: A rcus trium- 
plialis inducali domus O g i ns  ci a n  a e porta 
penes solemnem inejressum ad curiam Osz- 
mianscianam Illustrissimo et Excellentissimo 
Domino D. Thaddaeo O g i ń s k i  M. MDLitae 
JSolario i t. d., erectus aUjueplausu devinetis- 
simi Apollinis Collcgii S a p  i e l i an i  Kilnensis 
Scholarum Piurum elaboratus Anno 1740. 
Vilnae typis S. R . M. Academicis S . J .  Przy
pisanie wierszem boracyanskim str. 2 , pane- 
giryk zaś zgrabnym liexametrem zajmnje str. 
24 in fol. Jest i polski wiersz jego: Przyw i
tanie JF F . Genowefy B r z o s t o w s k i e j  ka
sztelanowej polockiej, umieszczony w książ
ce mało komu znanej pod tytułem : Zebranie 
rymów z różnych okoliczności pisanych, mia
nowicie imieniem konwiktu szlacheckiego w i
leńskiego X X . Scholarum Piarum. W  W i l 
nie w  drukarni J . K r. Mości i Rzeplitej X X . 
Sch. Piar. r. 1 7 7 9  in 8: całego dzieła str. 209.

Tyle tylko powiedzieć mogłem o D o g ie - 
lu ,  bo nic mając pod ręką jedynego o nim 
źrzódła wiadomości, archivum Pijarów litew-
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słuch, obecnie będącego w  W iln ie , powie
dzieć więcej nie mogłem. Oby przykład D o- 
g i e l a  zachęcił innych do wygrzebywania 
w szelkich, miescowy historyczny, lub ogól
ny, m a j ą c y c h  interess, pomników. Często, nic 
na pozór nie znaczący szpargał, może pod
nieść zasłonę, ukrywającą ważne jakie w hi- 
storyi fac tum . Pojmijmy potrzebę wieku, mo
że też i u nas zjaw i się jaki B a r a n t  i Ca 
p e  f i  g u e ,  tak pięknemi barw y, jaśniejący hi
storycy. «Szukajmj materyałów, znajdzie się 
dziejopis$» wyrzekł mądry K o ł ł ą t a j .  Już 
symptomata otrętw ienia, niedowierzania w ła
snym siłom , mijają. Juz  piękne przynieśli 
rzeczy: W ó j c i c k i ,  N a r b u t t ,  B a l i ń s k i ,  
K r a s z e w s k i ,  tem piękniejsze, że powsta
łe z uczonych w artow ali, z przetrząsali a r
chiwów 5 z badań nie będących echem dawno 
zjawionego odgłosu. Pamiętniki M as k ie  w i
eź  a (1) odkrywają się w  jednej z klasztor-

(i) Pamiętniki te, z innej kopii rękopismu Ma s k  i e- 
w icza, wydane zostały w Wilnie (teraźn. i838 r.) 
pod następnym tytułem : P a m i ę t n i k i  S a m u e l a

8 *
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nycli bibliotek, lir. R a c z y ń s k i  pamiętniki 
P a s k a ,  a P.  M u e b a n ó w ,  znaleziony w a
żny, do epoki Samozwańców rękopism ogła
sza. Ileż to je sz c z e , W ustroniach klasztor
nych , w domach starożytnej szlachty, zna
leźć się m oże, do dziejów szacownych skar
bó w,  do których, wszakże, badawcze uczo
nego oko dotąd nie zajrzało. Bogdajby tylko 
tc skarby na poniewierkę nie poszły, i ujśdź

M a s k i e w i c z a  początek twój bierze {sic) od r. l5g4 
w lata po sobie idące. — W ydany {sic) z rękopisów 
bibliotekiszczorsowskiej hrab. C h r e p t o  w i c z a . — 
Przez Jana  Z a k r z e w s k i e g o  R a d c i j  d w o r u ,

NAUCZYCIELA GUBERN. W IL E N . GIMNAZYUM.— W lL N O .—  

Nakładem  i drukiem  Teofila  G l u c k s b e r g a  księga
rza i typografa C e s a r s k i e i  Medyko -  chirurgicznej' 
akademii wileńskiej i szkół białoruskiego naukowe
go okręgu. — i838. — in 8vo str. 112.

W  wydaniu tern dyaryusza Sam uela  M a s k i e w i c z a j  
na szczególniejszą baczność to zasługuje, iż uczo
ny jego edytor, zamiast postarauia się o kopiją m a- 
nuskryptu, z którego T J s l r i a ł ó w  przekładał M a
l k i e w i c z a  na język Ro s s y j s k i, z jego przekładu 
restauruje miejsca brakujące w rękopismie szczor- 
sowskim. Przy te'm wydaniu oglądającym świat od 
dziewięciu już przeszło miesięcy, przyłączone jest
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zdołały z pod niszczącej ręki czasu. W ydo- 
bywajmy, gromadźmy, i albo sami ogłaszaj
my, albo poruczajmy drugim, którzy tego, na 
korzyść nauki zdolnie użyć potrafią. W dzię
czność wieków będzie nagrodą tej ofiary, i 
to miłe uczucie, żeśmy jednę przyrzucili ce
giełkę, do okazałej, jaka w czasie wznieść 
się może, dziejów budowy.

(X . A nton i M o s z y ń s k i  S. P .)

następne uw iadom ien ie : ,, Z w racam y  uw agę Szano
w n y ch  C zy te ln ikó w , źe ciąg  dalszy P a m ię tn ik ó w  do 

H islo ry i Rossyi i P o lsk i w ieku  X Y I i X V II, w  kro tce  
w yjdzie z d ru k u  z p o lrzebnein i do n ich  objaa'm e- 

niam i. ”
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W I A D O M O Ś Ć

O SPORZE P IJA R Ó W  W IL E Ń SK IC H  Z JE Z U IT A M I

w i l e ń s k i m i  (r. 1723 —  1753.)

B isk up  w ileński K onstanty B  r z o s t o w s k i  
poznaw szy  w  W arszaw ie  zgrom adzenie P ija 
ró w , ju ż  w ów czas g łośnych , z p rzysług , dla 
publicznej instrukcyi czynionych, sprow adził 
to  zgrom adzenie do W iln a  roku 1722, i tym- 
czasow ie używ ał go do różnych  posług du
chow nych: ustalenia zaś by tu  P ija ró w  w t e m  
mieście przez nadanie funduszu, śmierć wcze- 
śna dokonać m u nie dozw oliła. D opełn ił tego 
w krótce, jedne z nim  chw alebne m ający w i
doki , A nton i S a p i e h a  starosta m erccki,
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później kasztelan tro c k i, nadał bowiem  P i
jarom  fundusz, przeznaczył im  na Collegium  
pałac niegdyś P o ł  u b i n s  k i c h , potem  S a 
p i e  ż y ń  s k in i  zw any, oraz dw ie kamienice 
oddał, z obow iązkiem  edukow ania, aż do R e 
to r y k i , sześciu szlachetnych ubogich m ło
dzieńców ; na co osobny jeszcze m iał zrobić 
zapis W sum m ie. Fuudacyą tę  oddal S a p ie -  
li a pod szczególną opiekę nuncyusza papiez- 
kiego w  P o lsc e , biskupa w ileńskiego i w i

leńskiej kapituły.
Poniew aż Jezu ic i w ileńscy w ied z ie li, że 

P ijarow ie  z ustaw  insty tu tu  sw ego do ucze
nia m łodzieży są obow iązan i, natychm iast 
w ięc przeciw  fundacyi ich w  W iln ie  zanie
śli m an ifest, z ośw iadczeniem : że pod bo
kiem  akadem ii, bez nadw erężenia służących 
je j  p rzy w ile jó w , P ija row ie  szkoły otw ierać 
n ie m ogą. U żyli oni w szelkich sp rężyn , aże
by nie dość jeszcze ustaloną cxystcncyą P i 
ja ró w , w  tem  m ieście, w  samym je j zaw iąz
ku zachwiać i obalić. N aprzód w ięc starali 
się skłonić przełożonych różnych zakonów , 
m ających w  W iln ie  k lasztory , do oświadczę-
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nla się przeciw fundacji pijarskićj. Nie da
wno jeszcze, miał się znajdow ać, w archi
wum Collegium wileńskiego, list rektora aka
dem ii, w  tym celu do przeora dominikań
skiego pisany, i odpowiedź tegoż przeora, 
przychylna Pijarom. Jezuici chcieli zaszko
dzić Pijarom na mocy bulli K l e m e n s a  V II I , 
która stanow i, iź biskupi nawet dyecezalni 
nie mogą dozwalać wprowadzania do jakie
gokolwiek miasta zakonu mepdykantów, bez 
zgodzenia się na to przełożonych innych 
klasztorów , w  temźc mieście istniejących. 
Lecz Pijarowie, chociaż nic są mendykantami, 
i chociaż do nich rzeczona bulla się nic ścią
ga, zgodzenie się jednak wszystkich w  W il
nie przełożonych klasztornych (rozumie się 
oprócz Jezuickiego) uzyskali; ażeby pozoru 
nawet zarzutu uniknąć. Jezuitów  wreszcie 
zgodzenie się nie było konieczne, gdyż bi
skup m oże, zdaniem sw ojem , rozstrzygnąć 5 
jeśliby zakon ja k i , ze zlćj jedynie chęci, ta
kowego zgodzenia się nie udzielił. (Vid. L c- 
z a n a  monast. n. 7 ) .Kiedy więc pierwszy ten 
zamach nic udał się Jezuitom , zwrócili się



do prezydenta miasta (1725). Wiedzieć trze
ba , źe rokiem jeszcze przedtem, magistrat 
wileński razem z prezydentem swoim, publi
cznie i uroczyście, na ratuszu zgromadzony, 
pisał instancyonalnie do papieża za Pijara
mi, jvyrażając chęć utrzymania icb w W il
nie, przez wzgląd na publiczny użytek, jaki 
dla miasta miał ztąd wyniknąć. Dziwnie za
tem musiało się wydadż, kiedy tenże prezy
dent, przeciwne pierwszemu, imieniem mia
sta , lecz prywatnie w domu, przez siebie 
tylko podpisane, uczynił oświadczenie5 lecz 
najpiękniej, kiedy nazajutrz (1725 dnia 26 
8bra) tenże sani prezydent, publicznie na 
ratuszu, przeciw drugiemu podpisowi swe
mu manifestował się , i ten manifest posłał 
do Rzymu, a w nim wyraził, że uprzednie 
pismo wydał jedynie na natrętne prośby i 
usilne nalegania Jezuitów: «IVon lam ad no
strum gnam R it. Patrum Societatis Jesu 
mentem et genium ac importunas instantias 
scriptas esse (litteras contra PP. Scbolarum 
PiaY.) pro conscientia fatemur. Sprzeczno
ści takich więcej jeszcze było, które od-
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kry ły  i ukazały jaw n ie  zabiegi Jezu itów . B i
skup w ileński P a n  c e r  z y ń s k i ,  dał P ijarom  
urzędow ą approbacyą ich funduszu i Colle
gium, w  W iln ie . Jezu ic i zaś posłali do R z y 
m u , zupełnie przeciw ne tej approbacie, rze 
czonego biskupa p ism o , o którem  nigdy P i- 
ja ro w ie  nie w ied z ie li, a na które odpow ie
dziano w  R zym ie zw yczajnem  i M ir am ur. N a
stępca P a n c e r z y ń s k i e g o  biskup Z i e ń -  
k o w i c z ,  szczególniejszym  sposobem  sp rzy 
ja ł  P ijarom . Tym czasem  Jezu ic i w ydruko
w ali apokryficzny lis t je g o , w  którym  te są 
w yrazy  o P ija ra c h : N obis nunquam appro- 
bantibus e t consentientibas scholas aperue- 
ru n t. (bez naszego potw ierdzenia i  zgody 
szkołę otw orzyli.) L is t zaś w yszedł w  la t 5 
po dekrecie rzym skim , k tóry  szkołę P ijarom  
w  W iln ie ,  jeszcze  za biskupstw a P a n c c -  
r z y ń s k i e g o ,  otw orzyć p o z w o li  (1). Czy

( i)  O  liśc ie  ly m , z po rząd k u  chronolog icznego  h isto - 

ry i sp o ru  poźn ie jb y  w spom nieć n a le ż a ło ; w yszed ł 
on  bow iem  ro k u  1732 dnia 26 A pr., w spom nie li- 

liśm y zaś o n im  w tern m ie jscu , r. pow odu  u czy -
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m ógł w ięc biskup przeciw ne dekretom rzy m 
skim  czynić i  ogłaszać p o s ta n o w ie n ia ? ! .. .  
N ie dość na tern. Jadącym  n a  sejm  grodzień
ski posłom , dali Jezu ic i tajem ną in strukcyą: 
ażeby p rzeciw  fuudacyi P ija ró w  w  W iln ie , 
na  sejmie tym  działali. L ecz p rzeciw  tem u, 
szlachta w ojew ództw a w ileńskiego uczyniła, 
w  aktach w iłkom ierskich zap isan ą , w  nastę
pnych w yrazach , p ro testacyą: «My szlachta 
w ojew ództw a w ileńsk iego , n iżej na  podpi
sie spccyfikow ani,  do W iln a  na  obradę pu
bliczną n a  sejm ik roku teraźn iejszego  1725 
w raz  zg rom adzen i, solennie ra tione in fra  
scrip torum  protestujem y s ię : Iz  Iclimość P a 
now ie oflicyalistowie n iektórzy  i  inn i obyw a
tele tego prześw ietnego w o jew ództw a, m ię
dzy różnem i tranzakcyam i pub licznem i, kon- 
dyktow ie z księżą Jezuitam i w ileńskim i (któ
rzy  p rzez sw oje fom entow ania i konspiracye

nionej w zm ianki o liście  b isk u p a  P a n c e r z y  n -  

skicgo. O ba te lis ty  bow iem  w spó lny  ce l m ają , u -  

nikczem nienia  te g o , co się p ierw ej, na korzyść  P i

jarów  , zrob iło .
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przeciw przyszłej xięży Scholarum Piarum  
fundacyi, nic zważając i z zgorszeniem sprze
ciwiając się podejścia czynią), dali Ichmo- 
ścióm panóm posłom na sejm grodzieński 
supplement jakiś do instrukcyi na sejm przy
dany i instrument swój instaneyalny, sprze
ciwiając się tak zbawiennemu nowej erckcyi 
i fundacyi XX. Scholarum Piarum  dziełowi. 
Ten tedy supplement, pro parte et interesse 
X X . Jezuitów uczyniony, iź oprócz myśli, 
wiadomości, i zeżwolenia generalnego na
szego uformowany, tak de invaliditate jego, 
na wielkie praejudicium  uformowanego, pro
testujemy się. Dan w W ilnie 1725 dnia 1 
Lutego, » — Następują liczne podpisy.

I  ten przeto śrzodek szkodzenia fundacyi 
pijarskićj, nic udał się Jezuitom. lin większe 
jednak, w interesie swoim, znajdowali prze
szkody, tym czynnicjszymi w popieraniu je
go byli. Dnia 29 Augusta tegoż samego ro
ku, którego powyższa zaszła protestaeya, 
skutkiem icli starań i zabiegów, hrabia Kon
stanty P o c i e j  wojewoda wileński, hetman 
W . W . X. L it ., pod pozorem utrzymania
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publicznej spokojności, która p rzez otw arcie 
szkoły p ijarskiej w  W iln ie ,  m ogłaby zostać 
naruszoną , przeciw ko niej zrobił ośw iadcze
nie urzędow e , i o tw arcia je j , na mocy w ła
dzy urzędu sw eg o , k tóra w  tym  razie  nie 
m ogła bydź dostateczną, zabronił. P rześla 
dow anym , w ystaw ionym  na ciągłe działanie 
in tryg i, obrzuconym  pozw am i, m anifestam i, 
groźbam i, inna P ijarom  nie pozostała droga, 
tylko udadź się do tro n u , i szukać jcgo.pro- 
tck cy i/ P anu jący  w tenczas A u g u s t  I I  dał 
im  dnia 16 Lutego 1726 p rz y w ile j, w  k tó 
rym  te czytam y w yrazy: F undationem  novatn  
(P P . Sell. P ia r .)  in  civitate nostra V ilnensi 
authoritale nostra regia approbamus ę t  ra- 
tificamus, facultatem gue erigendi et aperien- 
di Scholas in praefata  civitate nostra Vilnen
si tanguam M etropoli M . D . L i t . , e t in iis- 
dem ju x ta  norvnam institu ti su i juventuteni 
erudiendi, damns et concedhnus.— Poniew aż 
zaś w  czasie , kiedy przyw ilej ten w ydany 
z o s ta ł, lsancellarya litew ska p rzy  królu się 
nic znajdow ała, przyw ilej ten  koronną p rzy 
pieczętow any by ł p ieczęcią} co zaraz za po-
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wód pomówienia go o niew ażność, skwapli
w ie wzięli Jezuici; niepomni, źe sami w  po- 
dobnembyli położeniu, kiedy ich przywilejów 
na dobra połockic od Stefana B a t o r e g o  na
danych, kanclerz przypieczętować nie chciał, 
a król je  kapturkiem tylko od szabli przypie
czętował; jednak Jezuici jak mogli praw  swo
ich wtenczas bronili. N il m iki vis et vis cun- 
cta licere tibi? (1).

Cóżkolwiekbądź, Pijarow ie silną w  przy
w ileju tym znajdowali dla siebie obronę. Mo
gli swobodnie otworzyć i uczyć szkoły , nie 
przewidując podobno zgoła, żc tej samej bro- 
nipostanow ili użyć przeciw nim Jezuici, jakoż 
rzeczywiście użyli. Tego samego bowiem ro
ku uzyskali królewski p rzyw ile j, d. 19 Non 
wembra w Grodnie wydany, potwierdzający 
wszystkie przywileje akademii wileńskiej, i 
porównywający ją  z krakowską, nawet co do

( i)  O bacz S u l i k o w s k i e g o  C om m en tarius re ru m  

P o lo n ica ru m  str. ia 3 , gdzie w ym ienione są tru d n o 

ści, jak ich  p rzy łożen ie  p ieczęci litew skiej do p rzy

w ile jów  akadem ii wilenskie'j doznało .
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wyłączenia innych szkól (1): E liam  (juo adin- 
compatibilitatem aliarum scholarum , jako
wej k łauzuły, w dotychczasowych przywile
jach akademii nie było.

Ponieważ jednak rzeczony A u g u s t a  II  
przywilej na szkołę przez P ijarów  utrzymywa
ną formalnie nie znosił, ani kassował, uprze
dniego na otwarcie tejże szkoły wydanego, 
sądzili przeto P ijarow ie, że utrzymywać ją  
praw nie mogą. Do tego mieli oni obrońców 
swojej sprawy, którzy upadającą ich nadżieję 
wzmagali, i zamachy przeciwników niszczyli. 
Stanisław D e n h o f f  wojewoda Połocki, he
tman polny W . X . L i t t . , do nuneyusza pa- 
piezkiego w  Polsce, a wkrótce potem Ka
pituła w ileńska, do kollegium Kardynałów, 
instaneyalnie pisali za Pijaram i. Biskup kra
kowski zaś Konstanty S z a n i a w s k i  w  r. 
1726, wstawiał się do Papieża za fundacyą

( i)  T o  w yłączenie w  akadem ii krakow skie '), a pote'm 

zam oskiej, rozciągało  się na m il 12 w  obw odzie. (O -  

bacz S o ł t y k o w i c z a  o stan ie  akadem ii krakow . 

pag. 578.)
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Pijarów  w W ilnie; (których, są jego wyrazy, 
prowincya W . X . Litewskiego gorąco pragnie 
i wzywa, aestuantibus invita t votis.n W  tym
że roku kapituła wileńska, aktem podpisanym 
przez trzech biskupów i prałatów, przychyl
ne wydała Pijarom świadectwo, w którem tak 
mówi: (W idząc, jak  niesprawiedliwych a ró
żnych przeszkód, od przeciwnej strony do
świadcza, nowa w mieście W ilnie fundacya 
P ija rów , jednozgodnie postanowiliśmy, sto- 
sownemi śrzodkami iśdź w  pomoc tej funda- 
cyi: albowiem rzeczą jes t pewną i wiadomą, 
żc X X . Jezuici niektóre dokumenta przeciwne 
fundacyi P ijarów  w W ilu ie , sami napisali i 
wymyślili (1).

( i )  A dvertendo  quant injustis, nec cessantibus obsta-  
culis, v  ar usque im pedim ent or um  generihus, p e ra e -  
m ulam  p a rtem  im pugnetur novella Religiosorum  
P a tru m  Scholarum  Piarum  in hac civitate M etropo- 
lita n a  R ilnensi fu n d a tio , nec aequo animo in justos  
hujusm odi conatus a cve l maxim e crescentem exm -  
depublicam  in omnibus adm irationem , seu p o tiu s  
scandalum  fe r re  v a le n te s , ju sto  am pliandae g lo -  
riae D ei, ac m anutenendi p i i  hu ius in stitu ti evi-
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Im  czynniejszym i P ija row ie  w  obronie sw ej 
b y li , tym  sroższym i staw ali się ich przeci
w nicy. A  gdy żadnej dla p ierw szych  nadziei 
n ie  było ju ż  u tro n u , całkiem , źe tak w yrażę , 
p rzez Jezu itów  opanow anego, udali się P ija- 
row ic, ze sw oją biedą, do nuncyusza papiez- 
kiego w  P o lsc e , który spraw ę tę odesłał do 
zgrom adzenia K ardynałów , a gdy ci pom yśl
ny  P ijarom  w ydali w yrok , p rokurator spraw  
jezu ick ich , czyli adw okat w  R zy m ie , P aw eł 
S t r y j c i i s k i ,  apellow ał do P ap ieża. B e n e 
d y k t  X I I I ,  w ów czas rządzący kościołem , bul
lą  w ydaną 17 M arca 1728 dozw olił P ijarom

dentisque ex illo in Dioecesi nostra prom anaturi 
fructusperm oti zelo, unanimi consensu decrevimus 
opportunis mediis. ac subsidiis praejatae Schola- 
rum piarum fundationi atque erectioni succurre- 
rej et adpersits contraria machinamenta publicum  
nostrum testimonium , bona fide ac conscientia ro— 
boratum , interponere. Cum enimnotum certumque 
nobis s i t , qualiter Religiosi PP- Societatis Jesut 
quaedam instrument a Religiosis R R - P P  • Schola-  
rum Piarum , eorumque praedictae fundationi eon-  
trariaf per se ipsos combinata et conscripta, cer-

Poczet wowy I L  N. 2. 9
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otworzyć i uczyć niższe tylko szkoły. Lecz i 
to nic podobało się Jezuitom, znowu więc 
zwrócili się do króla. A u g u s t  II powtórzył 
przywilej swój, ijiioadincoinpałibilitatem, w y 
dany 19 Nowembra 1726 r., lecz w końcu je
go dodał: fundationemaue Sapiehanam Vil- 
nae Scholar. P ijarum , ac seminarium pro sex 
juuenibus ad lUietoricam usque erudieiulis, 
tanquam praejudt cios am legibus academiae, 
cassamus, annihilamuś , et irritam facimus. 
Przywilej ten datowany r. 1729 d. 6 Września.

Zwróćmy tylko uwagę na tę klauzulę przy
w ileju , a łatwo stąd wyciągniemy wniosek, 
źe nieprawnie uzyskany został.

tis  personis a d  subscribendum o b tu le r in ł, ac sub- 
scriptionem eorum obtinuerint, id  ełiam  pro  certo 
ac document a lit er, ta m  ab ipsis subscriptis , quam  
aliis dignis personis com perim us, quod p ra e fa ta  
instrum enta  sw e litterae , ad  im portunas p a r tis  in~ 
s ta n tia s , sinistrasque re la tiones , ab a lus etiam  
p e r  miłiaSi nec via  ac so lem nita te debita , inio non  
animo contrariandi ta m  laudabilis in s titu ti e t in  
hoc D uca tu  apprim e necessarii fu n d a tio n i, verum  
m em oratas imp ort un it a t es de c linandi'g ra tia  sub - 
scriptae fu er in t, e tc .
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P ija ro w ic  w ileńscy mieli podług w szel

kich form alności p ra w a , w  głów nym  trybu- 
bunalc  w ileńskim , pałacu ifu n d u szu  sobie na
danego zapis. M ógłże go kassow ać przyw ilej 
królew ski?—  Jeże li nie m ógł, jak  je s t w  istocie, 
czyliź to  nie w ykazuje ja w n ie , że przyw ile j 
o k tórym  m o w a, nie by ł należytym  śrzod- 
kicm , lecz podstępnie o trzym any? Inaczej bo
w ie m , czyliżby nic w skazano k ró lo w i, ze 
p rzyw ile je  nie mogą kassow ać w olnych szla
checkich zapisów , grodow ych i trybunalskich? 
N ajłatw iej byłoby tym  sposobem  każdem u, 
k toby chciał zapis jak i nnikczcm nić, postarać 
się , tą  drogą, o p rzy w ile j, i  p rzyw ilejem  um o
cnione tranzakcyc kassować.

P rzyw ile j ten  narobił w ielkiego hałasu . 
P rzy jaciele  naw et Jezu itó w , żyw o nim  obu
rzen i zostali. G dy zaś niezgodna była z po
w agą króla, aby go cofnął i  un iew ażnił, cho
ciaż silne o to  zachodziły żądania 5 P ija row ic  
zatem  udali się znow u do Papieża. N astępca 
B e n e d y k t a ,  K l e m e n s  X I I ,  dla rozpozna
n ia  spraw y m iędzy P ijaram i i  Jezu itam i, wy
znaczył ltommissyą złożoną z kardynałów ,

y *



Prospera M c r  e f  u s c h i, Leandra de P  o r  z i a 
i Piotra K a r a f f y ,  sekretarzem zaś jćj mia
nował audytora swego, arcy-biskupa iNazyan- 
zeńskicgo. Koinmissya ta miała rozstrzygnąć:

1) Czy Pijarowie w  szkołach swoich pu
blicznych, mogą uczyć nauk wyższych ?

2) Czy mogą dotycliże szkół przyjmować 
młodzież bogatych i znakomitych fami- 
lij?

3) Czy mogą utrzymywać konwikty? 
T rzy  te pytania kommissya w  zupełności roz
strzygnęła na stronę Pijarów . W yszła zatem, 
tegoż K l e m e n s a  X II,obszernahulla  1 Maja 
1731 roku, w której nazawsze stanowi: żc P i
jarow ie wyższe szkoły utrzymywać, młodzież 
bogatą uezyć, konwikty otwierać mogą, i na
zawsze przeciwnej stronie milczenie nakazu
je . Po wyjściu tej bu lli, która miała ostate
cznie pokój ustalić, Jezuici nie zmniejszyli 
swojej napaści, twierdząc , źe ta bu lla , do
zwalająca uczyć Pijarom, nie obejmuje miasta 
W ilna, (rzeczywiście o W ilnie nie ma w niej 
wzm ianki) źe przeto sprawa w tej rzeczy, 
nierozstrzygniętą zostaje. Nuncyusz papiezki
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w  Polsce, udał się więc o zdanie do Papieża, 
który naznaczył drugą kommissyą, jakową 
składali kardynałowie: Leandcr d e P o r z i a ,  
P io tr Aloizy K a r a f f a ,  na miejsce zaś zm ar
łego Prospera M a r  c f  u s c k i , Jan  A nloni 
G w a d a g n i  zgromadzenia pijarsltiego pro
tektor, za sekretarza zaś przydany tenże sam 
arcy-biskup Nazyanzeński. Kommissyitej po- 
ruczono roztrząsnąć przyw ileje akademii w i
leńskiej, powyższą bullę K l e m e n s a  X II, 
bullę B e n e d y k t a  X I I I ,  i przyczyny przez 
Jezuitów na piśmie złożone.

Produkowali naprzód Jezuici bullę G r z e 
g o r z a  X I I I ,  którą papież ten , przywileje 
wszystkich na świccie akademij, nadal wileń
skiej. Stąd w nosili: żc ponieważ akademia 
wileńska, porównana ze wszystkiemi akade
miami,. zatćin i z krakowską; gdy zaś krakow
ska ma prawo wyłączające inne szkoły (jus 
privativum  f ju o  ad alias scholas), zatem i w i
leńska je  posiada. W  Rzymie zaś powiedzia
no: żc rzeczona bulla o tem wyłączającćm pra
w ie, przyczynie sporu, zgoła nie wspomina. 
Że przywileje, jak są dwojakiego rodzaju, o-
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gólne i szczególne, tak dwoma sposobami u- 
dziclae się zwykły. Ogólne mogą się ogólnc- 
rni wyrażać słowy, szczególne zaś, czyli spe- 
cyalnc, jeśli się komu nadają, nie podsuwają 
się pod ogólne wyrazy, lecz wyraźnie się wy
pisują i wymieniają. Zatćin słowa rzeczonej 
G r z e g o r z a  X III  b u lli, podług je j brzmie
nia, uważając sędziowie rzymscy, ogólne, in 
nym akademiom służące przywileje, w  udzie
laniu uczonych stopni, w sądach, swobodach, 
prerogatywach osób, przyznali akademii w i
leńskiej. W iedzieli zaś dobrze, źe prawo w y
łączające inne szkoły, jestto przywilej szcze
gólny, którego wiele innych akadcmij niem a, 
a które nadane zostało szczególnie akademii 
krakowskiej.

Złożyli także Jezuici trzy  przywileje Ste
fana B a t o r e g o ,  lecz i w  tych sąd rzymski 
praw a wyłączającego, służącego akademii wi
leńskiej, nie znalazł. Jezuici najwięcej się fun
dowali na tćm, źe Stefan B a t o r y  wszystkie 
przywileje akademii krakowskiej nadal w i
leńskiej, zatem i  prawo w yłączające , lecz 
w  żadnym z tych jprzywilcjów o rzeczonćm



prawic nić ma wzmianki. W szystkie bowiem 
przywileje Batorowskic, akademii,wileńskiej
nadane, wyszły przed r. 1586, jak  daty ich 
świadczą (1578, 1579, 1585), a krakowska a- 
kadcmia otrzymała ju s  privativum  dopiero 
w  roku 1635 na sejmie warszawskim, to jest, 
w pięćdziesiąt lat po nadaniu tych przywile
jów  akademii w ileńskiej, której nie mógł B a 
t o r y  nadawać przywileju, jakiego krakowska 
jeszcze nic m iałaj zw łaszcza, że wileńskiej 
akademii te tylko udzielił przywileje, jakie od 
przodków jego krakowska otrzymała. Złożyli 
jeszcze w Rzymie Jezuici przywilejów Bato- 
rowskich approbacyc od W  ła d y s ł  a w a IV , 
J a n a  K a z i m i e r z a ,  M i c h a ł a ,  J a n a  III  i 
A u g u s t a  II , oraz konstytucyc rzeczy pospo
lite j, utwierdzające też przywileje. Lecz sąd 
rzymski o wszystkich tych przywilejach w y
rzek ł, że się one stosownie tylko do swego 
brzmienia utwierdzają, in tantum conf.rm.aiir 
tur in quantum sonant. Godna także uwagi, że 
to prawo wyłączające nadane zostało akade
mii krakowskiej na sejmie warszawskim r. 
1635, który taką postanowił konstylucyą:
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(•Stwierdzając prawa wszystkie akademii kra
kowskiej, aby żadne szkoły (jaocuntjue prae- 
textu  erygowane wiecznemi czasy absc/ue con
sensu ordinum, w mieście naszem Krakowie 
i miastach jego przyległych, Kazimierzu, Stra- 
domiu i Kleparzu nie były, warujemy.» Je
żeli więc prawo wyłączające inne szkoły, a- 
kadcmii krakowskiej na sejmie nadane było, 
powinno być także na sejmie nadane i wileń
skiej. Osądzono więc w Rzymie, źe tego pra
wa taż akademia nie ma, ani od królów, ani 
od rzcczypospolitej.

Złożyli nakoniec Jezuici przed rzymską 
kommissyą przywilej A u g u s t a  II r. 1726 d. 
19 9bra, w którym pierwszy raz znalazły się 
te słowa: Insuper memoratam universitatem 
vilnensem , prout serenissimi antecessoresno- 
s tr i , i ta et nos omnium jurium  et privileyio- 
rum, etiam tjao ad incompaiibilitatem aliarum 
scholarum universitati cracoviensi ad haec 
usque tempora beniyniter concessorum, par- 
ticipem reddimus et declaramus i t .  d. Lecz 
przywilej ten wyjednany już w czasie sporów 
z Pijarami, jest dowodem, żc akademia nic
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ufała dawniejszym przywilejom, a co gorsza, 
ten przywilej otrzymany został wtenczas, kie
dy Pijarowie pierwej dziewięcią miesięcy, to 
jest: r. 1726 d. 16 Lutego otrzymali tegoż króla 
przyw ilej, w  którym powiedziano wyraźnie: 
facultatemgue erigendi et aperiendi scliolas in  
praefata civitate nostra Vilnensi et in lisdem  
juventutem  erud iend i. .  • damns et concedi- 
mus. Na obronę więc Pijarów  służyła konsty- 
tucya r. 1613, zakazująca uzyskiwać przywile
je  na przyw ileje, i uznająca za nieważne pó
źniejsze , pierwszym przeciwne.

Kommissya zatem rzymska d. 9 ^iVrzcsnia 
1732 dała wyrok, iż ani przywileje akademii, 
ani bulle papiezkię, nie sprzeciwiają się o- 
tw arciu, przez P ijarów , szkoły w W ilnie iu - 
czeniu w  niej filozofii, teologii i innych nauk 
wyższych iniźszyck. W yrok ten zatwierdzo
ny przez papieża i Nuncyuszowi do Polski 
przesłany został, który ze swojej strony po
stanowił: iźrkonstytucya K l e m e n s a  X II , 1 
Maja 1731 roku wydana, zachowaną być po
winna najściślej; a Pijarowie w  W ilnie szko
łę publiczną otworzyć, w niej wyższyefi nauk
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uczyć i młodzież bogatą przyjmować mogą. 
Mimo tOj Jezuici załozylijcszcze ap(ellacvą do 
Papieża 5 roku więc 1/33  d. 3 Junii wyszła 
bulla K l e m e n s a ,  utwierdzająca w  zupełno
ści wyrok powyższej kommissyi i nuneyusza, 
a Jezuitom wieczne milczenie i niewznawia- 
nie tej sprawy, w  jakiejkolwiek juryzdykcyi, 
nakazująca.

Podówczas, kiedy sprawę Pijarów  z Jezui
tami roztrząsano i decydowano w Rzymie, kie
dy pomyślny interessa pierwszych brały tam 
obrot, w W ilnie zdarzył się wypadek, który 
liajpotężniej Jezuitów  rozjątrzył i najwięcej 
zaszkodził Pijarom . R . 1732 podczas gromni
cznego sejmiku w  W iln ie , między jezuicki
mi akademikami, a kilku scjmikującćmi szla
chtą, zaszły niejakie spory. Poszła o to skar
ga do akademii, która nazbyt podobno suro
wic niektórych uczniów, którzy w tych spo
rach więcej uczęstniczyli, exkludowala. Skrzy
wdzeni akademicy, połączywszy się z innymi, 
zbrojnie naszli akademią, kartę cxkluzyi swej, 
na bramie akademickiej przybitą, porąbali, i 
wszyscy udali się do Pijarów  z prośbą, aby
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ic h  do sz k o ły  sw o je j p rz y ję li.  P ija ro w ie  czy 
n ią c  zadość żądan iom  ro d z icó w  i  p rze d staw ie 

n iom  o b y w a te li, p rz y ję li  ich  do szko ły . S łu 
sz n ie  p o n iek ąd  o b raż en i J e z u ic i ,  p rz e ło ż y li 
k rz y w d ę  sw o ję  k ró lo w i, k tó ry  z p o w o d u  tego  
do K az im ie rza  lir . O g i ń s k i e g o  w o je w o d y  

w ileń sk ieg o  i  M ichała  x c ia  K o r y b u t a  W i 
ś n i o  w i c c k i e g o  k a n c le rz a  W. W .X . L i t t . , 

d . 20  M aja  1732 ro k u , w y d a ł w  polsk im  ję z y 

k u  re sk ry p t; a  w  n im  ta k  m ó w i: «Ż ąd a m y  i  
u iieć p iln o  chcem y po  up rze jm ośc iach  w a sz y c h , 
abyście  lu b  sp o in ie , lu b  zosobna  n a  in s tan e y ą  
in s ty g a to ra  lu b  v ice -in sty g a to ra  n aszy ch  l i te w 
sk ich  , p ro  m u n e re  officii s u i  a c tu r i ,  k tó ry m  
tę  sp ra w ę  ta n t ju a m ju r a  n o stra  re g ia  tangen-  
te m  ten o r e p ra e se n tiu m ,  do p o p arc ia  p raw n eg o  

za lecam y , pom ien ionych  b u n to w n ik ó w , a d h i-  
b ita  e tia m  fo r t i  m a n u ,  posk ro m ili, p rin c ip a lio -  

re s  tu m u ltu s  a u th o r  es condigne  sk a ra li, i  in 
n y ch  zaś zb u n to w an y ch  akadem ików  , do p o 

w ro tu  p rz y c isn ę li, i  całe p rz y w ile je  akadem ii 
w ileń sk ie j s łu żące , o sob liw ie  o d  nas n ad an e  
i  konfirm ow ane do sk u tk u  p rzy w ie d li, i  żad n e

go im  p ra e ju d ic iu m  czy n ić  n ie  d o p u szcza li. >»



Wojewoda i kanclerz, skończyli czynność 
swoję na urzędowe] protestacyi przeciw utrzy
mywanej przez Pijarów szkole, którą jednak 
eiź Pijarowie, na zasadzie wyroków rzym
skich utrzymywali nieprzerwanie. W  r. 1737 
Jezuici, nic pomniąc na bullę K l e me n s a ,  30 
Junii 1733 roku wydaną, wytoczyli znowu 
przed króla swą sprawę, żebrząc obrony przy
wilejów akademii. A u g u s t  III  d. 23 Kwiet. 
pomienionego roku, poruczył nowemu kan
clerzowi Janowi Sa p i ez . i e  i instygatorowi 
Stanisławowi z K u r z y n a  B u r z y ń s k i e m u ,  
ostateczne sprawy tej zakończenie. Rzeczony 
mstygator, wielki Jezuitów prozelita, dał ni
by pozew Jezuitom, cjuod sinant violaripri- 
vilegia regia academiae vilnensi collata, P i
jarom zaś, cjiiod violent privilegia academiae 
vilnensis, i źe in praejudicium  tejże akademii 
szkołę utrzymują. Pozew ten byt tylko dla po
strachu Pijarów, i im tylko wręczony. Jezui
tom zas nic dany, jak to zeznał pod przysięgą 
woźny Ignacy K l i m a s z e w s k i ,  który i to 
wyśpiewał: że za podanie pozwu Pijarom, 
wziął od X. N a r w i ł ł o w i c z a  Jezuity trzy
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tynfy nagrody. Tymczasem pięcią jeszcze dnia
mi, przed podaniem tego pozwu, w  sądzie za- 
dwornym assessorskim, w Brześciu odbywają
cym się, zapadł wyrok przyznający Jezuitom  
wygraną a kondemnujący P ijarów , którzy na 
czas rozprawy stawić się i papierów swoicli 
złożyć nic mogli, ponieważ pierwej sprawa od
sądzoną została, niżeli podany pozew. Działo 
się to w  r. 1738 w miesiącu Marcu. Patron Je 
zuitów Marcin O l i z a r o w i c z  kraj czy gro
dzieński w obszernym głosie dowodził: ze a- 
kademia w ileńska, w  swoich przywilejach i 
prawach, z akademią krako wską jest porówna
na 5 że przeto , podług tychże przywilejów, 
żadne inne szkoły, w obrębie takim, jaki dla 
krakowskiej akademii przepisany, zatem i pi- 
jarska istnieć nie powinny. W krótce potem, 
to j e s t , 28 Marca 1738 r. wyszedł obszerny 
A u  g u s ta  II I  dekret, w  polskimjęzyku, w któ
rym te czytamy wyrazy: (.Przychylając się do 
świętej sprawiedliwości i słusznosci, chcąc 
wszystkim słusznie prawa w całości zacho
wać, jakoby akademia nasza wileńska w  ćw i
czeniu młodzi do wszelkich cnót i nauk, skąd
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pro bono publico godne wychodzą Subjekta, 
bez wszelkiej od innych szkół przeszkody, 
jako najozdobniej kw itnęła, aby przez roze- 
lw anie tejże m łodzi, żadnego w prawach 
swoich nie miała detrimentu,  a per conse- 
f/uens, zeby przez takowe rozerwanie mło
dzi te jże , do swawoli i zatamowania nauk 
nie otwierała się licencya, takowe szkoły 
abusive przez W W . X X . Scholarum JPia- 
rum  w  W iln ie , Błotnic i Gieranonach et in 
alia distantia loci,  która jes t inhibita wszel
kim szkołom prawam i akademii krakowskiej 
słuzącem i, administrowane nie były, autho- 
ritate nostra regia et praesenti decreto no
stro in perpetuum exnunc et in istanti zam
knąć nakazujemy, i one znosimy, aby te łub 
inne jakieźkolwiek szkoły, guovis r/uaesito 
coloi e, praelextu et ingenio, etiam  prywatnej 
pedagogii per modum konwiktu w klaszto
rach , sem inaryach, nigdy od nienależących 
osób do akademii wileńskiej Societatis Jesu, 
w e wszystkiem z akademiją naszą krakow
ską porównanej, nie były, zakazujemy i t. d.» 
Pijarowie udali się znowu do R zym u, i te-
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goż roku dnia 7 Maja otrzymali tam inhibi
c ją  ua Jezuitów, zakazującą im, aby się nic 
ważyli przeciw dekretom Stolicy Apostol
skiej, skończonej dawno, wznawiać sprawy. 
Jezuici wtenczas obwinili Pijarów , jakoby 
oni rzeczoną inhibicją rzymską, założyli as- 
sessorskim sądóm królewskim i instygatoro- 
wi W . X. Lit. 5 Pijarowie odwołali się do 
świadectwa kanclerza W . L itt., i samego 
instygatora, żc tćj inhibicji nie objawiali im 
urzędowie, lecz tylko samym Jezuitom, i to 
świadectwo przychylne im było.

Tegoż samego roku 1/38, wydali Jezuici 
swoje przywileje, w piśmie pod tytułem: 
Academia et TJnivevsitas /  iinensis Socic- 
tatis Jesn , privilejiis , constitutionibus, de- 
cretis , erecta , aucta, robovata, in judiciis 
assessorialibus posteurialibus S . R . Majesla- 
tis nuper vecojnita , nunc in lucern publi- 
cam propositd. A. D. 1738. in fol. str. nie- 
numer. 50.— Na to pismo, w czasie sejmu, 
senatorom, posłom, i innym znakomitym o- 
sobóm. rozdawane przez Jezuitów, wydali 
zaraz Pijarowie odpowiedź , pod napisem :



144

Na skrypt wydany, pod tytułem, Academia 
Vilnensis etc. respons dowodzący dwóch ka- 
tegoryj : pierwsza, dlaczego akademija wi
leńska przegrała swoję sprawę z XX. Scho- 
larum Piarum , w Rzymie przed stolicą św. 
Apostolską. Druga : kto wciągnął tę sprawę 
iii forum Ecclesiasticum. Z supliką ad cle- 
mentiam et justitiam judicii i z przydatkiem 
Sapientissimi Consiłii Cardinalis Richelii 
M inistri Galliae, A. 1738.—-W  W arszawie 
w drukarni pijarskiej, fol. str. nienum. 24. 
Odpowiedź ta, na liistoryą sporów, o których 
mowa, wielkie rzuca światło, a zawsze 
ciekawa i godna czytania, jako płód rozsą
dnej dyalektyki. Korzystaliśmy z niej w ni- 
niejszem piśmie, a tu przytaczamy w treści 
niektóre jej punkta , z malemi odmianami co 
do stylu.

«Kiedy akademija wileńska prawowala 
się w Nuncyaturze i Rzymie z Pijarami, o to, 
aby szkoły pijarskie w W ilnie otworzone nie 
były, to trzeba było oczywiście i niewątpliwie 
Ojcu św ., kardynałom iw szjstkim  sędziom 
dowieśdź i okazać, że akademija ma wyłą-
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cznc co do innych szkół prawo (jus privati- 
vutu (juo atl alias scholas). Gdyby więc aka- 
demija prawo to istotnie pokazała w Rzymie, 
moźnaż w ątpić, że sprawy tćj nic wygrała
by z Pijaram i? Czy można przypuścić taką 
Ojca św ., i kardynałów sprawę tę sądzących 
niesprawiedliwość, albo tak opieszałe X X . 
Jezuitów kolo interesu swego ced zen ie , tak 
slaby ich kredyt, żeby tćj sprawy nie wygra
li, dowiódłszy rzetelnie wyłącznego tego pra
w a , pokazawszy je  w prawach koronnych 
i przywilejach od jR. ]?tćj akademii nada
nych? W ić każdy jaki kredyt i wpływ mieli 
Jezuici w R zym ie, wić każdy ich znaczenie, 
pilność, potrzebne zabiegi el necessarium ju 
ris nervum. Nigdy w tem  wszystkićm Pijaro- 
wie wyrównać im nic mogli. Zatćin oczywi
sta jest, że oni sprawę tę wygrali w Rzymie, 
nie wyższym kredytem, nie m ocą, nic obro
tem, nie pieniędzmi, lecz samą tylko bezbron
ną i czystą sprawiedliwością. Jezuici zaś 
przegrali nic dla czego innego, tylko, że ich 
pretensya sędziom trybunału rzymskiego nie 
zdała się bydź sprawiedliwą 5 to je s t : że nic 

Poczet nowy II . N .2. 10



146

pokazali i pokazać nic mogli, w żadnym przy
wileju, i w żadnej bulli służącego im, ju s  pri- 
vativum . »

Dowodzi dalej autor odpowiedzi, że aka- 
demija nie miała nigdy prawa wyłączającego 
inne szkoły, i ukazawszy, żc się to prawo, 
w żadnym dawniejszym przywileju nie znaj
duje, daje widzieć z dyalcktyczną subtelno
ścią , że n iem a go w przywileju A u g u s t a  
II. Nad tym ostatnim przywilejem , na któ
rym najwięcej się Jezuici opierali, najobszer
niej się rozw odzi, i tak w  końcu mówi:

«A na ostatek, z jakich pobudek tak de
terminowany mógł bydż Najaś. A u g u s t  II , 
do wydania tego przywileju incompatibili- 
tis? zapewne z nie innej przyczyny, tylko 
z tć j, którą w przywileju wyraził, żc infor
mowany był abuna parte, paj-te hmudita al- 
tera-, ze akademija miała już  od dawnych kró
lów ten incompatibilitatis przywilej : wszak 
to jaśnie te słowa znaczą: «prout serenissimi 
sintecessores nostri, ita et nos iuicoinpatibili- 
tutem  kommunikujemy.» Toć oczywiście, kie
dy tak nadaje in co m p a tib ilita tem A u ftu s tll,
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jak  ją  nadali antecessorowie, ta incompati- 
bilitas tak jest nadana od A u g u s t a  II , jak 
była od dawniejszych królów nadana, a źe 
dawniejsi królowie (jak się dowiodło wyżej) 
nigdy jej nic nadali, toć także nie nadał jej 
i A u g u s t  II, prout cmtccessores ita et nos.»

Kończy autor odpowiedzi dowodzenie pier
wszej kategoryi następnemi słowy :

« Cokolwiek polem na swoję stronę X X . 
Jezuici tćmi czasy jakimkolwiek otrzymali 
sposobem, przeciw X X . Pijarom , i cokol
wiek w swoim skrypcie produkowali od roku 
1736 do 1738, na to wszystko przynajmniej 
ubolewać tylko godzi się X X. Scholarum  
P ia ru m , że to wszystko X X . Jezuici otrzy
m ali, 1. non practicnto exemplo et in gra
vamen justae et evictae causae. 2. Ze otrzy
mali po przegranej u Ojca św. spraw ie, po 
przegranym długim , i nie mało dla ubogicli 
koszlującyiń processic , podczas którego ju s  
privalivum  nigdy nic pokazab, i pokazać nie 
m ogli, 3. że otrzymali contra authoritatem  
summorum Pontificuni in confusionem et 
convulsionem iurisdictionum et decretorum

1 0 ’
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Sedis Apostolicae, 4. że otrzymali to wszy
stko przez reprczentacye i okazywanie an- 
tujuoriun jurium  academiae, których ani od 
królów , ani od Rzcczyptej nigdy nic mieli, 
jako się dotąd jaśnie pokazało.»

W  drugiej katcgoryi dowiódłszy autor, 
że Jezuici wciągnęli tę sprawę w prawo du
chow ne, i okazawszy, żc w całej Europie, 
po wszystkich miastach, przy najcelniejszych 
akademijach, więcej szkół znajduje się , że 
sami Jezuici, w  innych miejscach, przy 
akademijach, mają swoje szkoły, tak dalej 
mówi: «A co większa w W ilnie samym cier
pią X X . Jezuici przy swojej akademii luter- 
skie szkoły, gdzie prócz Lutrów  i katolickie 
dzieci dla języka niemieckiego chodzą, a 
szkół pijatskich approbowauych od Kościoła 
św. i rzcczyptej, dla czego takowa incom- 
patibilitas?  . . ;

" Daje z siebie pii e t inveterati zeli 
przykład w utrzymaniu authoritatis Pontifl- 
ciae samo województwo wileńskie, kiedy tak 
J J .  W W . posłom do Najjaśniejszego Pana 
imieniem trybunału wyznaczonym, jako J J .
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W W . Panom posłom na sejm walny tera1 
źniejszy deputowanym, w  te słowa zlecić 
raczyło instrukcyą: Fundusze X X . Schola- 
rum P iarum  osobliwie w ileńskich, ażeby ive- 
dłny institution siveyo szkól uczyli utw ier
dzonych przez konstytucyą Stolice Apostol
skiej (której obserwaneya intaminata bywała, ' 
jako ją  i w  tym  punkcie manutenendam Ich- 
ścióm Panóm Poslóm zalecamy)  similiter 
fundacyą tychże Scholarum Piarwm zv Po- 
nieiyieżu i t .  d ., ażeby były approbowane Ich- 
mość Panowie Posłowie nasi omni studio 
promovere curabunt: i tak w  wielu innych 
prześwietnych powiatów W . X . L it .,  jako i 
w  województw koronnych znajduje się in- 
strukcyach.»

Na tę odpowiedź P ija ró w , odpowiedzieli 
Jezuici pod imieniem instvgatora B u r z y ń 
s k i e g o ,  w piśmie pod nazw ą: Replika na 
dwojaką kategoryą przeciw skryptow i, pod 
tytułem : Academia et Uniuersitas Vilnensis, 
Avydanemu, podaną, fol. str. 12 , bez miej
sca druku.

W  replice tej starają się dowicśdź Jezuici,
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żc oni mają ju s  privativum  (/uoad alias scho- 
las , a clicąc okazać, żc toż prawo służy i 
Innym akatlemijóm nie tylko krakowskiej, tak 
m ówią: «T u  się ściąga w ytknąć, źc ju s  p ri
vativum  (jako udają) samej krakowskiej aka
demii służy. Co verificari nie m oże, ponie
waż kiedy król Jmość J a n  K a z i m i e r z ,  do
zwolił fundować w Kijowie akadcmiją, i 
drugą na U krainie, gdzieby się obywatelom 
onego kraju podobało , wszystkie inne szko
ły z Kijowa przenieść kazał, a przy drugiej 
onej akademii, drugich szkół otwierać za
kazał. Coiistitutione anni 1 6 5 9  (1). »

Po dojściu inhibicyi rzym skiej, o której 
wyżej mówiliśmy, po uczynionych na korzyść 
Pijarów  przełożeniach posłów , królowi i 
sejm ow i, zostawiono Pijarów  w spokojno- 
ści. Lecz gdy oni postanowili jeszcze otwo
rzyć u siebie szlachecki konwikt i rzcczy-

( i )  O h a c z  A.  Z e g l i c k i e ą o :  I n w e n ta rz  now y ,  p r a w ,  

s t a tu tó w  i t. d.  s t r .  l i , —  C h o c ia ż  w ia d o m o ść  o p ro je 

kc ie  t y c h  d w ó c h  ak ad em ij ,  d o  h is tory i  n a u k  w  P o l 

sce  na leży ,  n ie  w sp o m in a  jednak  o niej B e n t k o w -  

s k i ,  a nie  w ie m  czy  k to  in n y  w s p o m n ia ł .
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w iście go o tw o rz y li ,  n iechęć Je zu itó w  zn o 
w u  głośno  się  o b ja w iła , i  zn o w u  w  zapa
śn icze  w ystąp iono  sz ra n k i. S p rz y k rz y ły  się. 
n areszc ie  tro n o w i ciąg le skarg i J e z u itó w , i 
czyn ione in stancyc p rzy ch y ln y ch  im  osoh,

■* k tó ry ch  je d n ak  n iew ie lką  m ogli się  chlub ie 
l ic z b ą ; ho sp o só b , jak im  p ro w ad z ili sw ój in 
t e r e s ,  często  z słu sznośc ią  n ie zg o d n y , w ie 
lu ,  daw nie j n aw e t go rliw ych  s tro n n ik ó w  ich , 
z ra z ił i zn iechęc ił. P o stan o w io n o  o sta teczn ie , 
sp ó r m iędzy  w alczącem i s tro n a m i, zakoń
c z y ć ,  lecz zakończyć n a  s tro n ę  Je z u itó w . 
T ry b u n a ł W .  X . L . , r .  1741 po ru czo n ą  m iał 
cz y n n o ść , exekucyi dekre tów  i re sk ry p tó w  
k ró le w sk ic h , w zg lędem  zam knięcia  szkoły  
p ija rsk ie j. D n ia  26  K w ietn ia  tegoż  roku  P i-  
ja ro w ic  zam knąw szy  Collegium  n ie  dopuścili 
e x e k u c y i, op iera jąc  się  n a  bu llach  papicz- 
k ic l i ; dop iero  za rozkazem  n u n e y u sz a , w e 
trz y  m iesiące z górą , szko lę  zam knęli. (C zy
ta j o tern w y ją tek , z ów czesnego  K u r  g e m  p o l

sk iego ,  um ieszczony  w  T o m ic  2 0  W iz e r u n - 

k ó w ,  p o cz tu  now ego).
P o  zam knięciu  sz k o ły , P ija ro w ic  u lrzy -
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m yw ali konw ik t, ich exystcncya w  W iln ie  
była ustalona, lecz brakło im szkoły, brakło 
publiczuego uczenia m łodzieży, tego w arun
ku ich exystencyi, tego źe tak w y rażę , ko
niecznego ich żyw iołu. Omdlała przeto była 
ta exystcncya. A by ją  wzmódz i ukrzepić, 
P ijarow ie  długo jeszcze  dopominali się o 
p raw a sw oje, i długo jeszcze trw ały , chociaż 
m niej g ło śn e , spory. Nakoniec roku 1753 
dnia 8 W rześn ia  w  N ieśw ieżu, po odpraw io
nym  św ietnym  pogrzebie księżnej R a d z i 
w i ł ł  o w ć j  w ojew odzinej w ileńskiej, za wda
niem się samego ksiązęcia w ojew ody, prow in- 
cyał p ijarsk i Sebastyan W y j s o w s k i ,  z ro 
b ił ugodę z .Jezu itam i, w zględem  szkół pi- 
jarsk ick  w  WTiłnic. Stanęło na te m , że P i j a - ' 
row ie szkoły utrzym yw ać nie będą, lecz ty l
ko szlachecki konw ik t, a w  nim nic w ięcej 
jak  24 konw ik to rów , oprócz sześciu fundu
szowych , m ieć, i w szelkich nauk uczyć zo
staw iona im wolność. Na tern się skończyła 
d ługa , i z niem ałym , jak  w idzieliśm y, hała
sem, prowadzona walka. Zaw sze jednak  J e 
zuici krzyweiu pogłądali okiem na P ijarów ,
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którym darować nic mogli śmiałości micrzc- 
rzenia się z n im i, wygranej w  Rzym ie, i tej 
sław y, jakiej mianowicie od K o n a r s k i e 
g o ,  w  zawodzie instrukcyjnym i naukowym, 
pijarskie zgromadzenie nabywać nie prze

stało (1).
(X. A ntoni M o s z y ń s k i  S. P.)

( i)  Ż yczyć należy , ażeby p iękny  p rzyk ład  X. Mo
s z y ń s k i e g o  zachęcił cz łonków  os'wieceńszych, 

innych  zgrom adzeń zak o n n y ch , do w ygrzebyw ania 
z niepam ięci znakom itszych w ypadków  w  dziejach 
ich  pobożnych tow arzystw , tudzież zasług  osób za

konnych , które nau k ą  lu b  odznaczającą się dzia

łalnością  na  ch lu b n e  w spom nienie sobie zarob iły . 
W szakże archiw a i h istorye d om u s , n ie jednego 

k la sz to ru , w ie le , pod  tym  w zg lęd em , ciekaw ych 

rzeczy ukryw ać m uszą. Szu lcajcie , a zn a jd z ie 

cie. (R.)



154

R O Z M A I T O Ś C I .

rO C Z E T  B ISK U PÓ W  DYECEZALNYCH I  ZARZĄDZA

JĄCYCH DYECEZYĄ W ILEŃ SK Ą  OD IC H  U STA 

N O W IE N IA , AŻ DO NASZYCH CZA SÓ W .

I.  V i t u s ,  p o d M cn d o g iem  królem Litwy, 
konsekrowany 1253 r.; który za świadectwem 
K r o m e r a , iniał się znajdować na kanoniza- 
cyi św. S t a n i s ł a w a  w  Krakowie. Dominika
nie utrzymują, iż należał do zakonu kazno
dziejskiego 5 jak o tern zaświadcza wzmianka 
w  mowie (in  condone) ojca R u s z c l a .  Był 
on raczej biskupem litewskim, nie zaś wileń
skim : gdyż, w  owej epoce, Wilno jeszcze 
nie istniało.

II. A n d r z e j  I. Polak ( A n A r e a s  I .  Po
lonus) ,  herbu Jastrzębiec, ze spowiednika 
królowej J a d w i g i ,  na biskupstwo wileń-
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slue wyniesiony. P ierw ej był Franciszkanom . 
W stąp ił na biskupstw o 1387 r . , um arł 13JJ 
roku. Nazwisko fam ilijne i m a ł  W a s z i l o  
Nim objął rządy dyecczyi był biskupem  m  
wa rtib u s  Cerctcńskim  (C e re te n s is ) .
' I I I . J a k ó b  I  L itw in , w yszedł z franci
szkańskiego zakonu ; um arł 140/ roku.

IV . M i k o ł a j  I , D oktor św . T eo logu , ro 
d e m  Polak zB orskow a: za picczęc krzyza t f )  
używ ał. U m arł 1414 roku.

V . P i o t r  I ,  rodem  Polak , z parafii k ra 
kow skiej : za pieczęć używ ał znaku S. Umarł 
1421 czy też  1431 roku. N azyw ał się z k u -

^ 1 V I.3 M a c i e j  I ,  L itw in  rodem  z W iln a . 
Z  biskupstw a micdnickicgo na w ileńskie w y
niesiony został. U m arł 1453 roku.

V II . M i k o ł a j  I I ,  nażw iskiem  D z i e r z 
g o w i e  z ,  m agister filozofii; rodem  L ,tw in ,
przydom ku W ien iaw a , zm arły 1462 .roku.

V II I .  J a n  I ,  rodem  L itw in ; kaplicy b i
skupiej, w  katedrze e re c to r ; nazwiskiem  L i-  
s o w i c z ,  zm arły 1481 roku.

IX . A n d r z e j  I I ,  L itw in , rodem z W iln a , 
św . T eologii D oktor znam ienity genjuszem , 
dowcipem i powściągliw ością. Umarł 1 1.

" ’" i .  W o j c i e c h  I ,  T a b o r  ze szlaclity li
tew sk ie j, k tóry n a jp ie rw sz y ,  praw o miecza
w ładzy św ieck iej, dla w ileńskiego biskupa, 
od papieża w yjednał. Był to  na., w y  trwalsze,, 
stałości m ąż, przeciwko przem ożnym  know a
niom (fac tiones) ;  przez co ściągnął na sic-
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Lie nienawiść króla A l e x a n d r a ,  od które
go wiele ucierpiał. On własne praestimonium  
na uposażenie biskupstwa wileńskiego prze
znaczył. Umarł 1507 roku.

X L  W o j c ie c h  I I , R a d z i w i ł ł ;  najszczo- 
drobliwszy jałmużny rozdawca : dla czego u- 
bogicli ojcem i pocieszycielem utrapionych 
był nazwany. Był pierwiej biskupem łuckim, 
lim arl 1519 roku.

X II. J a n  I I ,  z  książąt litewskich, Z y 
g m u n t a  I  króla syn poboczny, biskupem wi
leńskim mianowany w roku 1519; zkąd na 
biskupstwo poznańskie przeniesiony w 1536 
roku. Pogrzebiony w Wilnie.

X III. P a w e ł  1, A lg  i m u n t  książę 01- 
s z a ń s k i  ostatni z tego rodu, z łuckiego bi
skupstwa na wileńskie wyniesiony w roku 
1536. Umarł 1553 roku.

X IV . W a l e r y a n  I, S z u s z 1; o w s k i P  r o- 
t a s e w i c z ,  ze szlachetnego rodu w woje
wództwie wileńskiem; naprzód dziekan wi
leński, potem pisarz (notarius) W . X . L i t . , 
z łuckiego biskupstwa, pod P a w ł e m  IV  pa- 
pióżem , przeniesiony na wileńskie; żarliwy 
obrońca wiary. On to najpićrwszy dźwigną! 
w  W ilnie Collegium zgromadzenia J e z u i 
c k i e g o , i pód pieczą tegoż zgromadzenia za
łożył akadcmiją czyli uniwersytet. Gorliwość 
jego zaleca Laurentius M a g i  as  w liście do 
B o r g i a s z a  roku 1570. Tenże uwielbia tro
skliwość G r z e g o r z a  X III w  prywatnym re
skrypcie pod d. 7 Lipca 1574 roku i w po
stanowieniu (in constilutione) potwierdzają-
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ceni akadcmiją 1579 roku. o której powiada : 
iż dźwignięta, została, na przedmurze prawej 
wiary, ozdobę kraju, i błogi całej prowincyi 
zaszczyt (in fidei ovthodoxae propugnaculum, 
civitatis ornamentum, felicissimum totiuspro- 
uinciae decus). Biskup ten umarł 1579 r.

XV . J e r z y  I , książę na Ołycc i Nieświe
żu R a d z i w i ł ł ,  z koadjutora wileńskiego 
wyniesiony na biskupstwo wileńskie 15JU r. 
Potćm postąpił na katedrę krakowską; kar
dynałem św. rzymskiego dworu był poui pa
pieżami : I n n o c e n t y m  I X  i K l e m e n s e m  Y l l l .  
Umarł w Rzymie na ręku Jezuitów (in ma- 
nibus Patrurn Societatis) 1600 roku.

X V I. B e n e d y k t  I, W  o j  n a, mąż wszel
kiego rodzaju cnotami zalecony; został bi
skupem wileńskim 1600 r . , umarł 1615.

X V II. E u s t a c h y  1 , W  o 11 o w i c ż  ,  z  re
ferendarza W . X . L ., wyniesiony na biskup
stwo wileńskie 1616 r. Umarł 1630. Pocho
wany został w kaplicy biskupiej , którą sam 
wybudował i uposażył. Za jego biskupstwa, 
O b . Karmelici bosij Augustyjanie  i Kano
nicy regularni w W ilnie się ufundowali.

X V III. A b r a h a m  I, W o j  n a , zmarły 1649 
roku. Pod nim Bonifratrów do W ilna spro
w adzono, dla których kościółek św. Krzyża 
ufundował. Zbiory bogactw znakomite, które 
posiadał, na pobożne uczynki zwykle obracał.

X IX . J e r z y  II, T  y s z k ic  w ic z, ze żmudz- 
kiego biskupstwa na wileńskie 1649 roku 
przeniesiony; umarł na wygnaniu w Królew
cu 1656 roku.
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X X . J a n  I I I ,  D  o w g i a ł ł o  Z a w i s z a ,p o 
św ięcony na biskupstw o w  Częstochowie , u- 
inarł roku 1661, dnia 9 marca.

X X I. J e r z y  I I I ,  B i a ł ł o z o r  z biskupstw a 
smoleńskiego przeniesiony na w ileńskie roku 
1661, um ari 1667.

X X II . A l e x a n d e r  I ,  na M aciejowie S a 
p i e h a ,  z biskupstw a żm udzkiego na w ileń
skie przeniesiony r .  1667, um arł 1671, po- 
grzebion w  katedrze.

X X III . M i k o ł a j  i l l ,  P  a c  z  kasztelana w i
leńskiego na kapłana poświęcony roku 1682 
i w yniesiony na biskupa wileńskiego. Umarł 
1684 dnia 8  Maja.

X X IV . A l e x a n d e r  I I ,  K o t o w i c z  z bi
skupstw a smoleńskiego przeniesiony na w i
leńskie r .  1685. U m arł 1686.

X X V . K o n s t a n t y  I ,  K azim ierz B r z o 
s t o w s k i  w przód biskup sm oleński, a od r . 
1687 w ileński. U m arł 1722.

X X V I. M a c i e j  I I ,  A n c u t a  biskup w i
leński ; um arł 1723.

X X V II. K a r o l  P i o t r  I , P  a n c c r z y ń -  
s k i  biskup w ileńsk i5 um arł 1729.

X X V III . M i c h a ł  J a n  I ,  Z i e n k o w i c z  
został biskupem wileńskim  roku 1730. U m arł 
1762, poprzebiony w  kościele katedr.

X X IX . I g n a c y  J a k ó b  I , książę M a s s a 1- 
s k i  w stąp ił na katedrę 1762, dnia 2 M aja 5 
um arł gw ałtow ną śmiercią w  W arszaw ie  1794, 
d. 28 C zerw ca. Pogrzebiony w  W iln ie  w ko- 
ściele katedralnym .

X X X . J a n  IV , N e p o m u c e n  K o s s a k ó w -
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s k i  wstąpił na stolicę biskupią roku 1798 d.
14 Października. Umarł w  badenskicli wo
dach, pod W iedniem, 1808 roku , w  miesiącu
P a ź d z ie r n ik u .  ,  , . .

XXX I.  J e u o n im  I ,  S t r o y n o w s l i i  a d 
m in i s t r a to r  b i s k u p  w i l e ń s k i , u m a r ł  r.
w  ni. Sierpniu. ^  .

XXXII.  S t a n i s ł a w  I ,  B o h u s z  o  i e -
s t r z e n c c w i c z  arcybiskup moliylewski, 
metropolita, biskup administrator wileński. U- 
marł dnia 1 Grudnia 1827.

XXIII. J ę d r z e j  ( A  n d r z e j )  III, B e n e d y k t

K ł ą a i c w i c z  biskup cliryzopolitaiiski, sut- 
fragan w ileński, administrator dyecezyi Wi
leńskiej od miesiąca Maja 1828 roku.

Wiadomości niniejszej udzieli! nam łaska
wie J  W .X. Jan ChryzostomG ie  n t  y ł ło ,  czło
nek rzymsko-katolickiego duchownego koltc- 
pium,  kanonik źmudzki, w nader interesują
cym , co do rzeczy mianowicie duchownych, 
rękopiśmie wypisów swoich, z rozmaitych 
ksiąg i manuskryptów C e s a u s k i e j  biblioteki 
w St. Petersburgu.— Spisani u niego biskupi
od 1253 r . ,  do 1662, to je s t: od W i t u s a  do 
Jerzego B i a ł ł o z o r a  dochodzą 5 resztę do- 
pclniliśipy z notatki własnoręcznej naszego 
świątobliwego Pasterza, J .B . K ł ą g 1 e w 1 c z a, 
przez rece X. G i e u t y ł ł y  nam udzielonej.

K o j a ł o w i c z w Misccllanach swoich 
umieścił spis biskupów wileńskich do lb94, 
to iest, do Jerzego T y s z  k i e  w i c z a 5 P.  B a 
l i ń s k i ,  w pierwszym tomie H istory 1 miasta  
TVilna, do 1600, czyli do Jerzego R a d z i -



w i ł ł a .  — W ieść krąży pomiędzy literatami, 
me wiadomo tylko, jaki stopip,i pewności 
mająca, ze uczony rektor akademii ducho
wnej m leńskićj pracuje nad żywotami bisku
pów katolickich w Litwie, tudzież innych pro- 
wincyach dawną Polskę składających. Dzieło  
podobne arcy jest pożądane; rzucićby mor ło 
albowiem wielkie światło na historyą Kościo
ła u nas katolickiego, bardzo n iew ie le  do
tąd znajomą.

W I D O K  J P H Z Y H O D Z E I Y I A .

B o że  ! T yś tw ó rc a  c u d o w n e g o  św iata ,

K tórego  zg łęb ić  n ik t zgoła nie m oże!
T w a ręka fale wznosi i zam iata,

T w a siła  ściele oceanom  łoże.

Ty* w ybudow ał ten gm ach  przyrodzenia,
T o  najp iękniejsze T w ojej m ocy  d z ie ło ;

T w a w ładza  tw ory  cudow ne ro zp len ia ;

P od  Twoje'm tchn ien iem  w szystko ksz ta łt swój

Wzięło.
Ja k  wszystko pięknie w tym  fizycznym  świecie, 
Z  cz łek a  do p szczó łk i, z księżyca do listka; 
C zterm a przem iany  natu ra  się plecie;

Lecz jak c u d o w n a ,. . . .  niepojęta w szystka: 

Pierw sza rozw ija u rok  lube'j w iosny;

Strojne'j w  sw e barw y, ro są  ożywione'j;
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W  niej budzi echo kwiląc ptak radośny ; 
Wszystko jak ze snu obudzą się w orze;'.

Druga zwołuje rolników na niwy,
Tworząc w następność im błogie nadzieje:
Wraca kmieć z pola spokojny, szczęśliwy,
I w gronie druhów piosnkę sobie pieje.

Trzecią przemianą uwieńcza się praca,
Która została w drugiej poniesiona;
Za nią B óg  dobry z nadsypkiem powraca 
Oczekiwane, z jej nasion, nasiona.

Czwarta zbielałą barwą przyrodzenia,
Po letnich skwarach obwiewa nas chłodem } 
Natura wraca znowu do uśpienia,
A  dóm pod strzechą stoję się ogrodem.

Boże! Tyś twórca cudownego świata,
Którego zgłębić nikt zgoła nie może.
Twa ręka fale wznosi i zamiata,
Twa siła ściele oceanom łoże.
Tyś wybudował ten gmach przyrodzenia,
To najpiękniejsze Twoje'j mocy dzieło";
Twa władza twory cudowne rozplenia:
Pod Twojem tchnieniem wszystko kształt swój

wzięło.

(,W incenty  Gozdawa R eu tt,)

Poazct nowy IT. N. 2. 11
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D O  M O G I Ł Y .

D om  p o k o ju ! . •• dóm  s z c z ę ś c ia ! . . .  i p o r t spokojnos'ci, 
Ż eg lu jącym  w  p rzestrzen i śrzód w idzialne g ro m y ; 

P rzy b y tek  s'więte'j cnoty, k res ploche'j ziem skos'ci;

W  nim  szuka odpoczynku w ędrow iec  poziom y.

Z najdzie  je g o , gdy ste'rem cnoty  kierow any,

B ędzie żegnał osta tn ią  na tym  św iecie chw ilę,
A  przebyw szy b u rz liw e  św iata oceany,

Spokojnie pójdzie spocząć , w  tej święte'j m ogile .

(Tenże.)

N A D Z I E J A .

N adziejo n ieodstępna tow arzyszko życia!

T y  zasm ucasz , p ocieszasz , ty rządzisz lo sam i; 
T o b ą  człow iek oddycha od chw ili p o w ic ia ; 

T o b ą  ż y je , w zm aga się , i tobą się m am i.

(Tenże.)



SPISANIE RZECZY, W  TOMIKU
d r u g i m  z a w a r t y c h .

Stronica

J e z u s  C h r y s t u s  i  Jego n a u k a  . . • • ^
Macićj D o g i e l ............................ ’
Wiadomość o sporze Pijarów wileńskich

z Jezuitami •wileńskimi 
Rozmaitości . . • • • ■

P o czet b iskupów  dyecezalnych i zarządzających dye-
cezyą w ileńską: od ich  ustanow ienia aż do naszyć 
czas,',w. -  W idok  p rzyrodzen ia : przez  W m cen te  
G ozdaw ę R e u t t a . - D o  m ogiły , pr*ez tegoż, 

dz ie ją : przez tegoż.



BŁĘDY DRUKARSKIE W TOMIKU I.

Stronica. W iersz. Zam iast. Popraw.
XII. . . 1 7  . Zurnalistkę Żurnalistyh

tarnin . . j 8 . lane lana.
8  . • i4  . świecy s'wie'ce.

4o . • 4 . pańskich Pańskich.)
94 . . 25 . Serafim Seraf.

1 0 7 ■ 2 2  . hebrajskie') liebrejskiej.


